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studenci Warszawy wraz z całą Polską 
wyrazili protest pneciwko puszczaniu w 
niepamięć zbrodni hitlerowskich (str. 3) 
Les étudiants varsoviens, avec la Po-
logne entière, ont protesté contre la pres-
cription des crimes nazis (voii page 3) 



Pożar szalejący przez siedem g^odzin na japońskie j wysp ie Oshima strawi ł 340 d o -
mów, wyrządza j ąc szkody sięgrające sumy 6 mi l ionów dolarów. N a zdjęciu 
nieszczęśliwi pogorzelcy z Motomashl wynoszą resztki ocalałego dobytku 

Tak wys:ląda brama 
w j a z d o w a ,^kansenu" 
kurpiowskiego w N o w o -
g'rodzie nad Narw ią . Z 
l ewe j — wiatrak, z p ra -
w e j — chata i stodoła 

Mieszkańcy Düsseldorf u 
nazwal i tę rzeźbę usta-
wioną w centrum mia -
sta ...„statuą sipasrhetti" 

Polska jest cenionym eksporterem zwierzyny ł o w -
nej. Odbiorcy z Włoch, Franc j i i Niemiec b a r -
dzo chiwalą {»olskie szaraki. Z a j ą ce na eksport w y -
syła się w specjalnych pakach, trójkami skła-
da jącymi się z jednego samca i dwóch samic 

Ta szwajcarska czwórka bobsleistów nie ukończyła 
biegru w czasie wyśc igów bobs le jowych w SaŁnt-Mo-
ritz. Nieiprzyjemna w y w r o t k a była jednak e fektowna 

Okazały legrwan z rodziny jaszczurów, ży jący 
w akwa r i um w M iami na Florydzie, bez s.przeciwu 
pozwala s w e m u ma łemu synkowi chodzić po g łowie 

•A A N o w o g r ó d , un 
, »skansen" a été consa-
cré au fo lk lo re des 
Kurp ie . 

A. 340 maisons dét ru i -
tes, p lusieurs millieîrs 
de gens sans toît, 30 
mil l ions de f r ancs de 
dégâts — tel est le b i -
lan de l ' incendie qu i a 
r a vagé Motomashi dans 
l ' i le j apona i se d 'O sMma . 

A. . .La statue des 
spaghett i s " — tel est le 
nom que les habitants 
de Dusseldorf ont don -
né non sains que lque 
raison à cette sculpture 
d ' avant - ga rde . 

A Chaque hiver , des 
l ièvres v ivants quittent 
la Rologne pour r epeu -
p ler les gacrennes de 
France , d ' Ita l ie et d ' A l -
l emagne . L e voyage sa -
tisfait les mâles, cha-
cun est en cage avec 
deux femel les . 

A Ce ,,détraillement" 
sipectaculaire d 'un bob -

sleigh à Sa int -Mor i tz 
n 'a heureusement pas 
eu de suites graves . 

A En fant terr ib le (et 
cheve lu ) de Chapl in, 
IVTichael (19 ans) a 
épousé la poète an -
glaise Patr ic ia Jones (25 
ans). 

A Cet I guane de bel le 
taille, „domic i l i é " à 
l ' a qua r ium de Miami , 
se laisse l i ttéralement 
maipcher sur la tête par 
sa progéniture . 

A C h a q u e hiver, les 
t r oupeaux de r e n n œ 
de Lapon i e sont recen-
sés et les bêtes m a r -
quées. Certaines seront 
abattrues et leur • v i ande 
exporitée de F in lande 
vers la Suède et la 
N o r v è g e . 

A A u M u s é e Mun ic i -
pal de Courtoevoie,' une 
be l l e exposit ion a 
réuni des jouets a n -
ciens, dont des belles 
poupées des débuts du 
x x i - e siècle. 

19-letni 4,enfant terrible", syn Charl ie Chaplina, 
Michael, z awa r ł w Barcelonie ś lub z 25-letnią po -
wieściopisarką i poetką angielską, Patr icią Jones 

Z imą Lapończycy spędzają stada r enów żyjące na 
swobodzie do zagród, gdzie zwierzęta podlega ją se -
lekcji i znakowaniu. Sztuki starsze i słabsze idą 
na ubój. F inlandia eksportuje rocznie do Szwec j i 
i Norweg i i ponad tysiąc ton reni ferowego mięsa 

odnowiłeś 

p r e n u m e r a t ) ; 

TYGODNIKA 
POLSKIEGO"? 
ł ł 

w M u z e u m BMejsakim w Courbevoie otwarto ciekawą wys tawę dawnych zabawek, 
między innymi pokazano wspania łą kolekcję lalek z początków X I X w ieku 



fx 

Międzynarodowy Trybunał Wo j skowy w Norymberdze prz» •• 
towujący aJtt oskarżenia główmycb łiitlerowskich zbrodniarzy 
jennych wprowadzi ł do nomenklatury pra.wniczej słowo: L U D O -
B Ó J S T W O . Z rąik dziesiątków tysięcy funkcjonariuszy hitlerow-
sldego aparatu zbrodni zginęło podczas I I wo jny światowej wiele 
milionów ludzi wszystkich narodowości E U R O P Y . Zaledwie zni-
koma część tych zbrodniarzy odpowiadała przed sądami i została 
skazana. Wed ług opinii dr Roberta Kempnera — prokuratora 
w procesach norymbersMch, nie pociąginięto dotychczas do odpo-
wiedzialności 10 tysięcy znianych morderców łiitlerowskich, nie li-
cząc wielu dziesiątków tysięcy przestępców, w stosunku do któ-
rych należałoby wszcząć śledztwo w oparciu o zebrane w krajach 
Europy D O K U M E N T Y I D O W O D Y W I N Y . Ludobójcy, gdziekol-
wiek są, z jakiegokolwiek azylu korzystają, winni być skazani za 
zbrodnie poipełnioine na milionach niewinnych ofiar barbarzyń-
skiego terroru nazlstowslkiegro. 

Zbliża się dwudziesta rocznica podpisania beziwarunkowej kapi -
tulacji Niemiec hitlerowskich. Zgodnie ze stanowiskiem rządu N ie -
mieckiej Republiki Federalnej winy zbrodniarzy odpowiiedzialnych 
za śmierć milionów kobiet, mężczyzn i dzieci ma ją być w związku 
z tym „puszczone w niepamięć" i automatycanie wymazane. W o -
bec takiej decyzji kół rządowych w N R F zatarcia zbrodniczej 
przeszłości znanych hitlerowców, narasta na całym świecie potęż-
niejąca z każdym dniem fa la protestów. Takie przedawnienie na j -
cięższych zbrodni L U D O B Ó J S T W A byłoby generalnym rozgrze-
szeniem reżimu hitlerowskiego. D la narodów Europy, które prze-
żyły tragedię okupacji łiltlerowskiej i straciły 'w ot>oza'Ch śmierci 
i kazamatach gestapo najlepszych swoich synów i bohaterów na-
rodowych, nie do przyjęcia jest potraktowanie zbrodniarzy wo jen -
nych jako „objętych amnestią pospolitych przestępców kryminal -
nych", tym bardziej, że amnestia ta przypaść ma w dwudziestą 
rocznicę zwycięstwa nad hitleryzmem. By łoby to oczywistą drwiną 
i naigrawaniem się z pamięci wszystkich poległych i zamordowa-
nych w czasie okupacji łiitlerowskiej. 

Dlatego w Polsce, we Francji , w Belgii, w całej Europie i na 
świecie rozlega się ipotężny głos opinii publicznej: N I G D Y P R Z E -
D A W N I E N I A D L A H I T L E R O W S K I C H Z B R O D N I ! 

i . ' 

m 

Na jednym z zebrań protestacyjnych w Warszawie de-
cyzję rządu NRF o puszczeniu -w niepamięć zbrodni hi-
tlerowskich potępił były więzień Mauthausen i Gu-
sen — Stanisław Gosek, noszący numer obozowy 92082 

Po prawej: wypełniona do ostatniego miejsca sala pa-
ryskiego teatru Ałhambra podczas wieczoru poświę-
conego pamięci zamordowanych w obozie w Oświęcimiu 

W Warszawie i Paryżu môwiq: N I G D Y ! 
27 stycznia odbył się w Paryżu uro-

czysty wieczór poświęcony 20 rocznicy 
wyzwolenia więźniów obozu śmierci w 
Oświęcimiu. Zorganizowany został 
przez kilkanaście organizacji skupiają-
cych byłych więźniów Oświęcimia, b. 
kombatantów i deportowanych oraz 
komitety antyrasistowskie. 

W obchodzie udział wzięło kilkaset 
osób, a wśród nich minister do spraw 
b. koml>atantów, J. Sainteny, przedsta-
wiciele ambasad k r a j ó w walczących 
z hitleryzmem, w tym również sekre-
tarz ambasady polskiej w Paryżu A. 
Stanek, liczne delegacje bojowników 
antyfaszystowskich z Polski, Zwiąs^ku 
Radzieckiego, a także Stanów Z jedno -
czonych. Obecni byli przedstawiciele 
francuskich partii politycznych oraz 
duchowni różnych wyznań. 

W drugiej części wieczoru wyświe -
tlony został polski f i lm Wandy Jaku-
bowskiej „Koniec naszego świata". 

Dwadz ieśc ia lat później . . . s łyszy się 
tu i ówdz i e : i :p>o cóż 'poruszać 'na nowo 
tę k r w a w ą przeszłość; d laczegóż n ie 
m ie l i byśmy zapomnieć? — Z a p o m -
nienie, k i e d y idz ie w pa r z e iz obo j ę tno -
ścią, jest irzeczą tak łatwą. A l e z apom-
niienie jelst także rzeczą g roźną ! JDrogo 
zaipłaciliśmy, ca ły świat d r o go zapła-
cił za zaś lepienie l a t pop r z edza j ących 
tę apokal iptyczną (wojnę, za zaś lepienie 
czasów, k i edy to ty^le lumysłów o s t a ł o 
zn i ewo lonych i da ło s ię ponieść f a l i 
to ta l i tarnych, 'nazist0wis'ki>ch i f a s z y -
s towskich dOkitryin. Pompa tyc zność d e -
k l amac j i i man i f e s tac j i iw N o r y m b e r -
dze mia ła s(wój lurOk. N i e 'zdawano so-

bie w ó w c z a s sprarwy, i le z p o w o d u t e j 
p ompy ipoleje s ię k r w i . 

'Dziś w w i e l u kra jach działa... M i ę -
dzynarodóiwlka neo-naz is towska, k tó re j 
potrzebne jest zapomnienie . Adepc i j e j 
s tara ją s ię zmin ima l i zować zbrodnie 
hi!tlerow:^kie, ba, w r ę c z negu ją te 
zbrodnie. MUs imy ziwracać baczną 
u w a g ę ma tę śmierte lną zasadzkę, jaką 
są zobo ję tn ien ie i zapomnienie . 
Z B R O D N I E P R Z E C I W L U D Z K O Ś C I 
N I E M O G Ą U L E C P R Z E D A W N I E N I U . 

Remy R O U R E — b. więzień Buchen-
waldu. 
('Z airtykułu o X X roczniicy wyzwolen ia 
OświĘcimia — ,,Le F i g a r o " z 24 stycznia br. ) 

A P A R I S C O M M E A V A R S O V I E , l 'opinion pub l ique est unanime pour crier „ j amais 
plus!»* à la ¡barbarie du nazisme, pour s 'é lever contre la prescription des crimes de 
guerre . L e 20-c anniversaire de la l ibération d'Auschwiitz a été célébré le 27 Janvier, 

à l ' A lhambra , sous la présidence de M. J. Sainteny, ministre des Anciens Combattants, et 
en présence de nombreuses délégations françaises et étrangères d'anciens déportés, de re -
présentants des ambassades et des partis politiques. Après l ' hommage aux disparus, on 
a pro jeté le f i lm polonais „ L a f in de notre m o n d e " 'de W a n d a Jakubowska , déportée 
d'Auscbwiitz. 



NA TEMAT KOLONII LETNICH W POLSCE 

PANIE REDAKTORZE! 

W dyskusji na temat kolonii letnich 
w Polsce padło ¡wiele cennych uwag, 
które niewątpliwie przyczynią się do 
dalszego usprauonienia tej bardzo po-
żytecznej i potrzebnej akcji, a naszej 
dziatwie dostarczą jeszcze więcej roz-
rywki i zapewnią jeszcze lepszy odpo-
cz%jnek w Kraju. 

Pragnąłbym dorzucić do wniosków, 
które już zostały zamieszczone w Wa-
szym poczytnym piśmie, jeszcze jeden. 
Chodzi mi mianowicie o to, ażeby dzie-
ci z okręgu lyońskiego mogły odlaty-
wać do Polski samolotami nie z Pa-
ryża, ale z Lyonu. Jak wiadomo, „ L O T " 
przesyła samoloty po dzieci nie tylko 
do Paryża, ale również i do Lille. Dzię-
ki temu dzieci z departamentów Nord 
i Pas-de-Calais unikają niepotrzebne-
go przejazdu koleją do Paryża i unika 
się znacznych kosztów, jakie pociągnę-
łyby przejazdy Lille — Paryż, a po po-
wrocie z Polski — Paryż — Lille. 

Zastosowanie tej samej zasady w 
stosunku do dzieci z naszego okręgu 
jest jeszcze bardziej uzasadnione. Od-
ległość Lyon — Paryż jest duża, po-
dróż jest więc bardzo rnęcząca (około 
5 godzin jazdy •pociągiem) i jeszcze 
bardziej kosztowna. Zwróćmy uwagę 
na fakt, że dzieci, które zbiorą się w 
Lyonie (z okręgów Montceau, Montłu-
ęon, Lyon, Saint-Etienne, Marsylia, 
Albi, Tuluza) będą już miały za sobą 
aż nadto długie podróże pociągami. Po 
co ję przedłużać? Nie przypominam 
sobie dokładnie liczb, ale jestem pew-
ny, że ogólna ilość dzieci, które mogły-
by z Lyonu odlatywać do Polski, wy-
nosi około 120. W tej sytuacji byłoby 
imęc -pożądane skierowanie do Lyonu 
dwóch samolotów. 

Mam nadzieję, że propozycja moja 
zostanie wzięta pod uwagę. Kończąc 
pragnę organizatorom tych kolonii wy-
razić raz jeszcze swą wdzięczność 
i uznanie, a „Tygodnikowi" podzięko-
wać za tyle troski o nasze sprawy po-
lonijne i za energiczną i słuszną ini-
cjatywę. 

Łączę wyrazy szacunku i serdeczne 
pozdro-uńenia. 

Stały Czytelnik — B M 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
B y ł e m zaskoczony czyttając w y p o w i e -

dz i pewnyc ł i rodzicóiw w ank iec ie „ T y -
g o d n i k a " na temat ko loni i letnicł i , k t ó -
rzy aż t y l e p r z y w i ą z u i ą w a g i d o tego, 
.jaki posiłete m a j ą o t r z y m y w a ć dz iec i , 
będąc na wakac jao ł i w Kraj^u, że sałata 
bez śmietany, ż e f r y tk i , że f a s z e r o w a -
ne gołąbki. . . PozwOlą sob ie zapytać, czy 
w y s y ł a j ą c s w o j e dKieci na inne ko lo -
nie letinie rodz ice też m a j ą podobne 
w y m a g a n i a ? 

Słusznie -pdszą pp. Dudz ikow ie , że r o -
dz ice w y s y ł a j ą c y idiieci ma ko lon ie 
l e tn ie d o K r a j u , mogą j e z ca ł ym spo -
k o j e m i>awierzyć t ym , k tó r zy o rgan i zu -
ją t e kolonie. 

W r o z m o w i e z R o d a k a m i często m a m 
sposobność pogaiwędzić na różne t ema -
ty do tyczące naBzycłi s tron rodz innych, 
a k i edy m o w a jest o spędzeniu w a k a -
c j i dz iec i w Kraj iu, dużo osób podz iw i a 
t r csk l iwą opiekę, j aką w ł a d z e po lsk ie 
o tacza ją całą młodz ież . 

Już teraz nilkt mie w i e r z y ż adnym 
k ł a m s t w o m r o z s i e w a n y m n i edawno 
jeszcze iprzez n iektóre p isma e m i g r a -
cy jne , na temat kOlonii w Po lsce . W y -
cłiodźstiwo ma przec ież możność ś ledze-
nia przeb iegu w a k a c j i spędzanyc l i w 
Kiraju przez dz iec i rohyotników polskic l i 
z F r a n c j i i innych k r a j ó w . 

B y ł y w Po lsce czasy, k i edy w y j a z d 
na w a k a c j e by ł przytwi ie jem dz iec i bo -
ga tych rodz iców. Dziś nasze dziec i spę-
dza ją w a k a c j e w na jp i ękn i e j s z ych za -
kątkach K r a j u , korzys ta jąc z doskona-
łych w a r u n k ó w i troskiliiiwej op iek i . 
K i e d y się czyta n a z w y mie jscowośc i , w 
k tó rych spędza w a k a c j e dfeiatwa po l -
ska, t o naprawdę r a d u j e się serce s ta-
rego emigranta, g d y ż b ^ ą c dz iećmi nie 
m ie l i śmy tego szczęścia. 

Nasze w a k a c j e spędza l i śmy w l o -
chach. P a m i ę t a m mles2ikainie w Ta rno -
w i e . M o i m j e d y n y m luksusem była ką -
p ie l w jez iorze , a k i edy wytoral iśmy się 
w g rup i e młodz i e ży na wyc i e c zkę , to 
j e d y n y m p o ż y w i e n i e m każdego z nas 
by ł k a w a ł e k suchego oMel>a i j a j ko . 

W a ż n e jest to, aby dz iec i p o p o w r o -
cie z w a k a c j i opow iada ł y szczerą p r a w -
dę o tym, co widnia ły w K r a j u s w y c h 
rodz iców. 

P roponu j ę , aby w mie jscpwośc iach, z 
k tó rych dz iec i po j e cha ły na w a k a c j e do 
K r a j u , p o ich ipowrocie urządzić poga -
w ę d k ę p(rzy herbacie , na którą zapro -
szone byłylDy oprócz rodlzicóiw. osoby 
za in te resowane w a k a c j a m i , by w y s ł u -
chać wra ż eń dz iec i ze spędzanych w a -
kac j i w K r a j u . A t e raz poziwolę sobie 
za pośredn ic twem „ T y g o d n i k a " p r ze -
kazać komipetenteiym w ł a d z o m (polskim 
propozyc j ę , by na w a k a c j e d o Po lsk i 
zapraszać dz iec i rdzennych F rancu -
zów , coś w rodza ju w y m i a n y w a k a c y j -
ne j międfey F ranc j ą a Po lską. W y m i a n a 
taka na p e w n o przyn ios łaby duże w z a -
j emne korzyśc i . 

Fra-nclszek T A R N O W S K I 

D R O G A R E D A K C J O ! 
Zasy ł am całemu zespo łowi w i e l e ży -

czeń w N o w y m Roku i żeby nadal nas 
i n f o r m o w a ł o życ iu i ipostęipie naszego 
K r a j u . Choc iaż przebytwam od 1923 ro -
ku za granicą , to zawsze się czułem 
Po l ak i em i n im pozostanę... 

M o j e dz iec i m ó w i ą i p iszą p o polsku. 
M n i e jest t rudno pisać, bo j es t em stu-
p r o c e n t o w y m inwa l idą i ręce są bardzo 
n iespokojne , a le b iorę udzia ł w K o n -
kurs ie św ią tecznym. 

Tomasz Z E G A R S K I 
Noye l l e s s/Lens (P. de C.) 

Przedstawiciele francuskich f i rm shiphandlersklch, specjalizujących się w za-
opatrywaniu statków handlowych, na zasadzie bezcłowej, (wzięli udział w coc-
tailu, który odbył się w salonach Biura Radcy Handlowego Am,basady P R L 
w Paryżu. 

Coctail iłołączony został z degustacją polskich artykułów żywnościowych f i r -
my „ B A L T O N A " z Gdyni, która zaopatruje statki handlowe różnych bander 
zawi ja jące do polskich portów. 

W coctailu I 'degustacji uczestniczyli przedstawiciele francuskich ministerstw 
f inansów i marynarki handlowej oraz przedstawiciele francuskiej naczelnej dy -
rekcji ceł. Funkcję gospodarzy pełnili dyrektor „Baltony" p. Turowski I attache 
handlowy Ambasady P R L p. Karaś. 

WZRUSZAJĄCA OFIARNOŚĆ 
N a co przeznaczyć 
pozostałe pieniqdze? 

Wzruszająca jest ofiarność i serdecz-
ność naszych Czytelników, którzy żyjąc 
częsito ze skromnej renty ,nle wahają, 
się nigdy, jeśU trzeba pomóc Rodako-
w i w ciężkiej sytuacji. 

Informowal iśmy już, że dzięki na -
szym Czytelnikom zebraliśmy potrzeb-
ną sumę na napraiwę protez dla /pana 
Józefa Kimbora. Jednak poczta znów 
przyniosła «lwie wpłaty na ten crf. Jed -
ną ¡nadesłał bezimienny of iarodawca z 
Hagondange — 20 F, a drugą p. T y s 
z fitrechy — 10 F. 

Serdecznie dziękujemy i czekamy na 
iwopozycję Czytelników, na .łalti cel 
przeznaczyć tę sumę, która pozostała 
po zapłaceniu naprawy protez dla p. J. 
Kimbora (apel w te j sprawie ogłosiła 
w iwiprzednim numerze ' „Tygodnika" 
pani Anna) . 

MICHAŁ SPISAK ] 
29 stycznia b.r. zmarł w Paryżu prze-

bywa jący tu od 30 lat wybitny kompo-
zytor i>olski Michał Spisak. 2y jąc 
i pracując z dala od Ojczyzny był on 
niejako w stolicy Francj i ambasado-
rem muaiyki polskiej. 

Micha ł Spisak urodz i ł się 14 wrześn ia 1914-
ro-ku w D ą b r o w i e Oórn icze j . S tud ia m u -
zyczne o d b y ł n a j p i e r w w P a ń s t w o w y m K o n -
s e rwa to r i um w Ka tow icach , a k o n t y n u o w a ł 
je w W a r s z a w i e pod k i e runk iem prof . K a -
z imierza Sikorskiego, znanego p e d a g o g a 
i kompozyto ra u t w o r ó w symfonicznych . D o 
P a r y ż a p r zyby ł w laS"? r . i związa ł z n i m 
s w o j e życie i twórczość. 

Bogaty i różnorodny dorobek Micha -
ła Spisaka składa się z licznych utwo-
rów muzyki symfonicznej, kameralnej,, 
utworów na chór i orkiestrę, szeregu 
prac pedagogicznych, wydawanych na -
kładem wielu wydawnictw zagranicz-
nych i in. Jako wybitny kompozytor 
był on laureatem wie lu nagród i w y -
różnień. 

w łatach 1945—46 ot rzymał dwukro tn ie n a -
grodę muzyczną Nad i i Bou lange r . W 1955 
roku — I G r a n d Px ix (Médai l le de Ve rme i l ) 
w M i ę d z y n a r o d o w y m Konkur s i e K r ó l o w e j 
Elżbiety. M i ę d z y n a r o d o w ą s ł awę zyskał M i -
c h ^ Spisak w 1955 r. , k i edy to skompono -
wa ł melodię H y m n u O l impi j sk iego , za któ -
rą uzyskał P r i x unique. W d w a lata późn ie j 
znowu ot rzymał G r a n d P r i x w M iędzyna -
r o d o w y m Konkurs i e K r ó l o w e j Belgiii, w 
1962 r. P r i x un ique w Konkur s i e M i ędzyna -
r o d o w y m im. H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o w 
Poznaniu , a w ub.r . zaszczytne wyróżn ien ie 
za całą s w ą twórczość muzyczną oraz zas łu -
gi d la wspó łczesne j muzyk i po lsk ie j — N a -
grodę Z w i ą z k u K o m p o z y t o r ó w Polskich. 

„Sztuka jego pełna jest światła, po -
gody i kształtowała się przez lata bl i -
skiego współżycia z francuskim esprit. 
A jednak zachowała swó j rdzennie 
pols:ki charakter...** powiedział wtedy 
członek jury, wybitny polski muzyk 
Witold Lutosławski. 

H I T L E R O W C Y dosięg l i s z c z y t ów w prze-
inaczaniu f ak t ów . Goebbeils by ł m i s t r z em 
k łams twa . S S - m a n ó w i S A - m a n ó w uczo-
no : „jeżeli wpadasz w ręce przeciwnika, 
wówczas zarzuty, które ci postawi, po-
winny być tuooim oskarżeniem; atakuj tą 

samą bronią; to nic, że w rzeczywistości było ina-
czej; do wyjścia z opresji, do zwycięstwa dobra jest 
każda droga. Tak uczy fuhrer". Nauka nie poszła 
w las. Je j w p ł y w o b s e r w u j e m y do dz iś w N i em iec -
k i e j Repub l i c e Z w i ą z k o w e j . W czaisie ostatn ie j w o j -
ny n i emieccy na j e źd ź c y w y m o r d o w a l i w Po lsce 
sześć m i l i o n ó w ludz i , a le teraz tw ie rdzą , że to P o -
lacy w czasie przes ied len ia N i e m c ó w z Po l sk i za-
m o r d o w a l i 1.300 tys. obywa t e l i n iemieek ich. I to 
nie t y ł k o tw i e rdzą , p r zeds taw ia ją r z e k o m e dowo -
dy, n i b y naocznych św iadków, pub l iku ją w y d a w -
n ic twa na ten t emat . Oczywiśc i e mi l c zą uparcie 
o zbrodniach, k tóre ich obc iąża ją , a k t ó r y ch naród 
polski n i g d y n i e zapomni . 

By ła o t y m ws zy s tk im m.in. m o w a na Ostatnim 
z j e źdz i e T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Zachodnich 
w Opolu. P r z eds taw i c i e l rządu polsk iego, w i c e p r e -
m i e r Nowak, p r z e m a w i a j ą c y na Z j e ź d z i e T R Z Z , 
p r z ypomn ia ł : 

„Zapomitia się o tym, że przesiedlenie ludności 
niemieckiej odbywało się na podstawHe planów 
odpracowanych przez Sojuszniczą Radę Kontroli, 
w której zasiadali 'także przedstawiciele mocarstw 
zachodnich, oraz na podstauńe szczegółowych umów 
zatwierdzanych z władzami poszczególnych stref 
okupacyjnych w Niemczech, że odbywało się ono 
pod kontrolą alianckich komisji wojskowych". 

Oskarżen ie ipod adresem P o l a k ó w jest za tem 
r ó w n i e ż oskarżen i em pod adresem A n g l i k ó w i A m e -
r y k a n ó w . Oskarżen ie wyssane z palca, opar t e na 
goebbe l sowsk ich zasadach k ł ams twa i prze inacza-
nia faktótw. 

Obłąkańcza meitoda w o j n y zastosowana na po l -
skich z i emiach zachodnich i pó łnocnych przynios ła 
r ó w n i e ż w os ta tn ie j f a z i e w o j n y n i ema ł o o f i a r 
wś ród ludności n i emieck i e j . So ldateska h i t l e rowska 

ZGODNIE Z ZASADAMI GOEBBELSA 
organ izu jąca ob ronę przed nadc i ąga j ą cymi w o j s k a -
mi radz i eck imi , wc iągnę ła w szereg i wa l c zących 
nie p r z y g o t o w a n y c h do t ego c yw i l ów , two r ząc z n ich 
t zw. vol!ksturm, do k t ó r e go w c i e l o n o siłą s tarców 
i dzieci. Ginę l i oni masowo . K t o zaś staiwiał opór 
i n i e chciał brać udziału w vo lksturmie , t e g o N i e m -
cy rozs t rze l iwa l i . Rozkaz Hitilera n a z w a n y „spalo-
ną ziemią" n a k a z y w a ł ponadto n iszczyć na z i emiach 
nadOdrzańskich i nadbał tyck ich wszys tko , co się 
t y l ko da ło : iprzemysł, budynki , gospodarstwa, za-
bytk i , ob i ek ty kulturalne, a poza t y m e w a k u o w a ć 
ludność n iemiecką . Z w y c i ę z c y m ie l i wkrac zać na 
„spaloną z i emię " . Po lacy m ie l i o b e j m o w a ć teren, 
na k t ó r y m życ ie by łoby n i emoż l iwe . K t o się t emu 
sprzec iwia ł , k t o z Niemcórw nie chcia ł niszczyć, g i -
nął z r ąk iswych z i omków, a z w o l i ob łąkanego 
Hi t l e ra . Ewakuac j a ludności n i em i eck i e j odbsrWała 
się w s t rasz l iwych Warunkach i zamieni ła s i ę w pa-
ńjcziną ucieczkę. By ła bezsensem i zbrodnią . O to 
św iadec two naocznego świadka, N iemca , księdza 
Peikerta, proboszcza kościoła św. Ma ł go r za t y w e 
Wroc ław iu , k tó ry zano towa ł w s w o i m pamię tn iku : 

„...wstrząsający jest widok dniem i nocą ucieka-
jącej ludności... Głównie są to ludzie starsi i dzie-
ci. Ta masowa uciecsika przypada w dodatku 
w ostre dni zimy, gdy temperatura spada do minus 
13—15 stopni. Dzieci zamarzają i ich krewni ukła-
dają je na skraju ulicy. Donoszą, że zwozi się do 
tutejszych kostnic pełne ciężarówki zamarzniętych 
dzieci... Do szpitali przf^wozi się sporą ilość uchodź-
ców z odmrożeniami. Tego rodzaju nędzy nie prze-
żywał Śląsk od czasów wojny 30-letniej, ale ów-
czesną klęskę ze względu na rozmiary można by-
ło uznać za znośną. 

Także Wrocław doczekał się ewakuacji. Prawdzi-
wa panika i zamęt ogarnęły masy... większość ludzi 
zabiera wózki dziecięce i niezbedny bagaż, pieszo 
wdając się szosą na niepeume... Obiecuje się im, że 
w Jaworznie będą mieli połączenia kolejowe... Od 

czwartku 19 stycznia ciągnie dniem i nocą nieprzer-
wana fala uchodźców i nie można jeszcze przewi-
dzieć, kiedy ona wyschnie. Rozporządzenie to 
(o ewakuac j i ) jest zbrodnią popełnioną na własnym 
narodzie, jest popychaniem do śmierci... Okrutnie 
rzuca się na ofiarę cały naród, bo niemieckiemu 
narodowi odjęto całkowicie prawo współdecydowa-
nia o swym losie. Stał się jedynie krwawą ofiarą 
swych idodzów..." 

' P a m i ^ i k ks iędza Pe ike r t a jest j ednjTn w i e l k i m 
oskarżen iem n iemieck ich p r z y w ó d c ó w , k t ó r z y w 
szale w o j e n n y m natraci l i wsze lk i rozsądek i pod-
s t awy mora lne . Właśn ie ws'kutek tej ob łąkane j po-
l i t yk i h i t l e rowsk ich w o d z ó w , g e n e r a ł ó w i po l i t y -
k ó w ludność n iemiecka r zeczywiśc i e doznała w ó w -
czas dużych strat. 

I d z i s i a j ^achodmoniemieccy o d w e t o w c y usi łują 
wiszylstiko t o łączyć z akc ją wys i ed l eńczą N i e m c ó w 
z Polteki, p r z ep rowadzoną w la tach 1945—1946, już 
po zakończen iu w o j n y , na ipOdstawie uchwał So-
juszniczej Rady Kontroli p o d j ę t e j 20 l is topada 
1945 r . 

D o 1949 roku wys i ed l ono z Po lsk i oko ł o 2.750.000 
N i e m c ó w , t y l e b o w i e m bezwziględna ewakuac ja 
h i t l e rowska zostawi ła na t ych z iemiach. Wys i ed l e -
nie o d b y w a ł o s ię w siposób zo rgan i zowany i huma-
ni tarny, ipod konitrolą o f i c e r ó w al ianckich. W y m o w -
ny jest f ak t , że t r w a ł o t o t r z y ilata z góra, że w t y m 
czasie dla ¡pozostających jeszcze w Po lsce w y d a -
w a n o gaze ty w j ę z yku n i emieck im, że korzysta l i 
z t ych samych p r z yd z i a ł ów ż ywnośc i owych co P o -
lacy, że pracu jący W f ab rykach i kopalniach mie l i 
te same Warunki i te same ipłace. 

A goebbellsowiscy uczn iow ie ośmie la ją s ię czvnić 
j ak i eko lw i ek po równan ia d o w y m o r d o w a n i a sześciu 
miil ion6w P o l a k ó w . Jest t o jeden z na jba rdz i e j p e r -
f i dnych m a n e w r ó w rewiz jon i is tyczne j p ropagandy 
w y w o d z ą c y s ię w całości z hittlerOwiskiej szko ły 
k łamstwa. 
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Po 20 latach od powrotu do Macierzy 

ziemie nad Nysą, Odrą i Bałtykiem 

stanowią jeden, z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE I PÓŁNOCNE <5) 

W U B I E G Ł Y C H L A T A C H w pewnych 
środowiskach za grranicą z pewną i ro -
nią traktowano akcentowanie przez 
nas faktu, iż ziemie odzys^kane przez 
Polskę w 1945 roku są historycznymi, 
macierzystymi Żemłami polskiego na-

rodu. Fakt, że były to niegdyś ziemie polskich kró -
lów, icsiążąt i chłopów, ziemie piastowskich or łów 
i pierwszych polskich druków nie wywiera ł w i ęk -
szego wrażenia w niektórych krajach, poruszał jed -
nak w sipiosób szczególny serca wszystkich Po la -
ków mieszkająicych za granicą oraz Amerykanów, 
Francuzów, Brazyli jczyków, Be lgów polskiego po-
chodzenia. Nadawa ł on decyzjom Jałty i Poczdamu 
w sm-awie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej sens 
i patos wielkiego powrotu historycznego. 

By l to ważny — jeśli nie decydujący element 
zdumiewającej wszystkich obserwatorów zagranicz-
nych solidarności Po laków w K r a j u i Polonii za-
granicznej w e wszystkim, co dotyczy zachodniej 
granicy Polski. Różne poglądy na współczesną sy -
tuację polityczną często nas dzieliły i dzielą. Fakt, 
że Polska Ludowa zrealizowała myśl i marzenia 
0 powrocie na ijmlski zachód i polską północ, myśli 
1 marzenia Długoszów 1 Koł łątajów, Mickiewiczów 
oraz śląskich i mazurskich pieśniarzy ludowych, 
fakt ten był ważnym spoiwem ogólnopolskiej, ogól-
nonarodowej solidarności wszystkich Po laków i lu -
dzi polskiego pochodzenia, solidarności, mimo wszy-
stko co różniło i dzieliło. S Z C Z E C I N jest największym portem nadbałtyc-

kim. Pomimo dużych zniszczeń wojennych zacho-
wało się tu kilka pięknych zabytków architektury. 
N a zd j ędu : barokowa, bogato zdobliona B R A M A 
M I E J S K A z początku X V I I I wieku. 
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I I I WALWY ZJAZD TRZZ 
JE D N Ą Z N A J B A R D Z I E J P O P U L A R N Y C H 

I Z A S Ł U Ż O N Y C H O R G A N I Z A C J I S P O Ł E C Z -
N Y C H w I K R A J U jest T O W A R Z Y S T W O R O Z -
W O J U Z I E M Z A C H O D N I C H I P Ó Ł N O C -
N Y C H . P o w s t a ł o Iw 19S6 r., a ostatnto odby ł o 
w Opo lu s w ó j I I I W a l n y Z j a zd . P i e r w s z y o r ga -

n i zacy jny Z j a z d TRIZZ o d b y ł s ię w Wars zaw i e , 
drug i zaś c z t e ry lata t e m u w Olsz tynie . T R Z Z sku-
pia w s w y c h Szeregach ludz i z e wszys tk i ch w a r s t w 
polsikiego sipołeczeiistlwa, l i tó rym s p r a w y z i em za -
chodnich i północnych, ich ,problematyka, r o z w ó j 
kul tura lny, gospodarczy i Ejtołeczny, p iękno, zaby t -
ki przesz łośc i i pamiąltlki z p r z e ł o m o w y c h lat po-
wro tu t ych z iem w granice Mac i e r z y leżą g ł ęboko 
na sercu. 

T R Z Z diziała nde tyllko na t e renach nadodrzań-
skich i nadbał tyakłch, ale w ca ł e j (Polsce, w e w s z y -
stkich w iększych miastach, miasteczkach, n a w e t 
Wisłach, a także ma s w e koła w zakładach produk-
cy jnych , naukowych i ezGiolnych. F^od proltelktoratem 
T R Z Z i iprzy j e g o ipomocy p racu ją w teren ie t o w a -
r zys twa reg iona lne m i ł o śn ików mias t powia l towych 
czy z iem, j ak np. TOwarzyst lwo M i ł o śn ików Z i e m i 
Trzeibnicikiej c z y S towarzyszen i e M i ł o t o i k ó w Z a -
b y t k ó w i H is tor i i Z i em i Tarnogór isMej . Jest tak ich 
towarzysltiw k i lkadz ies iąt . Jak w y n i k a ze siprawo-
zdania przedstaWionegio ,w Opolu, na obszarze ca łe j 
Po lsk i T R Z Z ma 134 zarządy (powiatowe oraz 3359 
kół, s'k!u(piaaących ok. ISO tys ięcy cz łonków iindjrwi-
dualnych, a iponadto 2364 cz ł onków prawnych , t j . 
o rgan i zac j i sipołecznyCh, insts^tucji i zak ładów. 
R ó ż n e g o r od za ju komisije p r z y Radz i e Nac ze lne j 
T R Z Z o ra z p r z y zarządach w o j e w ó d z k i c h i p o w i a -
toiwych towarzys l iw skup ia ją specjalis'tó(w po -

szczegó lnych dziedzin, nada jąc Otfierunek prog ra -
m o w y działalności Towarzys i twa. 

Z J A Z D T R Z Z W O P O L U P O D S U M O W A Ł 
D Z I A Ł A U S r O S C O S T A T N I E G O C Z T E R O L E -
C I A i p r z eds taw i ł go na t l e całości rozrwoju 

t e renów nadodrzańsklch i naiJbaJftydkich w iperspek-
tyiwie m in i onego dwudziesto lec ia . „Mimo ogrom-
nych zniszczeń wojennych — c zy tamy w rezo luc j i 
Z j a z d u Opo l sk i ego — poziom rozwoju gospodarcze-
go i kulturalnego Ziem Zachodnich i Północnych 
znacznie przekroczył w tym czasie wskaźniki okre-
su przedwojennego. Wartość majątku trwałego, 
który przyjąłiśmy na tych ziemiach, została w cią-
gu lat dwudziestu rwięcej niż podwojona. Nastąpił 
ponad trzykrotny wzrost majątku trwałego w prze-
myśle. Na ziemiach tych żyje ponad 8 milionów 
Polaików. Równolegle z rozwojem tych ziem doko-
nało się ich zrastanie i zespalanie z pozostałymi zie-
miami polskimi. Wraz z pom,yślnym rozwojem gos-
podarczym i kulturalnym zacieśniała się na Zie-
miach Zachodnich i Północnych więź społeczna ca-
łej ludności, kształtowało się młode dynamiczne 
społeczeństwo polskie." 

T R Z Z j a k o o rgan i zac ja społeczna w dz iedz inie 
popu la ryzowan ia dorobku i życia z i em nad Odrą, 
Njrsą i Ba ł t yk i em łączy spo łeczeńs two K r a j u z s ze -
rok imi k e j a m i Po lon i i zagran iczne j i u t r zymuje 
z nią ż y w e lloontakty. Zna laz ło t o w y r a z na 
s a m y m z j eźdz i e , z a r ó w n o w sp rawozdan iu do tych -
czasowych w ł a d z o r gan i zacy jnych T R Z Z , j ak i w 
l i cznych depeszach i liistach pr zys łanych do Opo la 
z zagran icy r ówn i e ż z F ranc j i i Be lg i i z życzen iami 
da lsze j o w o c n e j p racy i r o zwo ju . 

WYBITNI i Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKIGH I NADBAŁTYCKICH 
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Po-lskie ziemie nadadrzańskie i nadbałtyckie, 
poddawane przez wieki germanizacji i uciskowi 
pruskiemu, nigrdy nie zatraciły swojego narodowe-
gro oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek wie lu wybitnycłi Polaków spośród ro-
dzimej ludności polskiej — Ślązaków, Mazurów, 
KEkszubów, Warmiaików, Pomorzan, Lubuszan. Z ie -
mie te wydały wielu wybitnych działaczy, naukow-
cóiw, artystów. Z zawierającego wiele tysięcy naz-
wisk Słownika Biogiraficznego zasłużonych Po la -
ków, urodzonych, wychowanych i działających na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem — publ ikujemy co tydzień garść naz-
wisk wraz z krótkimi życiorysami. 

M Y Ś L I W I E C K A R O L (1866—1897) Syn chłopski, ze Sprzę -
cia koło G ó r y św. Aumy. Ks iądz , językoiznawca, historyk 
i plsacra pols'ki ze Śląska Opolskiego. Zg romadz i ł cenne 
mater ia ły do b a d a ń j ęzyka po lsk iego na Śląsku, ogłosił 
ba rdzo c i ekawe prace, m.in. , ,0 S ł ow i anach " , , ,Mikoła j I I 
przedostatni książę opo lsk i " , „ C o każdy Sląizak z historii 
s w e g o k r a j u wied>zieć pow in i en " , „Jak Panisacy cywi l i zo -
wa l i Ś ląsk" , , ,Początki odrodczenia Ś l ą ska " , , ,0 l>ogactwie 
i piękności j ęzyka polskiego Slązalków". Z m a r ł w Opolu . 

N O W O W I E J S K I F E L I K S (1877—1946) z Kęt rzyna ( w ó w -
czas RosteaitoorSk) w Olsztyńskiem. Jeden z n a j w y b i t n i e j -
szych s y n ó w ziemi wa rmińsk i e j , m u z y k i kompozytor , 
autor cennych dizieł muizycznych, m.in. ope ry „Legenda 
B a ł t y k u " , d ramatycznego oratoriuim „ Q u o V a d i s " i m u -
zyki d o s łów Mar i i Konopn ick ie j ,,Nde rzuc im aiemi, skąd 
nasz r ó d " , a r tystycznego opracowa'nia w i e lu pieś.nl l udo -
wych , dyrektocr T o w a r z y s t w a Muzycznego w K rakow i e . 
Z m a r ł w Poznan iu . 

P I E T R A S Z E W S K I I G N A C Y (1797-^1869) W a r m i a k z B i -
skupca, pol iglota, specjal ista jęizyków wschodnich, g ł ó w -
nie arabskiego , perskiego i tureckiego. Pe łn i ł na B l i sk im 
Wschodz ie różaie f unkc j e , a późnie j by ł p ro f e so rem j ę zy -
k ó w or ienta lnych w Berl inie . Ogłosi ł szereg; prac w te j 
dziedzinie, m.in. w języku polskim, przet łumaczył też 
z perskiego na polski kiDka dzieł. Z m a r ł w Berl inie . 

R Ö Ä Y C K I K A R O L ( X I X w . ) z G<iańska, m i e j s c o w y księ -
garz polski. P i s y w a ł l iczne korespondenc je do prasy po l -
sk ie j w To run iu i Poznaniu . Z a j m o w a ł się przeszłością 
po lsk iego ż y d a teatra lnego w Crdańsku, ogłosił k i lka cen-
nych przyozyntków z te j dlziedziny. B y ł wspó ło rgan iza to -
r em przedstawień teatra lnych m ie j s cowego „ O g n i w a " . 

S I E N I A W S K I K A R O L E M I L ( X I X W.) W a r m i a k Z O r n e -
ty, ksiądz, polski historyk W a r m i i w okresie na jw i ększe j 
germanizac j i . Odiznaczony ( w 1878 r.) za s w e p race nau -
k o w e nagrodą Akademi i Umie ję tnośc i w K r a k o w i e . 

S Z A D E K J A K U B ( X V w . ) Pomorzanin , p ro fesor A k a d e -
mii K r a k o w s k i e j , przedstawic ie l P o l ^ i podczas r o k o w a ń 
z K r zyżakami w Torun iu (1464). U d o w o d n i ł historycznie 
1 n a u k o w o polskość Pomorza , j ako „ziemi osiadłej i po -
s i adane j przez naród polskiego plemienia i języka, który 
miastom, g ó r o m i i nnym mie j scom naizwiska pwsnadawał 
wp r zódy , n im Z a k o n Krzyżack i powsta ł " . 

V O G E L Z Y G M U N T zwany Ptasznikiem (1764—1826) a r -
chitekt z W o ł c z y n a na Opolszczyźnle, akware l i s ta i r y -
sownik . M a l o w a ł przede wszystk im w idok i p o i ^ d c h miast, 
z a m k ó w i ruin, by ł p ro feso rem r y sunków i pe r spek tywy 
na Un iwersytec ie War szawsk im . Pirojeictował m.in. g r ó b 
W ł a d y s ł a w a H e r m a n a i Bo les ł awa K r z y w o u s t e g o w kate-
drze płockiej , w y s t a w i o n y w 1825 r. 

W A L E N T A T E O D O R (1882—1945) z P a w ł o w a w ziemi ra -
c iborskie j . Ks iądz śląski, muzyk i j ęzykoznawca , dzia-
łacz społeczny i proboszcz w Gorzycach Sląiskich. 

Da lszy ciąg w następnym nuxnerze 

DZIŚ WROCŁAW i SZCZECIN, OPOLE, WAŁBRZYCH, KOŁOBRZEG i ZIELONA GÓRA 
RÓWNIE POLSKIE JAK WARSZAWA i KRAKÓW, KATOWICE, ŁÓRZ, POZNAŃ I LURLIN 



D A N S U N E DES A Ł L E E S D U C IMEXIERE D ' A U B Y , un monument 
funéraire attire immédiatement l'attention du visiteur par ses di-
mensions imixosantes. Et quel n'est pas l'étonnement de celui-ci, sur-
tout s'il est Polonais et tel était mon cas, lorsqu'il lit, gravée sur la 
pierre, l'inscription suivante: „Félix Gasiorowski, architecte, Varso -
vie — Auby , 1815—1891; Louise Gasiorowska, 1830—1920; Casimir 

Gasiorowski, né à Varsovie en 1815, enterré en 1891 dans le Nord de la France? 
On sait pourtant que les premiers émigrés polonais n'affluèrent vers cette 
région qu'avant la première guerre mondiale. S'agirait-il donc d'un tout jeune 
insurgé (il aurait été alors âgé de 15 ans) de novembre 1830 que le chemin 
amer de l 'exil aurait conduit jusqu'à Auby? S'agirait-il... Que de suppositions 
à formuler, que de récits romanesques à broder sur ce canevas! Ma is le désir 
de connaître la vérité fut plus fort que les tentations que me soufflait mon 
esprit Imaginatif et c'est ainsi que, de f>onversations en lettres, de f i l en ai -
guille, j 'ai appris la belle histoire de la famille des Gasiorowski, intimement 
liée depuis trois générations à l'histoire d 'Auby. 

„II était une fois", du temps où la Pologne n'était plus qu'une terre déchirée 
par ses trois puissants voisins, un père de famil le très soucieux de l 'avenir de 
ses enfants. Félix Gasiorowski, on a deviné qu'il s'agissait de lui, donna de 
l'instruction à ses fi ls et en envoya trois dans les pays étrangers. Tandis que 
Jérzy veillait sur le domaine familial, Karo l s'installait comme médecin à Z u -
rich, Stanisław devenait conservateur du palais de Rambouillet et Casimir 
faisait ses études de chimiste en Suisse. Et c'est Casimir qui ouvrira le cha-
pitre d 'Auby dans la chronique familiale des Gasiorowski. 

En effet, une fois ses études terminées, il accepte de travailler dans la M a -
nufacture d'EIngrais d 'Auby, nouvellement créée. Intelligent, énergique, ex -
cellent chimiste et parfait organisateur, il devient Ta,pidement le directeur 
de la manufacture, le réel fondateur de la future Société de Produits Chimi-
ques d 'Auby : Quelques années plus tard, Casimir Gasiorowski n'est plus un 
jeune ingénieur polonais, un exilé, mais un industriel français et le maire de 
la ville d 'Auby. Bien qu'il n'ait jamais oublié le pays de son enfance, A u b y 
est devenu pour lui une seconde patrie profondément chérie, où reposent son 
père et sa mère; où il a épousé la compagne de sa vie, une Française; où 
est né son fils Jean, l'actuel président de la Société Auby . 

Et lorsque Casimir Gasiorowski mourra en 1924, il reposera à son tour au 
cimetière d 'Auby, sous cette pierre qu'il fit jadis venir de sa lointaine Pologne 
pour servir en quelque sorte de pierre fondamentale à l'histoire française 
d'une famil le .polonaise. 

KAZIMIERZ GASIOROWSKI - WYNALAZCA NAWOZÓW SZTUCZNYCH SŁYNNEGO „S O C I E T E - A U R E 

o WIELKIM FRANCUSKIM PRZEMYSŁOWCU - POLAKU 
W 

stela kamienna grobu zasłużonego 
francuskiego przemysłowca — Polaka 
pana Fel ixa Gąsiorowskiego 

S Z Y S T K O zaczęło się od 
p r z y p a d k o w e j w i z y t y na 
cmentarzu w A u b y . A u b y 
jest t o p r z emys ł owe , dz ie-
sięciotyisięczne m n i e j w i ę -
c e j miasteczko, l eżące w 

depar tamenc ie Nord , w ii>obliżu Douai. 
P r z y j edne j z a le i na cmentarzu w 
A u b y z n a j d u j e s ię zaskakująco prosty 
i ma j e s t a t y c zny z a ra z em g r ó b — 
ogromna, trapezolidalna stela k a m i e n -
na i tu lące się d o n i e j k r z ewy . N a 
steli w y r j ^ e są zagadlkowe — zagad -
k o w e ze w z g l ę d u na da ty — nap isy : 
„FeUx G Ą S I O R O W S K I , Architecte — 
V A R S O V I E — A U B Y , 1815—1891; 
Louise Gąsiorowska, 1830—1920; Casi-
mir Gąsiorowski, 1861—924; I rma G ą -
siorowska, 1874—1942". 

Zaczą ł em snuć fantas tyczne domysły . 
AnchitekJt FeMkis Gąs io rowsk i k o j a r z y ł 
mi s ię t o z W a c ł a w e m Gąs io rowsk im, 
t ym od „Huraganu" , t o z n o w u z epoką 
Wiosny L u d ó w , ipowBtań i W i e l k i e j 
Emig rac j i . Jest przeioież rzeczą pewną , 
że p i e rws i emig ranc i po lscy zaczęl i 
p r z y b y w a ć na N o r d dop i e r o przed 
p i e rwszą w o j n ą świa tową. Cóż tedy 
móg ł robić na N o r d z i e w dz i ew ię tnas -
t y m Wieku urodzony w W a r s z a w i e ar-
chitekt ipolski? Domys ł y , domys ły , n ie 
by ł o i m końca... T r z o n e m tych d o m y s -
ł ó w by ło przeświadczen ie , że urodzony 
w W a r s z a w i e archite'kt Fe l iks Gąsio-
rowsk i wzdął udział, j ako ca łk iem m ło -
dziutlki jesizcze chłopiec, w Pows tan iu 
L i s t o p a d o w y m i że ipotem poszed ł w r a z 

z tys iącami innych W y g n a ń c ó w d roga -
m i tułactwa.. . 

Okaza ło się jednak, że r zeczywis tość 
była o w i e l e bardz i e j . jpozy tywis tycz -
na" . Chociaż , z iperspekltywy 1965 roku 
opromien ia ją i talk w naiszych oczach 
j ak g d y b y tolaslk jalfciejś r oman tyc zne j 
opowieśc i . 

NA Ś L A D A C H P R Z O D K Û W 
O !i)Otężinełj „Soc ié té d e Produitis Ch i -

mique d 'Autoy" słyszeiliśmy, skądże j ed -
nak m o g l i ś m y przypuisztozać, że p r o m o -
to rem t e j po tężne j , -znanej f i r m y , b y ł 
j eden z Gąs iorowskich, s ipoczywających 
na cmentarzu Ikomunalnym w A u b y ? Że 
dz i e j e t e j f i r m y są ściśle, in tymnie 
zw iązane z d z i e j am i t e j opolskiej r odz i -
ny? Ż e ak tua lnym „prés ident de la So-
ciété A u b y " jest w n u k archi tekta F e -
liksa Gąsiorowtskiego a syn Kaz im i e r za 
Gąsiorowsteiego — p. Jean Gąs io rowsk i? 

W A u b y w y m a w i a j ą z f rancuska 
„Gaziorowiski " . M e r A u b y , up r z e jmy p. 
Rober t Capipelaere, k t ó r y zresztą sam 
pracu je w f a b r y c e „ L e s Engrais d ' A u -
by " , obiecał , że postara się nam 
pomóc w posaukilwaniach i odnaleźć 
jalkiegoś „ anc i en " pam i ę t a j ą c ego czasy 
„Mons ieur Cas imi r " . 

Zwróc i l i śmy s ię r ó w n i e ż z prośbą o 
udz ie lenie n a m i n f o r m a c j i d o pa rysk i e j 
dyrelkoji „Soc i é t é Aulby". W odpow iedz i 
od p. Jean Gąs io rowsk iego o t r zyma l i ś -
m y lilst, w kitórym c z y t amy m.in.: 

,,Dziadek mój, urodzony w War-
szawie Feliks Gąsiorowski, był 
architektem miasta Odessy. W 
Auby pochował go mój Ojciec, 
Kazimierz Gąsiorowski. W histo-
rii Auby liczy się jeden tylko Ka-
zimierz Gąsiorowski, który był 
merem tej gminy przez 12 lat, 
między innymi zaś w okresie oku-
pacji niemieckiej od 1914 do 1918 
roku. 

Kazimierz Gąsiorowski — zwa-
ny „Monsieur Casimir" — absol-
went Politechniki w Zurychu, zna-
komity chemik, wybitnie uzdol-
niony przemysłowiec, był założy-
cielem i — aż do roku 1924, tj . do 
roku, w którym zmarł, kierowni-
kiem ,,Manufacture des Engrais 
d 'Auby" . 

Kazimierz Gąsiorowski był fa-
brykantem saletry, jodu, kwasu 
siarkowego, superfosfatu, nawo-
zów organicznych... ale był on 
także i przede wszystkim wyna-
lazcą nawozów mieszanych, któ-
rych produkcja rozwinęła się w 
sposób wręcz niezwykły. Aktual-
nie działalność przemysłowa ,,So-

R O B E R T O B E N Z I W P O L S C E 
Nie tak d a w n o jeszcze — „ C u d o w n e dz i ecko " , 

a dziś znany i popularny 27-letni d y r y g en t w łosk i 
R o b e r t o Benz i konce r t owa ł w Polsce. W y s t ę p o w a ł 
on w styczniu i lu tym w F i lharmon i i N a r o d o w e j 
w Warszaw ie , w Ka tow i cach i K r a k o w i e . Jeden 
z ' k ra jowych recenzentów, Janusz Bkier t napisał 
z okaz j i koncer tu — S y m f o n i i Faus towsk i e j L i sz ta : 
„Bohaterem wieczoru był zresztą Roberto Benzi, 
nie L,iszt. Nie jego wina, że wszyscy chcą oglądać 
tego utalentowanego Włocha przez kadr ckliwej 
filmowej anegdoty i jego cudownego dzieciństwa. 
Krótkie spodenki fatalnie zawisły nad karierą Ro-
berta... tymczasem jest normalnym, ogromnie uta-
lentowanym dyrygentem, takim jakich można spot-
kać nawet w Polsce, ale ledwie się ich zauważa, bo 
nigdy nie mieli szczęścia wystąpić w krótkich maj-
teczkach..." 

Robe r t o Benzi , obecnie św ia t owe j s ławy m u z y k 
i dyrygent , pobiera ł na'Ukę od 4 roku życia. Rodz ice 
ohicąc zapewnić j ak na j l epsze waruntoi r o z w o j u j e -
go talentu, przenieś l i Rober ta d o Pa ry ża , gdz ie 
kon tynuowa ł naulkę u najletpszych m i s t r z ów d y r y -

gentury, harmoni i i 'kompozyc j i . Deb iu towa ł d y r y -
gu jąc ork iestrą w Bayonne, w ki lka mies ięcy póź -
n i e j w Paryżu , gdziie zyskał s ł awę śhwiatową w sali 
P l e ye l a i Théâ t r e Champs-Elysées . P o t e m przysz ły 
sukcesy w obu A m e r y k a c h . A n g a ż o w a ł y g o n a j -
EMDważniejsze ins ty tuc je muzyczne , m.in. Pa ryska 
Société des Concerts du Conservato i re , F i lha rmo-
nia Brukselska, Londyńska i Zurychska. Uczestn i -
czy ł w Wie lu m i ęd z yna rodowych f es t iwa lach w V i -
chy, Bordeaux , Besançon, Ostendzie, M'ontreux, 
podczas których d y r y g o w a ł na j l eps zymi orikiestra-
mi. Znany jest r ówn i e ż z g ł ównych r ó l w f i lmach 
wyśw i e t l anych r ówn i e ż w Po l sce : „ P r e lud ium sła-
wy" i „zew przeznaczenia". 

— W Polsce byłem po raz trzeci — pow iedz i a ł 
Benzi — choć w Warszawie dyrygowałem, dopiero 
drugi raz. Chętnie do niej wracam, ponieważ pol-
ska publiczność jest naprawdę bardzo gorąca. 

Robe r t o Benz i o t r z sma ł ostatnio p r o p o z y c j ę na-, 
kręcenia dla t e l e w i z j i f rancusk ie j k i lku krótk ich 
f i l m ó w o t ematyce n iuzyczne j . 



Jeden z widoków „Engrais d 'Auby" . 
Dziś „Société A u b y " posiada liczne 
wielkie zakłady przemysłowe w róż-
nych rejonach Francji i innych kra -
jach. Wszystko zaczęło się jeflnak od 
fabryki w Auby (na zdjęciu), która 
zresztą nadal produkuje nawozy w y -
nalezione przez K. Gąsiorowskiego 

ciété Auby " polega głównie na 
wytwarzaniu tych właśnie nawo-
zów." 

Z A P A M I Ę T A L I 
MONSIEUR CASIMIRA 

A u b y , ipocząteik 1965 roku. „Myś l a ł em , 
myś la łem, aż wresjzcde zna laz łem! — 
powiada mer , p. Cappe laere . —• Jest tu 
ktoś taki , k t o m o ż e p o i n f o r m o w a ć pa -
n ó w lep ie j , dokładnie j , dokumentn ie j 
aniżel i k t oko lw i ek Inny, ba, l ep i e j , ani-
żel i sam „Mons i eur J ean " ( tak n a z y w a -
ją p racown icy „Engra is d ' A u b y " d y r e k -
tora „Soc ié té de PiroduŁts Ch imique 
d ' A u b y " — p. Jean GąsiorowS.kiego). 

P a n L é a n d r e I>é t r « 'jest dz iś 79-let-
n im emery t em. Pian Léamdire Déltré, k tó-

r y mieszka w w y b u d o w a n y m za cza-
sów „Mons i eur C a s i m i r " domu f a b r y c z -
nym, dosikonale pamięta — i K a z i m i e -
rza Gąsioro^wskiego i „ Pan i ą " , która 
była Francuzką, i m a t k ę Kaz im ie r za , i 
pog r zeb pana K a z i m i e r z o w e g o o jca, F e -
liksa Gąs io rowsk i ego („To wtedy spro-
wadzono z Warszawy tą stelą, którą 
oglądał pan na cmentarzu. Tak, tak, ja 
to mogą pouńedzieć z całą pewnością: 
ta trzytonowa stela nad grobem Cą-
siorowskich została przysłana z Polski, 
z Warszawy. Przysłał ją brat Kazimie-
rza Gąsiorowskiego, pan Jerzy...") B o 
też Lóandre D^tre b y ł przez 30 lat szo-
f e r e m „Mons i eur Cas imi r " . 

— Było ich czterech braci — o p o w i a -
da — Jerzy, Kazimierz — ten nasz 
„Monsieur Casimir", Stanisław i Karol. 
Wszyscy byli to ludzie bardzo wykształ-
ceni. W tym czasie Polska, jak wiado-
mo, nie istniała jako niepodległe pań-
stwo, był to okres rozbiorów Polski. 
Rodzinne posiadłości Gąsiorowskich 
znajdowały sią na ziemiach okupowa-
nych przez Austrią. Pieczą nad tymi 
posiadłościami miał Jerzy. Trzej po-
zostali bracia wyjechali z rodzinnych 
stron. Karol został lekarzem w Zury-
chu, Stanisław był konserwatorem pa-
łacu w Rambouillet, rezydencji prezy-
dentów Francji, no a „Monsieur Casi-
mir" ukończył studia w Zurychu — i 
chyba za sprawą jakiejś oferty pracy — 
przyjechał tu, do Auby... 

POCZĄTKI S Ł A W Y A U B Y 
Czas — gdz ieś m i ę d z y 1880 a 1890 ro -

k i em ub ieg ł ego stulecia. W A u b y na 
mietjscu zbudowane j za Napo leona I 
cukrown i p o w s t a j e n o w a f a b r y k a — f a -
bryka naiwozów sztucznych. Właśn ie w 
n i e j zaczął praooiwać młody , dwudz i e -
stopar<>letni inżynier . Pan inżyn i e r K a -
z imierz Gąs io rowsk i jest Po l ak i em, ale 
zna n ie tyllko j ę z yk polski , w łada on aż 
s i edmioma j ę z ykami . Jest t o n i e z w y k l e 
inte l igentny, energ i czny , p rzeds i ęb io r -
czy chemik i organizator . W n e t t eż z o -
s ta j e d y r e k t o r e m „Engra is d ' Auby " . 
Zak łady zaczyna ją p rodukować i w y -
syłać na ca ły n i ema l świat saletrę, f o s -
fa ty , super fos fa ty , rozma i t e nawozy . 
Rośnie znaczenie „Engra is d ' A u b y " , zaś 
pan inżyn ie r Gąs iorowski , k t ó r y budu-
j e d o m y dla swo i ch p r a c o w n i k ó w i w 
tych „bezubezp iecza ln ianych" cza-
sach umiie z w łasne j ' in i c ja tywy za -
troszczyć się o zd r ow i e r obo tn ików — 
zysku je sob ie powiszecl iny szacimek. 
Wkirótce też zos ta j e w y b r a n y merem. 

,J>z iwny" z pana inżyn ie ra Gąsio-
rowisikiego me r . Codz i enn ie urządza so-
bie przechadzkę JK» miasteczku. K i e d y 

Mer A u b y — j). Caippelaere (na zdjęciu z l ewe j ) mówi : Kazimierz Gąs iorow-
ski zrobił dla n a s z ł o miasta bardzo dużo. I jsiko dyrektor „Engrais d 'Auby " 
i jako mer. P . Leandre Detre (na zdjęciu z prawe j ) był przez 30 lat szoferem 
„Monsieur Casmir", doskonale do dziś go pamięta li opiekuje się jego grobem 

Canal de la Deule w Auby . (Zdjęcia wykonał dla „Tygodnika" p. Kołakowski) 

zobaczy gdzieś brudny rynsztok, puka 
d o drzwi , i : „ A dajcde-no mi jaką mio -
tłę,, m o j a pani — powiada •— w i d a ć n ie 
mac ie czasu! " . Zaws t yd z i się w t e d y j ed -
na z drugą i t y m siposobem wszędz i e 
w A u b y jest porządek.. . 

B A R D Z O KOCHAŁ POLSKĘ.. . 
Pan inżynier Gąs iorowsk i — myś l i 

sobie czasem j e g o s zo f e r L éandre Dé -
t ré — musii chyba bardzo go rąco k o -
chać s w o j ą o j czyznę . P e łno u n i ego w 
domu po lsk ie j broni, porozw ieszanych 
b ia ł o - c ze rwonych sz tandarów. Z p r zy -
b y w a j ą c y m i do «Auby em ig ran tami pol -
sk imi pan inżynier Gąs iorowsk i m ó w i 
po polsku, a s w o j ą matkę , pan ią L u d w i -
kę, ca łu je w r ękę p r z yk l ęka j ą c p r zy 
t y m na j e d n y m ko lan ie Musi ito być 
jakiś polski o b y c z a j ! " — myś l i L éandre 
Dêtré . 

L éand r e Dé t r é n igdy nie zapomniał , 
jak t o raz p r z ed śmiercią pan i L u d w i k i 
pan inżynier GąsioroWski uścisnął m u 
mocno rękę. Pan i Ludrwika mieszkała 
w Ramboui l l e t , u brata pana K a z i m i e -
rza, Stanis ława, ale zmar ła w A u b y . 
P e w n e g o w i e c z o ru — by ło t o tuż przed 
śmiercią pani L u d w i k i — L é a n d r e D é -
tré w s z e d ł do po'kojiu chore j , przy k tó -
r e j c zuwa ł pan Kaz im i e r z . „I cóż 
tam?" — zapyta ł inżynier . „Je viens 
veiller madame" — od r z ek ł szo fer . 
W ó w c z a s inżynier ipodszedł doń i uścis-
ną ł r ę k ę — (w tak i jak iś szczegó lny 
siposób. Détré , k t ó r y przec i e ż n i e j edno 
w życ iu widz ia ł , wz rus zy ł się — tak 
jakoś dz iwn ie . O t e j c ł iw i l i m ia ł p a -
miętać p r z e z całe s w o j e życie. M o ż e z 
Wdzięczności za ten , jpolski" uścisk 
dłoni o p i e k o w a ł s ię po t em bez in tere -
sownie przez długie lata g robem, w 

k t ó r y m ipod stelą z wa rs zawsk i ego ka-
mienia spoczął w 1924 roiku — obok 
p r z y b y ł e g o z Po l sk i o j ca i ma tk i — 
„Mons i eur Cas imi r "? 

— O, tak — powta r za p. L é a n d r e 
Dét ré — pan K a z i m i e r z bardzo kochał 
s w ó j k ra j . Z Po l akami m ó w i ł ,po pol -
sku. A i j e g o sjm, „Mons i eur Jean" , 
k i edy p r zy j e żdża do A u b y , także m ó w i 
po polsiku z robotn ikami pochodzenia 
polskiego. 

— Tak — stwierdza mer , p. Cap-
pe laere — K a z i m i e r z Gąs iorowsk i z ro -
bił dla naszego miasta bardzo dużo. I 
j a k o dyrek tor „Emgtais d ' A u b y " i j a -
ko mer... 

P o tw i e rd za t ę opinię ks iążeczka o 
A u b y pióra Edmond De ld ique pt. „H i s -
to i re locale de v i l l e d ' A u b y " , którą z 
dużą 'Uprzejmością zechciał nam w y p o -
życ zyć p. Mer l in , dy r ek to r „Co l l è ge 
d 'Ense ignement G é n é r a l " w A u b y . Z 
książecziki t e j d o w i a d u j e m y się m.in., 
że za „ r z ą d ó w " Kaz im i e r za Gąs i o row-
sk iego zbudofwano w A u b y urząd pocz -
t o w y i ochronkę, że odbudowano zbu-
rzoną w czasie I w o j n y św i a t owe j w i e -
żę kościelną, że dokonano e le iktryf ika-
c j i miasteczka itd. 

Cmentar z w A u b y , g r ó b rodz iny 
Gąsiiorowskiich. P o n ieb ie z i m o w e g o 
zmierzchu t łoczą s ię potężne dymy. 
N i ek t ó r e z nich zioną z komdnóiw „ pa -
nakazSmierizowskich" „Engra is d ' A u b y " . 
P o d t y m j e d y n y m chyba na No rdz i e z 
PolS'ki s iprowadzonj fm kamien i em g r o -
b o w y m spoczywa iczłowiek, k tó ry przez 
całe s w o j e pracowi te życ i e pKitrafił być 
na codzień i w i e l k i m f rancusk im prze-
mysłolwcem i g ł ęboko p r z y w i ą z a n y m do 
„ k r a j u lat d z i e c innych " Po l ak i em. 

Stamisław K O C I K 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkowych kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F (GOTÓWKĄ 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ets. P ICOT et FILS 
17, P lace C lémenceau — BETHUNE 

Długoterminowa gwaranc ja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M O W I S IĘ P O P O L S K U 



Wręczenie nominacji profesorom 
Zastępca przejwodiniczącego 

R a d y Pańs twa prof . S tan i -
s ł aw Ku lczyńsk i w r ę c z y ł no-
miinacje 20 profesonoim z w y -
c z a j n y m i 67 nadawycza jnym. 

Uroczystość ta odby ła się w 
Be-lwedeirze. — W ciągu ostat-
nich trzech i pól lat — pow i e -
dział iprof. Ku lczyńsk i — Ra-
da Państwa uchwaliła praune 
1000 nominacji. Stanowi to 
istotny dowód szybkiego tem-
pa uxzrostu kadr naukowych 
w Polsce oraz ogromnej roli 
nauki i szkolnictwa wyższego 
w rozwoju gospodarki i kul-
tury Polski L,udowej. 

Wairto przy okaz j i p r zy to -
czyć następujące dane : w ro -
ku akademick im 1937/1938 w 
32 wyż s z y ch uczelniach o 118 
wydz i a ł ach i 782 katedrach, 
p racowa ło 907 samodz ie lnych 
p racown ików nauki. N a t o -

Mistrz 
spinningu 

miast w roku 1963/64 by ły już 
74 wy ż s z e uczelnie o 343 w y -
działach i 2607 katedrach, a 
w y k ł a d a ł o 2672 p r o f e s o r ó w 
z w y c z a j n y c h i n a d z w y c z a j -
nych. 

ñlBKJEF 

S T A R G A R D G D A S S K I — L e réorganisatf ion des ate l iers du 
i POM (Centre d e Mécan isa t ion d e l ' Ag r i cu l tu r e ) permet t ra 
d ' e f f e c tue r 35 réparat ions capitales d e tracteurs par mois, 
au l i eu d e 8 p récédemment . 

K I E L C E — 52 m i l l e jeunes f r équen ten t ac tue l l ement les d i -
verses écoles professionnel leB d e la vo ï vod i e , soit ...20 fo is 
¿dus qu 'avant la guerre . 

B O J A D Ł O W A ( v o ï vod i e d e Ziedona Góra ) — 
Quinze j eune garçons passionnés de t é -
lécommunicat ions ont pasisé les examens 
requis et g râce à l eur aipport bénévo le , l e 
centra l tédéphoniique desservant p lu -
sieurs v i l l ages piouirra fonc t ionner 24 heu -
res par jour. 

Ł O D Ż — L a construct ion d e la nouve l l e i m -
p r i m e r i e t i r e à sa f in . Eaie f ourn i ra que l -
que 35 mi l l i ons d ' exemp la i r es d e l i v res 
par .an. 

V A R S O V I E — Pour la p r e m i è r e f o i s après 
la guerre , l e 14 mains auront l i eu des 
championnats d e b i l lard d e la capitale, s e -
l on les règ les d e aa Con fédé ra t i on Euro -
péenne d e BiUaird. 

B Y T O M ( v o ï v od i e d e K a t o w i c e ) — L 'ac i e r i e 
Bobrek est la p r em i è r e à a vo i r étié équ i -
p é e d 'une ballaince éCLctrique ¡pour l e pesage 

des a l l iages en fus ion. L a ba lance po lo -
naise, construite à G l iw i ce , est qua t re fo is j 
plus préc ise que ceMe instal lée dans le , 
po r t d e Gdańsk et impontée d 'Ang i e t e r r e . 

P O Z N A S — 54 pays ont d 'ores et d é j à an -
noncé leur partScipation à la 34-e Fo i r e 
In ternat iona le de Poenań qui se t iendra 
du 13 au 27 juin. P a r m i les exposants qui 
f on t leur réappar i t ion après une absence 
pro longée , notons la Chine Popula i re , l ' I n -
donésie, l e Cambodge , Cey lan, le Ghana 
et l ' E g j ^ e . 

G D Y N I A — 250 „mousses" , é l èves de l 'Eco le 
Na t i ona l e de la Mar ine Marcihande, se i 
sont embarqués à bord des cargos de la 
P L O pour leur o r emiè r e cro is ière au long ' 
cours. Leurs 150 camarades d e l ' éco le de i 
Szczec in en ont f a i t autant sur les uni-
tés de la PŹiM. 

y^mj 
PROSTO 
Z P O I S K I 

Ku czci ofiar hitleryzmu 

T ^ ^ 

Polscn naukoujcg 
iij 102 międzgnarodowjich organizacjach 

Dr Józef Dobrowolski z G l i -
wic jest autorem licznych 
prac naukowych z zakresu 
chorób wewnętrznych, konsul-
tantem Kliniki Śląskiej A k a -
demii Medycznej i Centralne-
go Szpitala Gómiczegro w Z a -
brzu. 

Medycyna nie jest jedyną 
sipecjalnością dr Dobrowol -
skiego. Dzieli ją z ciekawą 
dyscypliną siportu — wędkar -
stwem. 

D r Dobrowolski jest aktu-
alnym mistrzem Polski w 
spinningu, wielokrotnym mi -
strzem Śląska, zdobywcą 
srebrnych 1 brąizowych meda-
li na zawodach w K r a j u i za 
^ an i c ą , między innymi, w 
Szwajcarii , Jugosławii 1 NRF . 
Do wędkarstwa zwerbował 
wielu czlonkófw i Koło w G l i -
wicach, ifctóregro jest człon-
kiem, liczy ponad 1000 osób. 
Czas wolny, szczególnie zimą, 
p o ś w i ^ a szkoleniu i przeka-
zywaniu swych doświadczeń 
młodszym kolegom. Wie lu z 
wychowanków doktora należy 
do kadry narodowej : jest 
wśród mich były mistrz Po l -
ski juniorów, student Po l i -
techniki Śląskiej — M. L e w -
czuk i wielu innych. Medale, 
plakietki i liczne trofea dr J. 
Dob rowo l sk i ^o są dumą syn-
ka Andrzeja. 

Po lska A k a d e m i a Nauk , j e j 
cz łonkowie , p l acówk i , k o m i -
tety i t o w a r z y s t w a nauko-
w e — należą obecnie do 102 
międ izynarodowych o rgan i za -
c j i i zrzeszeń naukowych . 

D o w ł a d z m i ędzyna rodo -
w y c h organi-zacji naukowych 
wchodz i k i lkudzies ięc iu po l -
sikich uczonych. I tak : w M i ę -
d z y n a r o d o w e j Radz i e Un i i 
Naiulkowych ( I C S U ) w i c e p r e -
zydentem jest pro f , d r I gnacy 
Małeck i , sipecjalista z dz i edz i -
ny akustyki . H o n o r o w y m p r e -
zesem M i ę d z y n a r o d o w e j Un i i 
Ochrony P r z y r o d y jest pro f , 
dr WładjTsław Sza fer . Funkc j ę 
w iceprezesa M i ę d z y n a r o d o w e j 
Un i i Ma t ema ty c zne j pe łn i 
s ł awny matemaityk — pro f , 
dir K a z i m i e r z K u r a t o w -
ski. Un i i F i z yk i Czys te j i 
S tosowane j — pro f , d r M a -
rian Danysiz, Un i i Nauk A n -
t ropo log icznych i B tno log icz -
nych — pro f , d r Jan Cze^ka-
nowski . Un i i A r cheo l og i i S ło -
w iańsk i e j — pro f , d r W i t o l d 
Hensel . W e w ładzach m i ę d z y -
na rodowe j Un i i Mechan ik i 
T eo r e t y c zne j i S tosowane j za -
siada pro f , d r W a c ł a w Olszak, 
kitóry jest r ówn i e ż prezesem 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Zrzesze -
nia Laborator i iów B a d a w -
czych M a t e r i a ł ó w i Kons t ruk -
cj i . Czlonlkiem Kom i t e tu Cen-
t ra lnego M i ę d z y n a r o d o w e j 
Organ i zac j i Badań Mózgu , 
sklepia jącej 800 spec ja l i s tów, 
pracu jących w 300 labora to -

riach, 40 k r a j ó w świata, j es t 
pro f . dr Jerzy Konorsk i . 

Dużą w y m o w ę m a j ą g odno -
ści p r z y z n a w a n e po l sk im 
uczonym pr z e z un iwersy te ty 
i akademie Innych k r a j ó w . W 
1964 r. doktorat honoris causa 
Un iwe rsy t e tu w Rennes o t r z y -
ma ł pro f . d r W i t o l d Ste fański , 
w iceprezes Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk. A k a d e m i a F i lo log iczna 
Inst i tut de France powo ła ła 
na cz łonka zagran icznego 
pro f . dr Jerzego Kuiry łowicza . 

T y o h ki lka w y r y w k o w y c h 
danych w y m o w n i e i lustru je 
w y s o M e uznanie dOLa po l sk i e j 
nauki i j e j t w ó r c ó w za ich 
wk ł ad do nauki św i a t owe j . 

W Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych odbył się 
uroczysty wiec załosi, w któ-
rym wzięło udział około 
trzech tysięcy pracowników 
oraz byli więźniowie obozu 
koncentraicyjnego. Dwóch by -
łych więźniów: major Edmund 
Szenkowiski i Leonard Kosiń-
ski podzielili się z uczestnika-
mi wiecu (Wspomnieniami z 
okresu okupacji, kiedy to w 
Jelczu zna jdowała się fi l ia 
obozu Gross-Rosen. _ 

Wszyscy obecni na wiecu 
złożyli hołd pamięci Po laków 
zamordowanych przez hitle-
rowców w czasie wojny. Jed-
nocześnie załoga Jelczańskich 
Zak ładów Samochodowych 
podjęła rezolucję ostro potę-
piającą kroki rządu Niemiec-
kiej Republiki Federalnej 
zmierzające do zaniechania 
ścisrania zbrodniarzy hitle-
rowskich. Następnie odsłonię-
to obelisk ku czci ofiar f a -
szyzmu, u stóp którego złożo-

Sztuczna nerka ratuje żgcie 
Sztuczna nenka, to podobnie 

jak S2rtiuczne płuca czy sztucz-
ne serce bardzo kosz towna 
aparatura medyczna , k tóra w 
c iężkich przypadkach zacho-
r o w a ń c z y w czasie ope rac j i 
zastępuje p r zez krótiki czas 
fiumkcję nerki , płuc, czy serca 
pac jenta. 

W końcu ub ieg ł ego roku w 
Cent ra lnym Szpita lu Gó rn i -
c zym w By tom iu za ins ta lowa-
no sztucziną nerkę, która już 
zdała jKwnyślnie swó j p i e r w -
szy egzamin. 

J e j zastosowanie 
życ ie 24^1etniemu 
z kopa ln i „ M a r c e l " 

r a rdow i N o w a k o w i , k tó ry 
u leg ł c iężk iemu w y p a d k o w i 
przy p racy w kopalni . Zab ieg 
p r zeprowadz i ł zespół l ekarzy 
by t omsk i ego szpitala pod k i e -
r o w n i c t w e m dr. T w a r d o w -
skiego. 

no wieńce i wiązanki k w i a -
tów. 

W mauzoleum przy A le i 
Szucha, sadzie |W okresie 
okupacji mieściła isię siedzi-
ba wa r s zawsk i ^© gestapo, 
otwarta została noWa ekspo-
zycja walki i męczeństwa, zor-
gamizowana przez Muzeum 
Hiiistorii Polskiego Ruchu Re -
wolucyjnego. 

Ekspozycja ta stanowi au -
tentyczny dokument hitle-
rowskich zbrodni, utrwala i 
przypomina wszystkim mę-
stwo, cienpienie i najwyższą 
ofiarę Po l aków walczących o 
wolność Ojczyzny. 

• Dom 
emerytowanych 
górnikóuT 

u źródeł Łyny na Warmii 
stoi niewielki zabytkowy 
młyn i kilka przyległych bu-
dynków. Postandwiono stwo-
rzyć tu dom dła emerytowa-
nych leśników. Znaczną cząść 
prac adaptacyjnych leśnicy 
wykonują sposobem gospo-
darczym. Wszystkie stanowi-
ska w administracji domu bę-
dą obsadzone leśnikami-eme-
rytami. Podobny dom czynny 
jest w byłbym pałacu Hatts-
bu/rgów w Żywcu. 

.Alfa' nowy mikrobus z Sanoka 

ura towa ło 
gó rn ikow i 
— p. G e -

Kolekcja Witkacego 
Największy w Polsce pry-

watny zbiór ołrrazów mala-
rza, dramaturga i filozofa lat 
diwvxlziestych — Stanisława 
Ignacego Witkiewicza — zwa-
nego popularnie Witkacym — 
znajduje się w posiadaniu le-
karza Michała Białynickiego-
Biruli zamieszkałego w Lę-
borku, ux}j. gdańskie. Jest 
tych obrazów 209. Historia te-
go ztńoru jest równie orygi-
nalna, jak i postać samego 
malarza. Dr Michał Białynic-
ki-Birula miał 16 lat, gdy 
Witkiewicz, zaprzyjaźniony z 
jego rodziną, postawił przed 
nim kieliszek wina i powie-
dział — „Mów mi ty". Działo 
się to w domu ojca, rónmvież 
lekarza, w Zakopanem. Wit-
kacy był tam częstym goś-
ciem i właśnie w tym domu 
powstały te obrazy. Modelami 
były góralki i górale,, pacjen-
ci i rodzina doktora Teodora 
Białynickiego-BiruU. W ten 

sposób rodzina Białynickich 
stała się ¡posiadaczem tej cen-
nej i oryginalnej kolekcji. 

• Sukces 
krakowskiego 
wynalazcy 

Oryg ina lne i c i ekawe hobby 
ma krakow ian in p. A l e k s a n -
der Rozmus, mechanik p r e cy -
z y j n y . Pos tanow i ł on skon-
s t ruować kamerę f i l m o w ą . 
P r z e z 12 lat t w o r z y ł s w o j e 
dz i e ł o i wreszc i e z końcem 
1964 roku w y k o n a ł próbne 
zdjęc ia . W s w y m pro to t ypo -
w y m aparac ie f i l m o w y m na 
16 m i l i m e t r o w ą taśmę pan 
A l eksander zastosował w i e l e 
zupełnie n o w y c h urządzeń, np. 
układ lustrzany, nie s tosowa-
ny dotychczas w kamerach 
f i l m o w y c h . 

Przed wo jną w Polsce prze-
mysł samochodowy prawie 
nie istniał. Jedymie montowa-
no, z przywożonych z Włoch 
części, małe samochodziki oso-
bowe, tzw. ,J>olskle Fiaty". 
Dziś w K r a j u produkuje się 
różnego rodza ju samochody 
ciężarowe, półclężarowe i oso-
bowe. 

Ostatnio w Sanockiej F a -
Iwyce Autobusów wykonano 
prototypową serię <20 sztuk) 
nowego mikrobusu „A l fa " . 
Charakteryzuje go bardzo 
ładna, nowoczesna sylwetka 
oszklonego nadwozia. M ik ro -
bus jest jedenastoosobowy (w 
przygotowaniu wers j a 14-oso-
bowa) , wyposażony w silnik 
górnozaworowy, stosowany w 

„Waj-szawach — 203". Osiąga 
ponad 100 k m na godzinę. M i -
mo, że „ A l f a " jest nieco w ięk -
sza od dotychczas produko-
wane j „Nysy" , to jednalc jest 
o 150 <kg lżejsza, nadwozia ma 
samonośne, bezramowe, w y -
konane z blach cierakicfa. 

Obecnie prototypowa seria 
miilsTobusólw przechodzi ścisłe 
badania drogowe, a jeden z 
nich przez cztery miesiące 
wypróbowywany będzie w 
warunkach tropikalnsrch w 
Afryce. Zakończenie badań 
przewiduje się na koniec bie-
żącego półrocza, a więc jesz-
cze w tym roku sanockie za-
kłady będą mogły podjąć pro-
dukcję seryjną „A l fy " . 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
W diwóch sąsiednich rubrykac ł i p o d a j e m y : kronikę czwartego tygrodnia w y z w a l a n i a i o b e j -

mowan i a z i em nadodrzańskich i nadibałtyckich ¡w dai/iach od 8 do 14 lutego 1945 roku (kron ikę 
p i e rwszych trzech t ygodn i począwszy od 19 stycznia zamieśc i l i śmy w jwprzedn i ch trzech nu-
merach ) oraz stan dziesiejszy tych ziem i>o dwudziestu latach, t y m razem pod iwzg-lędem zasięgu 
i rozmiarów radiostacji (w poprzedfnich numerach p isa l iśmy o d e m o g r a f i i t ych z iem, o w y k o -
r zys t ywan iu zasobófw naturalinych z iemi , i lości szkó ł w y ż s z y c h i i ch rozmieszczeniu) . 

Ob ie rubryk i będz i emy kon/tymuofwać o m a w i a j ą c w skróc ie k ron ikę pamię tnych dn i o b e j m o -
wan ia i zag^ospodarowywania zniszczonych porzez w o j n ę zdem, k t ó r e ipowróci ły do Mac i e r z y , i bu-
dowan ia na nich pierwiszych z a l ą i k ó w po lsk iego życ ia i po l sk i e j adminis t rac j i . W d rug i e j ru -
b ryce będz i emy omaw ia l i j eden z p r o b l e m ó w wspó łczesnego życia itych z iem, i lustrujący os iąg -
nięcia Po lsk i w dwadz ieśc ia lat od w y z w o l e n i a Z i e m Zachodnich i Pó łnocnych. 

8 . I I . wy izwolenie Pe łczyc ( pow . 
Myślibójrz) i Recizti Opow. Choszcz-
no) w w o j . 6tzczeciiTslcl<m. N a 
D o l n y m Sląsiku zdoby to Ma lczyce 
na l e w y m birtzegu O d r y — na za-
chód od W r o c ł a w i a , rozbdja jąc 
n iemiecką dyw i z j ę , która z Direz-
na śpieszyła na odsiecz miastu. 
B i u r o Z i e m Zachodn ich przy 
Prezy<iiuim R a d y M in i s t r ów u k o ń -
czyło o p r a c o w a n i e p ie rwszego p l a -
nu os'iedlenia z iem odizyskanych. 
N a aósrnym Śląsku placowoci P o l -
sk iego ZfWiądku Zachodn iego 
przystąpi ły d o r e j e s t r owan i a P o -
l a k ó w iz nfie uwo ln i onych jeszcze 
mie j scowośc i Opolsajczyrmy 1 D o l -
nego Śląska, p r z y g o t o w u j ą c z 
nich g r u p y o p e r a c y j n e d l a tych 
te renów. 

9 . I I . N a d Z a l e w e m W i ś l a n y m na 
W a r m i i wy27Wolony został F r o m -
bork . k r y j ą c y m.in. w katedrze 
g r oby w i e l u b i s k u p ó w polskich i 
M i k o ł a j a Kope rn ika , a także w i e -
l e p amią t ek p o w i e l k i m as t rono -
mie. U k a z a ł o się zarządzenie m i -
nistra skairl>u o s t opn i owym w y -
c o f y w a n i u z obiegiu aż do dnia 
28 lu tego marek n iemieckich 1 in -
nych (pieniiędzy emi towanych 
przez okìxpanta 1 o w p r o w a d z e n i u 
złotych polskich. 

10.11. W o j s k a radzieckie w y z -
wo l i ł y JElbląg; zniszczenie miasta 
dosięgło 60 procent. N a D o l n y m 
Śląsku oczyszczono z n i e p r z y j a -
ciela te reny na po łudn iowy 
wschód od W r o c ł a w i a na p r a w y m 
brzegu Odry , w y z w a l a j ą c szereg 
mie jscowośc i . Ca łodz ienne wa lk i 
na u l icach Legn i cy zakończy ły 
się o p a n o w a n i e m miasta przez 
żołnierzy iradzieckich. 

11.11. I Airmla W o j s k a Po l sk ie -
go po pnzeszło t y g o d n i o w y m za-
ciętym 1 ciężkim b o j u p rze ł ama -
ła si lnie u f o r t y f i k o w a n y W a ł P o -
morski , i zdobywając m.in. M i r o -
s ławiec ( pow . Wa łcz ) w .wo j . ko -
sza l ińskim i Tanlemożllwlając 
N i e m c o m drogę o d w r o t u z W a ł -
cza, który jeszcze tegoż -dnia zo-
stał w y z w o l o n y . N a D o l n y m Ś lą -
sku w y z w o l o n o K ą t y W r o c ł a w -
skie na połu-dniowy zachód od 
W r o c ł a w i a ; miasto to zostało o d -
cięte. Równocześn ie N i e m c y m u -

sieli opuścić C h o j n ó w , Środę Ś lą -
ską, Śc inawę i Lutoin oraz k i l ka -
dziesiąt ws i . w G ł o g o w i e otoczo-
ny został gajmazon nlemiecflci, l i -
czący ok. 18 tysięcy w o j s k a . N a 
G ó i ^ y m S l ą i ^u , n a ipołudnie od 
ok ręgu p rzemys łowego , u w o l n i o -
ne zostały Pszczyna, Gocza łkow i -
ce 1 Dziedizice. 

12.11. I Airmia W o j s k a Po l sk i e -
go, kon"tynxłując na ta rc i e po 
prze łamaniu W a ł u Pomor sk i ego 
zdoby ła Ka l i sz Pomorsk i ( p ow . 
D r a w s k o Pomor sk i e ) w w o j . ko -
szal ińskim, w kitórym i>ona<lto i n -
ne f o r m a c j e uwo ln i ł y Tuczno 
( pow . W a ł c z ) ; w w o j . szczeciń-
sk im w o j s k a Ta<dzieckie uwo ln i ł y 
m.in. D r a w n o ( pow . Choszczno). 
W oczyszczonej tego dn ia z N i e m -
c ó w wsi M i r o w o ( pow . Cho jna , 
w o j . szczecińskie) , za radą pod -
o f icera <rad2lecklego, który p o -
wiedz ia ł : „ tu będz ie P o l s k a " , na -
tyclimiast wyi>rano polskiego 
wójita spośród b. j e ń c ó w w o j e n -
nych. N a D o l n y m Śląsku w y z w o -
lony został Bo les ławiec . W dzien-
niku ,,RzeczpoB!polita" ukaza ł się 
a r t yku ł pt, „Szczecin — polski 
port na B a ł t y k u " , s tw ie rdza j ący 
m.in.: ,,Szczecin j ako port o d e -
g ra w na s zym przysz łym r o z w o -
j u gospodarczym tę samą rolę. co 
Gdańsk <i Gdyn ia , i to bez 
uszczerbku dla tych pócrtów, gdyż 
m a bogate izaiplecze z nzeką Od rą . 
Pos iadan ie tak ważnego porbu j ak 
Szczecin przyczyni się n iewątp l i -
w i e do szybsze j o d b u d o w y zni -
szczonego ikiraju". 

13.11. W o j s k a radzieckie za -
mknę ły pierścień w o k ó ł W r o c ł a -
w i a z hiitłerowsiklm garn izonem 
l iczącym ok. 50 tysięcy żołnierzy. 
Polski Zwią>zeik Zachodni opub l i -
k o w a ł oświadczenie na temat tzw. 
, ,volksl lst" , w p r o w a d z o n y c h przez 
okupanta na części Śląska w ł ą -
czonej po 1939 r. w granice I I I 
Rzeszy, s tw ie rdza jąc m.in., że w 
akc j i se lekcj i i g run townego 
o c z y s ^ z a n i a Śląska z e l ementów 
niemieckich w e ź m i e pod u w a g ę 
pochodzenie, ducha i myśli , a 
p rzede wszystk im czyny każdego 
Sląizaka i dokona t y l ko podzia łu 
na P o l a k ó w 1 N i e m c ó w " . Od 
chwi l i wyKWolenia do dnia 13 lu -
tego kopa ln ic two górnoś ląskie 
wys ła ło d o innych r eg ionów P o l -
s M 1605 w a g o n ó w węg l a . 

N a D o l n y m Ś ląsku w 
t ró jkąc ie między O d r ą a B o b r e m 
i K w i s ą u w o l n i o n e zosta ły : Ja -
wo r , St rzegom ł Z ł o t o r y j a w w o j . 
w r o c ł a w s k i m oraz Szprotawa , K o -
żuchów 1 N o w a Sól w w o j . z ie lo -
nogór sk im; w u w o l n i o n y m tego 
dnia obozie k o n c e n t r a c y j n y m 
Gross Rosen (Rogoźnica , pow . 
Św idn ica ) o i ratowano pozosta łych 
przy ż y d u w i ę źn i ów . O p ó r hit le-
r owsk i ego garn izonu w P i le zo-
stał z ł amany i rodz inne miasto 
Staszica, k tóre po p ie rwsze j w o j -
nie mus ia ło pozostać w g r an i -
cach N i emiec , w róc i ł o d o mac i e -
rzyste j dzielnicy wieakopolskie j . 

Z siedmiu radiostacji w Olsztynie, Gdańsku, Koszalinie, 
Szczecinie, Zielonej Górze, Opolu i Wroc ławiu płyną na f a -
lach eteru słowo i melodia Ziem Zachodnich i Północnych 

7 ROZGŁOŚNI ZIEM ZACHODNICH 
NA ANTENIE OGÓLNOPOLSKIEJ 

„Dniami Olsztyna" Polskie 
Radio r02i>oczęlo 22 stycznia 
br. specjalny cykl pro§rramów 
ogólnokrajowych pod nazwą 
„Dni Rozgłośni". Audyc je te 
nadawane są z okazji 20 rocz-
nicy powrotu Z iem Zachod-
nich i Północnych do Mac ie -
rzy. 

W itrzy dn i późmiej ma an te -
nę zgłosi ło s ię Opole. 15 lu tego 
słuchaczy [powita sygnał roz-
głośni zielonogórskiej, a 4 
marca na ogó lnopo l sk i e j an -
ten ie rameldiuje s ię Koszalin, 
tego dinia b o w i e m miasto zo -
stało odebrane N i emcom. 

Zespół redakcyjny Rozgłośni 
Polskiego Radia w Koszalinie 

CAWCtM^ 
w ukazującej się we Frank-

furcie nad Menem (NRF) ga-
zecie „Frankfurter Rund-
schau" z 20 stycznAa znalaz-
łem króciutki, ale bardzo wy-
mowny list czytelnika, profe-
sora dr Ossipa Flechtenhei-
ma. Cytuję go dosłownie: 

„ . . .Po p ie rwsze j -wojnie świato -
w e j żądano w N iemczech przy -
wrócen ia granic z r . 1914, po d ru -
g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j cłice się 
granic takich, jak ie istniały po 
p ie rwsze j w o j n i e św i a towe j . P o 
trzecie j w o j n i e ś w i a t o w e j będzie 
się zapewne żądało granic takich, 
j ak ie zostały wytyczone w roku 
1M5. Pytan ie Jest ty lko Jedno: 
czy wówczas Jeszcze będziie ktoś, 
kto będzie móg ł stawiać te „uza -
s a d n i o n e " ż ą d a n i a ! " 

Lepiej, ;precyzyjniej i zwię-
źlej nie można! Pocieszającą 
jest rzeczą, iż są również tacy 
Niemcy w tym państnvAe, któ-
rego władze jak ognia boją 
się przyznania do tego, iż 
cały świat uważa granice nie-
mieckie za ostateczne i nie-
zmienne! Pocieszający jest 
również fakt, iż znalazł się 
dziennik, 'który miał odwayę, 
choćby "W głosach czytelni-
ków, za których treść redak-
cja nie ponosi odpowiedzial-
ności, trzeźwy głos profesora 
Flechtenheima wydrukdwać! 

Kilkaikrotnie byłem \w Nie-
mieckiej Republice Federal-
nej w ciągu ostatniego roku, 
i wiem, że pogląd cytowany 
w tym liśaie bynajmniej nie 
jest odosobniony. Wielu roz-

Z w i ą z ł e pytanie • N 
• Bez t e go nie 

sądnych Niemców już od 
dawna ¡pogodziło się z nie-
zmiennością granic, nie ma 
najmniejszego zamiaru pod-
dawać w wątpliwość granicy 
na Odrze i Nysie. 

— Hitler wywołał wojnę i 
napadł na Polską — powUe-
dział mi pewien publicysta w 
Monachium — pomijając 
wszelkie \względy historyczne 
i sprawy uczuciowe, rzecz 
prosta, iż musieliśmy za tę 
voojnę, która spowodowała ty-
le nieszczęść z naszej winy, 
zapłacić. Wcale nie wważam 
granicy z Polską za zbyt wy-
górowaną cenę za Oświęcim. 

Gdy jednak pewien polityk 
w rozmowie ze mną oświad-
czył, że w gruncie rzeczy i 
rządzący tym krajem zdają 
sobie sprawę z tego, że grani-
ce są ostateczne, ale względy 
wmwnątrzpoliityczne zmuszają 
ich do niemówienia o tym 
publicznie, zapytałem: 

— Jakież to względy? 
— W'vdzi pan — odpowie-

dział mój rozmówca — stoi-
my przed wyborami i żadna 
partia nie może sobie pozwo-
lić na to, <by «w kampanii wy-
borczej ogłosić publicznie, że 
rezygnuje z ziem za Odrą i 
Nysą, -ponieważ oznaczałoby 
to ogromną utratą głosów, i 
w rezultacie -przegrane wy-
bory. 

— Jeśli tak jest, jak pan 
mówi — tpowiedzialem — je-
śli wszyscy wiedzą, ze spra-

iezbyt w y g ó r o w a n a cena 
uw ie r zq , ani rusz ! 

wa jest przegrana, a tylko ze 
wzglądu na taktyką wyborczą 
nie mówią tego na głos, moż-
na przecież problem rozwią-
zać inaczej: Wszystkie partie 
reprezentowane ru? parlamen-
cie złożą pewnego pianego 
dnia wspólne oświadczenie, że 
trudno, skoro cały świat jest 
przeciw, trzeba zrezygnować z 
żądań rewanżystowskich i po-
godzić się z tym, co i tak jest 
faktem. Gdyby tak się stało, 
owi wyborcy nie odpłynęliby, 
ponieivaż wszystkie partie 
stałyby na tym samym sta-
nowisku. Na kogo więc mieli-
by głosować? 

— No, wie pan... 
Tylko taką odpowiedź usły-

szałem. 
Obawiam się, że nie posłu-

chają mojej rady. A szkoda. 
Przecież leży to w ich wła-
snym interesie. Faktów nie 
potrafią zmienić, a tak — 
przynajmniej ludzie na świe-
cie uwierzyliby może, iż to, że 
w tym kraju odbywają się 
wciąż jeszcze spotskania by-
łych SS-manów i zarpadają 
wyroki uniewinniające mor-
derców, i to, że rząd zamierza 
za parę miesięcy za/przestać 
ścigania ludobójców, że to 
wszystko jest nieważne, a 
ważne są tylko oświadczenia 
o dobrej woli, demokracji i 
pokoju. 

A bez tego nie uwierzą. Ani 
rusz... 

MARIAN 

kończy już przygotowania do 
„Dni Koszalińskich". N a d a -
nych zOKtainie ogółem k i lka-
dziesiąt audycji trwających 
łącznie ponad 30 godzin. M i ę -
d z y innymi , obok o m ó w i e n i a 
bogatego dorobku koszaliń-
siklego rolnictwa, p r z eds taw io -
ne zostaną w f o r m i e r epor taży 
i komentarzy portrety wielu 
miast tego nadmorskiego w o -
jewództwa, a także audycje 
poświęcone rozwi ja jącemu się 
w tym regionie przemysłowi 
elektronicznemu. 

Rozgłośnia PolBkiego Radia 
w Kosza l in i e p r z y g o t o w u j e 
audycje t ematyczn ie związane 
z przeszłością tych ziem, z j e j 
tradycjami wa lk o polskość, 
m.in. wspominienia b o j o w n i -
k ó w o polskość Z i e m i B y t o w -
sk ie j o raz pamięltniki nauczy -
ciel i złotoiwskich. 

Po raz pierwszy wystąpi 
przed mikrofonem chór Roz-
głośni Polskiego Radia w K o -
szalinie pod dyrekcją Jana 
Kowalczyka oraz nadany zo-
stanie koncert muzyki polskiej 
w wykonaniu koszalińskiej 
Orkiestry Symfonicznej pod 
dyrekcją A. Cwojdzińskiego z 
udziałem koszallńsikich soli-
stó<w. 

P o Kosza l in i e 30 marca br. 
w eterze króioiwać będz ie 
Gdańsk. 26 kwietnia I>ędzie 
„Dniem Szczecina", a 6 ma -
ja — „Dniem Wroc ławia" . 

Obecnie wszystkie stolice 
wo jewództw Ziem Zachodnich 
i Północnych posiadają już 
własne rozgłośnie wraz z od-
powiednimi urządzeniami. 
P r z e d wojiną d o uiprzytwilejo-
wanych ipod t y m w z g l ę d e m 
należał t y l k o Szczecin, Wroc -
ław i Odańsk. Inine tereny 
u/ważane by ły za g łuchą p r o -
w i n c j ę i nie pos iada ły swo ich 
loikalnych radiostac j i . 

N a Z iemiach Zachodnich i 
Pó łnocnych z dnia na dz ień 
rośnie las anten t e l e w i z y j -
nych. N a ogólną Uczbę 1.698.400 
abonentów telewizyjnych w 
Kra ju (według danych z dnia 
31.XII.1964 r.), 507.378, czyli 
około 30 procent, to posiada-
cze telewizorów na tych w łaś -
nie terenach. Podobn i e jest z 
aparatami r a d i o w y m i . Na 
ogólną liczbę 5.788.300 zareje-
strowanych w Polsce radiood-
biorników { radia t ranzys toro -
w e i s amochodowe nie są r e -
jestrowaine), aż 1.540.570 apa -
ratów poslladają mieszkańcy 
Ziem Zachodnich i Północnych. 

W i e z w y Ł l y s A i o o c h ó d 

Nasz Rodak p. Dubrawski , 
wracając do Polski po wielo-
letnim pobycie w Stanach 
Zjednoczonych, przywiózł sa -
mochód własnej konstrukcji o 
300-konnym silniku. 

„Warszawa" , jak nazwał p. 
Dubrowski swó j samochód, 
stanowi swoistą reklamę po-
chodzenia właściciela: poma-
lowana jest na blało-czerwono 
i na masce ma dużego orła, 
dookoła którego umieszczone 
są plakietki z licznych ame-
rykańskich r a j dów samocho-
dowych, w których brał udział 
i często zwyciężał nasz Rodak. 

Inżynier Zlrigniew D u b r a w -
ski powrócił na stałe do K r a -
ju. Swo ją karierę sportową 
rozpoczął przed dziesięciu l a -
ty w N o w y m Joirku. Po zdoby-
ciu dyplomu inżyniera kon-
struktora samochodowego za-
czął Interesować się niezwykłą 
konkurencją... akrobatyczną 
jazdą na motocyklu. W krót-

kim czasie wyspecjalizował się 
w skokach z trampoliny na 
motocyklu i zdobył mistrzo-
stwo U S A , osiągając odległość 
30 metrów. Rekord ten, usta-
nowiony przed ośmioma laty, 
do dziś nie został pobity. 



MIEDZY DOKTRYNA a RZECZYWISTOŚCIĄ 
Zapow iedz i ana na kon iec lutego 

w i zy ta w K a i r z e Wa l t e ra Ult>richta, 
przewodlniczącego R a d y Pańs twa N i e -
m i e ck i e j Repub l i k i Demokra t y c zne j , 
w y w o ł a ł a w kołach po l i t ycznych Bonn 
og romne poruszenie, graniczące , jak p i -
sała część praisy — z paniką. W i z y t a ta 
b o w i e m p o d w a ż a s tanowisko N R F nie 
t y lko w Z j ednoc zone j Repub l i ce A r a b -
sk ie j , l ecz na ca łym arabsk im B l i sk im 
Wschodz ie . 

M i ęd z y N R F a Z R A is tn ie ją norma lne 
stosoinki dyp lomatyczne , natomiast 
rząd Z R A n i e uznawa ł — p r z y n a j m n i e j 
dotychczas — N R D . O d w i e d z i n y U l -
brichta zapow iada j ą naw iązan i e t ych 
stosunkóiw, co się n i e zgadza z t zw . 
doktryfną Hal ls te ina, głoszącą, że rząd 
zachodniOniemiecki nie uzna j e pań -
stwa u t r z ymu jącego stosiunki d y p l o m a -
tyczne z r ządem NtRD. G d y Jugos ławia 
w 1958 roku nawiąza ła z N R D stosun-
ki dyp l oma tyc zne — ISTRF stosunki z 
JiugOsłafwią zerwała . A l e k u r c z o w e 
t r zyman ie się doktr j rny Halllsteina i 
z e rwan i e s tosunków z Nasserem w y -
w o ł a ł y b y bardzo z łe w ra ż en i e w innych 
kra jach arabskich. Ponad to co będ'zie, 
j e że l i k r a j e te zechcą także rozszerzyć 
s w o j e stositóiki z N R D ? Czy Bonin m i a -
łoby iwtedy zr j rwać stos'unki d y p l o m a -
tyczne z t y m i wiszyistkimi k ra jami , na 
k tó rych j e j nieJwątplŁwie za leży i to n ie 
tyliko z po l i tycznego , l ecz także z g os -
podarczego punktu w idzen ia? 

T rudny to p rob l em d o rozs t r zygn ię -
cia dlla Erharda i j e g o rządu. Pomoc , 
jaką N i e m c y zachodnlie świadczą I z r a e -
l ow i — w sizczególności pomoc w o j s k o -
w a — jest w k ra j a ch arabskich w y s o c e 
n iepopularna i właśinie to s tanowi is to-
tę zadrażindenia s tosunków m i ędzy 
Boran i K a i r e m . W N R F p r ó b o w a n o 
zresztą p o d j ą ć p r óby s to rpedowan ia 
w i z y t y U lbr ichta . W k r ó t c e pK) opub l i -
kowan iu w iadomośc i o zaproszeniu, 
ambasador N R F w K a i r z e o t r z yma ł p o -

lecenie dowiedzeinia się, czy p r z ybyc i e 
Ulbr ichta jest rzeczą n ieodwoła lną , a 
j eże l i musi ono nastąpić, to czy p r z y -
n a j m n i e j można by go p r z y j ą ć w spo-
sób m o ż l i w i e dyskre tny . Da łoby to r zą -
ciorWi zachodinioniemieckiemu możność 
przemi lczen ia sp rawy . Rząd Erharda 
d e c y d o w a ł s ię w i ęc na kompromis . 

Ujalwtnił to na pos iedzeniu kom i s j i 
zagraniczinej Bundestagu min is te r 
Schroeder . T łumaczy ł on, że s tanowisko 
rządu Z R A s p o w o d o w a n e jest n ie t y l -
ko chęcią w y w a r c i a p r e s j i na N R F , by 
zaprzestała pomocy w o j s k o w e j d la 
I z rae la , l ecz także w i z y t ą radz ieck iego 
w i c ep r em i e ra Sze lep ina w K a i r z e na 
początku stycznia. 

„ N i e jest w y k l u c z o n e — Oświadczy ł 
min. Schroeder — i ż ,Szeaep in zgodz i ł 
się na zw iększen ie radz i eck ie j p omocy 
gospodarcze j i f i n a n e o w e j d la Z R A , j e -
żel i Nalsser pode jm i e bardz i e j sp recy -
z owane zobowiązan ia w o b e c k r a j ó w 
obozu soc ja l i s t ycznego . " 

Rząd zachodnion iemieck i zaczyna co -
raz l ep i e j rozumieć, że w r a z z r o z w o -
j e m w y d a r z e ń dok t r yna Halllsteina sta-
ła s ię zupełnie n i e ż y c i owa i zamiast 
s łużyć — w m y ś l j e j t w ó r c ó w — in te -
resom N R F , obraca s ię p r z e c i w k o n im 
i k r ę p u j e swot»odę ruchóiw. Dok t r yna 
ta wy ros ł a z teor i i , że r ząd zachodnio-
n iemieck i do czasu z j ednoczen ia r ep re -
zetatuje ca łe N i e m c y , inacze j m ó w i ą c — 
jest n i e d o pogodteenia z uznaniem 
istnienia djwódh pańlstw n iemieck ich. 
Przyiponrinijmy tuta j , że rząd N R F ba r -
dzo niechętnie w id z i także roziwój s to -
sunkóiw hattidlowych ikrajóiw so juszn i -
czych z N R D . Ożyiwienie ob ro tów i za -
w a r c i e poważmych kon t r ak t ów z U S A , 
Amgl ią a także F ranc j ą , by ł y bardzo 
kry tyczn ie , l ecz i bezs i ln ie k o m e n t o w a -
ne p o t amte j s tronie Renu. R o z w ó j 
w y p a d k ó w nie w r ó ż y b o w i e m d ług i ego 
życ ia dok t r yn i e Hal ls te ina, jak każde j 
zresztą po l i t y ce przeczące j f ak t om. 

M A Ł A GAZETA 
WIELKIEGO ŚWIATA 

K A L E N D A R Z M A Ł Ż E Ń S K I 
W USA. -pewna firma wyda-wnicza 

wypuściła na rynek kalendarz prze-
znaczony. specjalnie dla małżeństw. 
Karliki kalendarza są na zmianą ko-
loru zielonego i niebieskiego. Gdy data 
znajduje slię na kartce koloru niebies-
kiego, oznacza to, że tego dnia mąż 
przygotowuje pierwsze śniadanie. Kart-
ka zielona oznacza, że obowiązek ten 
przypada żonie. Kalendarz cieszy się 
dużym -powodzeniem zwłaszcza wśród 
kobiet. 

W O L Ą K U P O W A Ć ŻONY 
Pa r l amen t Ken i i r o z p a t r y w a ł ostat-

n io s p r a w ę ipożyczek p a ń s t w o w y c h 
udz ie lanych ro ln ikom. Okazu j e się, że 
w w i e l u w y p a d k a c h p r zy znane p i en ią -
dze są Obracane p r z e z r o l n i k ó w n ie na 
podnies ienie gospodarkli, l e c z na z akup 
...żon. 

L i c zn i chłopi , „ z a f u n d o w a l i " sobie p o 
4 i 5 żon, a n i ek tórzy z n ich n a w e t j esz -
cze l i czn ie jsze . Zgodn i e ^bowiem ze sta-
r y m i ztwyczajami p l e m i e n n y m i Ken i i , 
i m w i ę c e j żon iposiada mężczyzna , t y m 
w i ę k s z y m szacunkiem c ieszy s ię w oko -
l icy. 

BIOGRAFIA CHURCHILLA 
S y n WilnstOna CJhurchilla, Randolpł i , 

w y b i t n y dz ienn ikarz i p isarz, p r zys tą -
pić m a d o pisania życ iorysu s w e g o 
s ł a w n e g o o j ca . B i o g ra f i a ta o b e j m o w a ć 
będz ie p i ęć t o m ó w , n i e l icząc obszer -
nych załączJnikóiw w postaci l i cznych 
dOkumentóiw. Sama b ib l i o g ra f i a t w ó r -
czości piśmieinniczej iw ie lk iego męża 
stainu zatwiera 1500 t j r tu łów! 

Jedinocześnie córika Churchi l la , M a r y 
Soames zapowiedz ia ła pod j ę c i e p racy 
nad ż yc i o r y sem s w o j e j matk i , pani 
Olementime Churchi l l . 

N A OLIMPIE — RAJ 
D L A NARCIARZY 

Góra Olimp, która według staro-
greckich wierzeń była siedzibą bogów, 
przemieni się niebawem w najbardzie j 
elegancki kurort zimowy. Zgodnie z 
opracowanymi planami, ma jednym ze 
szczytów Ol impu: Aghios Antonios 
(2450 m npm) buduje się obecnie luk-
susowy hotel, który połączony będzie 
z podnóżem góry trzema drogami as fa l -
towymi I licznymi wyciągami. W póź-
niejszym terminiie wzniesie się kilka 
schronisk i mniejszych hoteli. W szczy-
towych rejonach Ol impu śnieg pada od 
grudnia do maja. 

132 KILOMETRY N A RĘKACH 
Pewien bmwarski gimnastyk ustano-

wił rekord świata w nowej „dyscypli-
nie". Przeszedł on na rękach odległość 
132 km. „Marsz" szosą trwał 48 godzin. 

LODÓWKI , M A S Z Y N Y DO PRANIA | 
^ I INNE A R T Y K U Ł Y GOSPODARSTWA I>OMOWEGO ^ \ 

• 

L E N G - P I C A R D ET C - l e 1 6 , P l a c e de la L i b e r t é , 423, r u e de L a n n o y | 

Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 5 

N a siedzibę Muzeum im. Xawerego Duinikowsikiego oddano pięknie 
położony I odbudowany Pałacyk zwany KróUkaraią . Nazwa ta po-
chodzi stąd, że tereny, na których budowano Pałacyk w 1786 r. 
były terenami, gdizle hodowano właśnie króliki dla myśliwych 

Iteieła artysty pomieszczone zostały w jedenastu sailach Pa łacy -
ku -KróI ikaml . W rotundzie z piękną kopułą sitanęły podobizny 
wybitnych Poiaikóiw dłuita Diunikowiskiego. Pośrodku umieszczono 
wybitne dzieło: Grobowiec Bolesłaiwa Śmiałego, ą w e wnękach 
g łowy: mioklewicza. Słowackiego, Chopina i postać Kopernika 



f s . 
Uli- X.V-. 

X A W E R Y D U N I K O W S K I (1875—1964) ukończył studia plastyczne w Krakowie , po 
czym swó j talent i warsztat twórczy doskonalił pj-zez dziesięć lat w Pary^Łu. Po w y -
buchu I wo jny światowej wstąpił do Legionu Bajończyków — ,pierwszego ochotnicze-
go oddziału polskiego we Francji. Po wyjśc iu z wojska i powrocie do K r a j u chwy -
cił za dłuto, tworząc wiele wspaniałych dzieł. Lata I I wo jny Dunilkowski spędził 
w obozie w Oświęcimiu. Po wyzwoleniu znów wzbogacił swó j dorobek twórczy 
i sztukę polską wieloma dziełami najwyższej klasy, ucząc zarazem młodych rzeźbiarzy 

LE JOUR DU PREMIER 

A N N I V E R S A I R E de la 
mort du sculpteur X A -

W E R Y D U N I K O W S K I , V a r -
sovie s'enrichissait d'un nou-
veau musée et d'un nouveau 
joyau airchiteotural. C'est, en 
effet, dans une résidence sei-
gneuriale datant de 1786, dé-
truite en 1939 par les A l l e -
mands et reconstruite derniè-
rement avec ce plétisme pro-
pre aux artistes polonais, que 
sont exposées les oeuvres que 
déjà, en 1948, le sculpteur lé -
guait à la nation. 

Né en 1875, X a w e r y Duni -
kowski termina ses études à 
l 'Académie des Beaux Arts de 
Cracovie; puis, comme le vou-
lait la tradition de l'époque, il 
partit pour Paris pour y faire 
son „apprentissage" d'artiste. 
L a première guerre mondiale 
éclate, Dunikowski s'engage 
dans la Légion de Bayonne, le 
premier détachement de vo-
lontaires polonais en France. 
En 1921, il revient à Cracovie 
où l 'Académie lui confie une 
chaire. Pendant la deuxième 
guerre mondiale, 11 est dépor-
té au camp de concentration 
d'Auschfwitz. 

I l passera les 19 dernières 
années de sa vie à Varsovie, 
créant des oeuvres qui reste-
ront à jamais dams le patri-
moine culturel de la Pologne 
et du monde. 

WIELKIEGO 
MISTRZA 
RZEŹBY w największej sali Muzeum zgromadzono sylwetki kobiet 

przez Dunikowskiego w latach 1915—1937. Powyże j : „Kobieta 
rzeźbione 

z lokami" 

WA R S Z A W A W Z B O G A C I Ł A S I Ę O N O W Y 
Z A B Y T E K A R C H I T E K T O N I C Z N Y — w i e r -
inie odlbudowany pałacylk z epoki O ś w i e c e -

nia, w k t ó r y m urządzono wispanlałe M u z e u m im. 
X a w e r e g o Diunikowiskiego. Pa łacyk ten zfbudowany 
w 1786 tr. w ówczesne j dz i e ln i cy „ M o n c o t e a u " by ł 
pr zez d ług i e lata j edną z naj ip ięknie jszych r e z yden -
c j i magnaidkich. P o wSeJikim pożarze , k tó ry w y b u c h ł 
w 1879 r., pa łacyk odibuidowano. 

Pałacylk ziwiany popu larn ie „ K r ó l i k a r n i ą " (na t e -
renach obok pałacytku p r o w a d z o n o hodowilę k r ó l i -
k ó w dla myślSiwych) m a s w o j ą ibogatą histor ię . 
Przelbylwał fw n i m m.in. Tadeusz Kośc iuszko, 
a w cikresie napo leońsk im mieśc i ł się tam... f r a n -
cuski szpi ta l wo j sko lwy . Spa lony przez N i e m c ó w 
w 1939 r. u l eg ł c a ł k o w i t e j ruinie. Dop i e ro w ostat-
mch latach zositał s tarannie z rekonst ruowany . 

Odbudowa „ K r ó l i k a r n i " i oddan ie pa łacyku na 
siedzilbę M u z e u m im. X . Dun ikowsk i e go jesjt w ' ie l -
k i m w y d a r z e n i e m ku l tu ra lnym w K r a j u . 

N o w a epoka, która rozipoczęła s ię d la Po l sk i 
w 1945 r., za fascynowa ła i w i e l k i e g o artystę X a w e -
r e go Duinikowskiego. St iworzył on p o w o j n i e s ze -
reg zinajkomitych dzie ł , a następnie cały s w ó j b o -
gaty, kilkudizSesięcioleltni do robek t w ó r c z y o f i a r o -
w a ł na rodow i . W s p e c j ^ n i e spor ządzonym w 1948 r . 
akc ie darowiz lny oświadczy ł , że w ten sposób p ra -
gnie się p r zyczyn i ć d o budotwy n o w e j , sp raw i ed l i -
w e j Pollski. 

N i ed ługo p r zed śmierc ią Dun ikowsk i zapisał 
Wojslku Po l sk i emu pozostałe dz ie ła s w e j pracy a r -
tys tyczne j , stiworzone w ositatnich laitach życ ia . 
Właśn ie w d>wu»Jziestą rocznicę w y z w o l e n i a W a r -
szawy , i w ijieriwlszą roczlnicę śmierc i wie l lk iego a r -
tys ty - r zeżb larza , odby ł o s ię uroczyste o twarc i e 
i p r zekazan ie spo łeczeństwu .polskiemu wispaniałe-
go muzeum dz ie ł mistrza Dunilkowskiego. 

Sławny cykl G ł ó w Wawelskich jest dziełem wybitnym ii najbardziej charakterystycznym dla twórczości D u -
nlkoiwskiiego. Oryginalne rzeźby przedstawiające g łowy najwybitniejszych Polaków wszystkich epok hi -
storycznych powstały w latach 1926—1931. Artysta powrócił po wojnie do kontynuowania te j pracy 

SZ E R O K A A L E J A W S R O D O Ś N I E Ż O N Y C H 
K R Z E W O W prowadz i do pa łacyku p r z e z p i ę k -
ny , n o w y warszawstel park, po łożony na roz -

l eg ł e j skarp ie móko t owsk i e j . G d y park s ię zaz i e l e -
ni, uEtaw'ione zostaną tu na jokaza l s ze dz ie ła 
Dunilkoiwsikiego, k tóre nie m o g ą pomieśc ić s ię 
w zamknię tych wnęltrzach. Bogata tjwórczość a r t y -
sty znalaz ła w jedenastiu salach (wspaniały d o m — 
miejlsce jaiklby stiworzone na pracoiwnię t ego w i e l -
k iego mistrza r zeźby i ma la rs twa . S iedz i się tu n ie 
tyfflko różine k ier i ink i , od rea l i zmu poprzez s y m b o -
l i zm, kutoizm, surrea l i zm, jdk ie upraw ia ł na p r ze -
strzeni 70 lat, a le i j e go p r zeżyc ia , k tó re u t rwa la ł 
na p łótn ie i w brąz ie , w kamien iu i drewłnie. 

Na jokaza l s zą częścią muzeum jest w i e l ka ro tun-
da. Nasitęipne sa le p r o w a d z ą poprzez posągi i r zeź -
by z poc zą tków X X w i eku , p r z eds t aw ia j ą c e posta-

N a uroczystości otwar -
cia Muzeum im. X a w e -
rego Dunikowskiego o -
becni byli liczni przed-
stawiciele świata kultu-
ralnego I artystycznego 
Warszawy, delegaci M i -
nisterstwa Obrony N a -
rodowej, którzy przeka-
zali społeczeństwu da-
rowiznę Mistrza, oraz 
najbliższa rodzina i 
przyjaciele wybitnego 
artysty, a wśród nich p. 
Antoine ClerplikowskI 

c ie kob ie t , do autoportre tu Mis t rza — oibraziu o l e j -
nego z lat trzjridziestych. Z n a j d u j ą s ię tu s ławne 
rzeźby, k tóre z w r ó c i ł y uwagę całego gwiata na po l -
sk iego artystę j a k : „ T c h n i e n i e " 1901, „ M a c i e r z y ń -
s t w o " 1930 r . i inne. D a l e j — s łynne G ł o w y W a w e l -
sk ie z lat 1925—1929, k tó rych część zdobi s t ropy 
k r a k o w s k i e g o zamku. W jedinej z mIniejSzych sal 
s to ją na park iec i e s y l w e t y kobie t torzemiehnych, 
w iininej spotylkamy „ W i ę ź n i a r k ę " i dz ie ła pe łne t ra -
gizimu z lat okupac j i , k tó re artysta sam prze ży ł 
w Oświęc imiu . Szkice r y sunkowe i płótna obra-
zują koszmar zag łady obozowe j . 

Jedną z c i ekawszych jest sala pomnikólw, w k tó -
r e j eksponowana jest mak ie ta pomn ika Czynu 
P o w s t a ń c ó w S i a k i c h na Górze św. A n n y pOd O p o -
l e m (z 1947 r.) i mode l e gips'Owe t ego pomnika . Są 
też m o d e l e f r a g m e n t ó w pomn ika Wyzrwolenia 
w Olsztynie , pomnika B o h a t e r ó w W a r s z a w y i in -
nych. 

Z' W I E D Z A J Ą C Y M U Z E U M T R A F I Ą W R E S Z C I E 
, D O P R A C O W N I A R T Y S T Y . Z rekons t ruowano 

ją tak , jeJkby mis t r z oipuścił ją zalediwSe w c z o -
ra j . N a szta ludze — ostatnie p łótno, obok — próby 
n o w e j r zeźby , w o k ó ł pędz le i f a rby , far tuch robo-
czy i stołki . A w środku stó ł i krzesła p r o j e k t o w a -
ne w X I X ^ w l e c z n y m sty lu przez Ar tys tę . N a j edne j 
ze ścian p racown i eksiponowane są l iczne f o t o g r a -
m y — 23djęcia p r zeds taw ia j ące mis t rza p r z y pracy , 
m.in. nad rzeźbą Chopina. Obok Dun ikowsk i e go na 
j e d n y m z f o t o g r a m ó w znana postać j e go serdecz -
nego p r zy j ac i e l a , s ł ynnego parysk i ego Anto ina , 
k tó ry na uroczystość o twarc i a muzeum pr zy j e cha ł 
spec ja ln ie do W a r s z a w y . 

W końcu w gab lo tach — n a j w y ż s z e odznaczenia 
pańs twowe , a w ś r ó d nich — M e d a l Budown ic zego 
Po lsk i L u d o w e j . G d y wzn ieść w z r o k , zobaczy 
się znowu cyk l charakterys tycznych, s tworzonych 
przez rzeźb iarza g ł ó w s ławnych P o l a k ó w różnych 
epok historycznych. Brak w ś r ó d nich j edne j — 
rzeźby przedlstarwiającej g ł o w ę samego w i e l k i e g o 
mistrza i artysty. By ć może dokona t e go dzieła, 
k tóryś z j e go l icznych, m łodych uczniótw. KK 



LA R S S I S T A J f C E P O L O N A I S E a été l 'une des p lu» nombreuses et des plus fortes en 
Europe , n n 'éta i t de forêt , de massif m o n t a g n e u x sama son ou ses détachements de 
f ranes ' t i r eurs et d e partisans. Ce m o u v e m e n t puissant, ens lobant une natio(n tout en -
tière, ne présentait cependant pas une Image s imple , n y avait l ' A r m é e Popu l a i r e ( A L ) 

émanat ion a rmée d u Pairti O u v r i e r , combattant pou r une Pologine démocra t ique , aUiée de 
l 'Un ion Soviét ique , seule ga rante de l a f o rce et de la sécurité d u fu tu r Etat. I l y avaient 
les Batadnons Paysans (B. Ch.) m o u v e m e n t rad ica l des campagnes . I l y avait aussi l ' A r m é e 
de l ' In tér ieur <AK) dont le c o m m a n d e m e n t était Ué au gouve rnement polonais de Londres 
et qu i professa i t ,4a lutte sur d e u x f r o n t s " , la théorie des „ d e u x " „ ennemi s " . Ma is dans ses 
rangs combatt i rent des miUders de patriotes animés d 'un seu l désix — abattre la bête nazie, 
n y eut encore des format ions d ' ex t r ême droite ( N S Z ) , très peu nombreuses , dont certaines 
f in i rent par se ra l l i e r en 1945 a u x A l l emands . 

Auss i , les prob lèmes né « de cette d iv is ion se repercutèrent - i l s longtemps dans la vie de la 
nation. B ien, d ' ouv rage s d 'histoire, de Uvres et d e f i lms y ont été consacrés. 

L e c inéma n 'ava i t Jusqu'ici traité que des sujets f ragmenta i res , liés surtout à l ' insurrec -
tion de Varsov ie . De rn iè rement on voit sur les écrans polonais le nouveau f i lm „Les cou -
leurs du c o m b a t " ( B a r w y walkd). Basé sur les souvenirs d u généra l M ieczys ł aw Moczar , 
alors chef des districts de L u b U n et de Kiie'lce de l ' A r m é e Popu la i r e , a u j o u r d ' h u i ministre 
de l ' Intér ieur et présideait de l ' Un i on des combattants pou r la L i be r té et l a Démocrat ie 
( Z B o W i D ) , le scénar io a é-té écrit p a r W o j c i e c h Zulcrowskii (ancien combattant de l ' A r m é e 
de l ' Intér ieur et écr iva in r éputé ) et l e f i l m tourné p a r Jerzy Passendor fe r . 

C'est l 'histoire d ' un détachement de l ' A L et de ses combats en été 1944, l 'histoire de sa-
botages et de divers ions, de moments par fo is t rag iques (tel ce tra in dynamité , dont un w a -
gon e m m è n e des patriotes pr isonniers de la Gestapo ) , de combats c o m m u n s avec des dé -
tachements de l ' A i t , de provocat ions d u NSZ . . . 

C'est a u total une tranche de vie, de cette vérité qu 'ont connu les Polonais au temps de 
l 'occupation. 

Skuteczne akcje polskich partyzantów 
szają Niemców do użycia w walce z ni 
w czołgi i artylerię, wspomaganych 
starć i bitew. Polacy jednak ani 

P 

Jest rok 1944. Okupant hitlerowski terrorem 1 represjami stara się stłumić 
w Polakach wolę walki o przyśpieszenie wyzwolenia Kra ju . N a teren Polski 
wkracza ją oddziały radzieckie. Niemcy cofają się na całym froncie. Nic nie 
jest teraz w stanie powstrzymać oddziałów partyzanckich. W rejonie Gór 
Świętokrzyskich energiczną działalność podejmują grupy partyzanckie Armi i 
Liudowej, Airmil K ra jowe j , Batalionóiw Chłopiskich. Poza nawiasem patriotycz-
nej i wolnościowej waliu pozostają oddziały tzw. Narodowych Sił Zbrojnych, 
które wkroczyły na drogę zdrady narodowej i współpracy z Niemcami 

r : 

OIJSKA PARTYZANTKA NA-
LEŻAŁA IX) NAJSILNIEJ-
SZYCH W EUROPIE i zasłu-
żyła na uwieczmieinie w niejed-
nej eipopei. Polsko-niemiecka 
„wojna leśtna" Ibnwiała Misko 

trzy lata. Rzemiosło partyzanckie Po la -
cy zalali jak mało który naród, dlatego 
Niemcy miuisieli utrzymyiwać w K r a j u 
wzmocnione garnizony i specjaliie od-
działy dla przeciwaziałania licznjmi 
akcjom podskiego ruchiu oporu. 

Z heroiczną waOlką partyzantów na 
terenie całego K r a j u wiąże się wiele 
problemóiw historyczmych i ideowo-po-
iitycznych, specyficznych dla polskiej 
rzeczywistości wojennej . Podżiał ¡ruchu 
oporu na ugrupowania i odłamy, od le -
wicowego do skrajnie pralwicowego, 
stosumek tych odłanaóiw do Niemców, do 
Ziwiąziku Radzieckiego i do siebie na -
wizaiem zaciążył sziczególlnie mocno na 
twórczości historycznej, literackiej i 
f i lmowej , pośiwięconej temu trudnemu 
okresowi kształtowattiia się nowej Po l -
siki. 

Krajowia kinematografia pode jmowa-
ła jiuż próby wyrólwnania rachunku 
wobec tematyki partyizanickiej i poka-
Ealnia prawidy o heroizmie i znaczeniu 
zdecydowanej wa lk i Po l aków z oku-
pantem. Były to jednak przeważnie 
fragmenitaryczine epizody opisujące po -
jedyncze akcje przeprowadzane w 
większych miastach, a prtzede wszyst -
kim w Warszawie. 

W ostaitnich diniach .wszedł na ekra -
ny kin IW Polsce mowy fi lm poświęco-
ny tematyce partyzanckiej — bo jowe j 
działalności leśnych oddziałów Armi i 
Ludowej . Z a kanwę dla ft lmu reżysera 
Jerzego Passendorfera według scena-
riusza opracowanego ¡przez zna<nego l i -
terata, b. żołnierza A K , Wojciecha Zu-
browskiego, posłużyły Ytrsponiinleinla 
wa lk i przeżyć partyzanckich Mieczys-
ł awa Moczara, byłego dowódcy lubel-
skiego 1 kieleckiego obwodu Armi i L u -
dowej, obecnie generała dywizj i i pre -
zesa Związku Bo jown ików o Wolność 
1 Demokrację, zawarte w książce pt. 
„Ba rwy walki" . Jeden z f ragmentów 
wspomnianej książki gen. Mieczysła-
w a Moczara opisuje działalność M d z i a -
łóW Armi i Ludowe j w lecie 1944 r. pod -
czas słynnej bitwy partyzaintów z f o r -

macjami niemieckimi w Lasach Ja-
nowskich i Lipskich. W bitwie tej prze-
ciwko hitłerowoom walczyli ramię przy 
ramii eniu żołnierze Armii Ludowej , 
Armi i K ra j owe j , Batalionów C3hłop-
skich i partyzantki radzieckiej. 

F i lm Passendorfera o takim samym 
tyltiile jak książka, która inspirowała 
jego twórców, ma wartość dokumental-
ną i historyczną, chociaż nie operuje 
autenitjncznymi naawami miejscowości 
ami prawdziwymi naztwiskami czy 
pseudonimami. Zlbiorowym bohaterem 
f i lmu jest niewielki oddział partyzan-
tów doiwodzony przez porucznika K o -
łacza. 

AKCJA FILMU ROZGRYWA SIĘ 
w C Z E R W C U I L i p c r u 1944 r. 
kiedy to partyzanci polscy walczą-

cy ze znienawidzonym okupantem, w 
decyldującym momencie zlbliżenia się 
frontu Wschodniego, przeiprowadzają 
wiele braiwurowych i skutecznych akcji, 
dezorganizując zaplecze cofającej się 
armii niemieckiej. I>ochodżi wówczas 
do prawdz iwe j wo jny na tyłach. P a r -
tjrzanoi, dysponując tylko lekkim uzbro-
jeniem i niewielką ilością amiunicji, 
zadają jednak nieprzyjacielowi szereg 
ciężkich ciosów, ponosząc przy tjnm nie-
małe ofiary. Bezbronna ludność cywi l -
na narażona jest na terror i represje 
okuipanta, ale wo jna pochłania prze-
cież codziennie tyisiące istnień ludzkich, 
a każdy wysadzony w powietrze pociąg 
z bronią i amunicją przybliża klęskę 
hitleryzmu i wyzwolenie Kra ju . O d -
dział Kołacza niszczy niemieckie trans-
porty, a także wykonuje specjalne za -
danie przyjęcia samolotu. Ma w nim 
odlecieć za linię frontu do wyzwolone -
go Ohełma delegat ugnuipowań lewico-
wych skupionych wokół Polskiej Partii 
Robotniczej. 

Po wielu ciężkich perypetiach dele-
gat ten wydany przez zldrajców wpada 
w ręce gestapo. Partyzanci bezsku-
tecznie próbują odbić go z więzienia. 
Nie zaprzestają również ani na chwilę 
wysadzania pociągólw z transportami 
wojskowymi. Do jednego z takich po-
ciągów Niemcy doczepiiają wagon z 
więźniami, licząc, że partyzanci nie bę-
dą mogli wówczas dokonać zamachu. 
Oddział AL nieuprzedlzony o podstępie 
podkłada ładunki wybuchowe na to-

rach. Pociąg wylatu je w powietrze, ale 
z rozbitego wagonu z więźniami udaje 
się uratować kifllka osób, a wśród nich 
rannego i skatowanego przez hit lerow-
ców delegata kierownictiwa ruchu opo-
ru. Trafia on do oddziału, wraz z któ-
rym uczestniczy w jednej z bitew, a 
także sziczęśliiwde .w samym ogniu w a l -
ki bitewnej startuje w małym samolo-
cie do Chełma. 

NA TL-E W A L K P A R T Y Z A N C K I C H 
Z A R Y I S O W A N Y JEST W F I L M I E 
problem wza jemnego stosunku 

różnych konspiracyjnych ugrupowań 
zbrojnych. Jest m.in. w filmie d rama-
tyczna scena spotlkania żołnierzy Armii 
Ludowej z oddZiiałem Narodowych Sił 
Zbrojnych, Ictóry wjndał hitlerowcom 
działacza Polskiej Partii Robotniczej. 
Są ukazane kontakty operacyjne i bo-
jowe oddżiałów Armii Ludolwej z od-
działami partyzanckimi Armii K r a j o -
wej. W obliiezu wspólnego wroga jedni 
i drudzy spełniają żołniersiki obowiązek 

W ogniu walki ze znienawidzonym okup: 
Kra jowe j i Armii Ludowe j stają ramię pi 
rozk»® uchylania się od współpracy 1 ws 
cla i wspólna partyzancka dola są silnie 



K O M B A T A N C I 
W KRAJU I NA EMIGRACJI 

Skuteczne akcje polskich partyzantów na zapleczu frontu wschodniego zmu-
szają Niemców do użycia w walce z nimi doborowych oddziałów wyposażonych 
w czołgi i artylerię, wspomaganych przez lotniietłwo. Dochodzi do ciężliicli 
starć i bitew. Polacy jednak ani na chwilę nie zaprzestają wa lk i 

racłŁ Poc iąg w y l a t u j e w jxxwietrze, a le 
z rozbitego wagornu z w iąźn iaml uda j e 
się uratować killka osób, a wś ród nich 
ramnego i skatowan'ego przez h i t l e r o w -
ców delegata kierowmäctwa ruchu opo -
ru. Tra f ia ön do oddziału, wiraz z k tó -
rym uczestniczy w j e d n e j z biltew, a 
także szczęś l iw ie w samym ogniu w a l -
ki b i tewnej s tar tu je w m a ł y m samo lo -
cie do Chełma. 

NA T Ł E W A Ł K P A R T Y Z A N C K I C H 
Z A R Y S O W A N Y J E S T W F I L M I E 
p rob l em w z a j e m n e g o stosunku 

różnych konspiracyjnjnch ug rupowań 
zbrojnych. Jest m.in. w f i l m i e d rama-
tyczna scena spoHlkania żo łn ierzy A r m i i 
Ludowe j z oddSiiałem N a r o d o w y c h Sił 
Zbrojnych, k tó ry w y d a ł h i t l e rowcom 
działacza Po l sk i e j Par t i i Robotn icze j . 
Są ukazane kontakty o p e r a c y j n e i bo-
jowe oddżiałó(W A r m i i LudoKvej z od -
działami par tyzanck imi A r m i i K r a j o -
we j . W obl iczu wsiJólnego w roga jedni 
i drudzy spe łn ia ją żołnierski obowiązek 

wot>eG narodu i K r a j u . P o b i tw i e z 
N i emcami oba oddz ia ły rozchodzą się 
j ednak w różne strony. — „Szkoda, że 
nie idą z nami" — móiwi j eden z o f i -
c e r ów A L . — „Nasze drogi i tak się 
ze jdą" — odpowiada dowódca oddz ia łu 
poruczmik Ko łacz . Jest g ł ęboko p r z eko -
nany, że p r a w d z i w i patr ioc i i żo łn i e r ze 
w y ż e j cenią wlspótoą w a l k ę o wo lność 
K r a j u niż r eakcy jne rachuby po l i t y c z -
ne. I w końcu zna jdą się w j ednym s ze -
regu b o j o w n i k ó w o wolność i d e m o -
krac ję . 

Doskonałe zdjęcia plenerowe i I>ata-
Ustyczne .do f i lmu reaiUzowane były w 
okolicach Kielc i /w rejoooae Gór Św ię -
tokrzyskich, w miejscach gdzie toczy-
ły się zaciekłe wa lk i partyzantów z 
Niemcami. Ukazatnie wielu b rawuro -
wych akcji zasługuje na najwyższe 
uznanie. Konisulitantem fi lmu był do-
wódca jednego z oddziałów walczących 
w tym rejonie Tadeusz Alaj -Łoldetek. 

Uczestnicy walk w obronie wolności 
ojczyzny, członkowie ruchu ovoru czy 
powstańcy deszą się izarówno w e Fran -
c i , jak w Polsce zasłużonym szacun-
kiem. Symbolizują oni bofwiem ńle tyl-
ko (patriotyzm i ofiarność posuniętą do 
najdalszych granic, ale i najgorętsze 
pragnienia narodu z lat zmagań o nie-
podległy byt, wolność i demokrację. Ich 
kombatanckie zrzeszenia są żywym 
wykładnikiem niedawnych dziejów, 
przemawia ją bogactwem szlachetnych 
tradycji 1 łączą /w jeden nurt narodo-
w e j historii następujące po nich poko-
lenia. Da ł temu wyraz w wywiadzie 
udzielonym warszawskie j „Polityce" 
prezes kra jowego Zwlązfcu Bo jowni -
ków o Wolność i Demokrację ( ZBoWlD ) 
generał dywiz j i Mieczysław Moczar, 
stwierdzając m.in.: ,JCaż:dy naród po-
chyla się nad swą przeszłością I każde 
dojrzałe pokolenie przekazuje następ-
nym pokoleniom wiedzę o przeszłości. 

Z 

w ogniu walki ze znienawidzonym okupantem niejednokrotnie żołnierze Armii 
Kra jowe j i Armii Ludowe j stają ramię przy ramieniu, chociaż A K ma wyraźny 
rozkaz uchylania się od współpracy 1 współdziałania z A L . Patriotyczne uczu-
cia 1 wspólna partyzancka dola są silniejsze od fałszywych haseł polltycznycl« 

W I Ą Z E K B O J O W N I K Ó W O W O L N O S C I DEMOKRACJĘ 
JEST O R G A N I Z A C J Ą S K U P I A J Ą C Ą W S W Y C H SZERE-
G A C H P O L A K Ó W , którzy w ostatniej wojnie walczyl i nie-

mal na wszystkich frontach pod różnymi sztandarami, w różnych 
organizacjach, dla których jednak najważniejszym celem była 
niepodległa Polska. Są wiąc w szeregach ZBoWiD ludzie, którzy 
bili sią w kampanii wrześniowej, walczyl i w e Francji, Norwegi i , 
w Libii, we Włoszech i znowu w e Francji, Belgii, Holandii i N iem-
czech, a obok nich ci, którzy przeszli bo jowy szlak o wyzwolenie 
Polski z przeciwnej strony — od Lenino przez Warszawę, Wał 
Pomorski, Odrę i Nysę Łużycką aż po Berlin; są też uczestnicy 
kra jowego Ruchu Oporu, żołnierze Armi i Kra jowe j , Armi i Lu-
dowe j czy Batalionów Chłopskich, jak i ci, którzy w latach oku-
pacji byli członkami Ruchu Oporu we Francji, Belgii, Holandii 
c zy Norwegi i . 

Wiemy, że na terenie K ra ju w czasie okupacji „pomiędzy PPR 
i dowództwem A K istniał stan wrogości". Przypomina to we 
wspomnianym wywiadzie prezes ZBoWiD-u, ale stwierdza też: 
„ w terenie sprawy wyglądają już nieco inaczej. Wspólny \vróg na-
rzucał nieraz wspólną solidaimość. Jeśli inp. na danym terenie nie 
było wyższej instancji akowskiej, to w wielu przypadkach oddzia-
ły A K były z nami na stopie isojustzniczej. Nie mówię już o Bata-
lionach Chłopskich, które fw terenie izarwsze występowały jako 
sojusznik PPR. Od tamtych, często bardzo skomplikowanych lat, 
Tsiedy nierajz trudno Ibyło aoarientować się, gdzie wróg a gdzie 
przyjaciel, minęło już przeszło 20 lat — szmat Czasu. I>zisiaj wie-
l u żcrfnierzy z Ugrupowań wówczas przeciwnych naszym założe-
niom patrzy już ¡inaczej na rzeczywistość. Posługują się innymi 
kryteriami w locenie teraźniejszości, 'ate i pitteszłości, w której 
zajmowali określoną postawę polityczną, wrogą lub do najmniej 
Tiiechętną hasłom, które my głosiliśmy... Nie chodzi tu tylko o sze-
regowców. Znam wielu oficerów z najwyższych szczebli AK, któ-
rzy dziś krytycznie joceniają swój udział po tamtej stronie, co 
oczywiście inie oznacza, źe iSą gotowi wyrzec isię swej parzeszłości 
w ogóle. Nie żądamy tego od nich. Obdarzamy ich pełnym zaufa-
niem." 

POWOJENNE DWUDZIESTOLECIE W C I Ą G N Ę Ł O W DZIE-
Ł O O D B U D O W Y I R O Z B U D O W Y P O L S K I setki tysięcy by-
łych żołnierzy. Z dumą patrzą oni na przebytą przez się dro-

¿ę , zarówno bojową w latach walki z Niemcami, jak i ,p>owojenną, 
tę pokojową, nieraz bardzo trudną, zawiłą, w której — jak to 
określił w jednym z pytań pod adresem prezesa ZBoWiDu re-
daktor przeprowadzający wywiad — „wielu uczestników ruchu 
oporu nie mogło powoływać się na swą przeszłość". 

„Od tego czasu zrobiliśmy bardzo dużo, aby ludzie ci odzyskali 
zaufanie... — odpowiedział gen. Moczar. — i to me tylko w naszej 
organizacji, ale (powiedziałbym w całym społeczeństwie... naSze 
oceny tych ludzi są również wynikiem dojrzałości spojrzenia na 
okres, który mamy {za sobą. Wyciągnęliśmy rękę do /wszystkich 
ludzi dobrej woli, zaproponowaliśmy taką platformę wsp^pracy, 
na której mogą spotkać się wszyscy ludzie pragnący pracować dla 
dobra Polski Ludowej. ZBoWiD z pewnością motże stać się dużą 
siłą społeczną, może odegrać dużą irolę W zbliżaniu się całego na-
szego narodu do celu, który /wszystkim nam jest bliski — osiągnię-
cie takiego p^iomu ekonomicznego i kulturalnego rozwoju, który 
zaspokajać będzie nasze ambicje nairodowe..." 

W W Y W I A D Z I E P O R U S Z O N A Z O S T A Ł A R Ó W N I E Ż 
S P R A W A EMIGRACJI . I I I Kongres ZBoWiD, który od-
był sią kilka miesięcy temu i nakreślił nowe kierunki pro-

gramowe tej kombatanckiej organizacji, powołał też przy swym 
Zarządzie Głównym — Komisję Polonijną. I chyba słusznie, gdyż 
<ila byłych żołnierzy polskich żyjących, pracujących i zrzeszo-
nych w Kra ju nie mogą przecież być obojętni ich towarzysze bro-
ni stale mieszkający za granicą. Oczywiście są wśród nich „jed-
nostki nieprzejednane, ludzie, którzy zejdą z tego świata z niena-
wiścią do Polski Ludowej. Nie zależy nam na nich — stwierdził 
prezes ZBoWiD — są to bankruci polityczni. Nie dziwimy się, że 
zaatakowali nas za Komisję Poloninją, którą utworzyliśmy przy 
Zarządzie Głównym. Ale oprócz nich istnieje szeroka rzesza zwy-
czajnych ludzi, ciężko pracujących na kawałek chleba. Z róż-
nych przyczyn pozostali oni za granicą. Do ,'nich chcemy dotrzeć. 
Nie po to, by zrobić z nich komunistów, ale ;nie muszą być naszy-
mi wrogami, prawda?... Chcemy i>omagać emigrantom w nawią-
zaniu kontaktów z Krajem, zachęcać do odwiedzania Polski. Nie 
Tna tepszych agitatog-ów naszego Kraju za Igranicą, jak Polacy, 
Łtórzy odwiedzili Kraj . " 



w końcu stycznia wysokie, prawie 2-metrowe zaspy sparali-
żowały na bocznych drogach woj . białostockiego (północ-
no-wschoidnia część Polskli) ruch samochodowy i wiele wsi od-
ciętych zostało od świata. Dzieci miały poważne kłopoty z po-
konaniem zawianej śniegiem drogi, aby dojść do szkoły. 

X t X . c c / . 
wiersz zamieszczony poni-

żej napisał Alichał Dobrzań-
ski (1842—1914), pisarz i poe-
ta. Od roku 1878 redagował w 

Wichr straszliwy zaciąga. 
Niesie śniegu tumany. 
Siad dróg wszystkich zawiany, 
Śmierć sią życiu urąga. 
Bo dłoń zimy zakrzepła 
Mrozi jasny .zdrój ciepła... 
Wichr okrutny zaciąga. 

Śmierci nie ma na świecie, 
Tylko życia przemiana — 
Z nocy jutrznia różana! 
Czym więc śnieżne zamiecie. 
Gdy ix)d śniegu przykryciem 
Wszystko nowym drga życiem? 
Śmierci nie ma na świecie! 

Światła tylko i ciepła, 
Jasnych słońca promieni! 
A wnet szmerem strumieni. 
Drżąc pierś ziemi rozkrzepła 
Pod ożywczym tchem wiosny, 
W chór nam zabrzmi radosny! 
Światła tylko — i ciepła! 

Gorąco przepraszam M i ł y ch Czytelnikóiw, że tak d ługo 
musie l i c zekać na odpow iedź . Stało s ię t o z przjnczyn t e ch -
nicznych, m.in. p r z ep rowadzk i r edakc j i „ M a ł e g o Tygodłnika" . 
A l e , j a k móWi p r z y s ł ow i e : „ C o isię odwlecze , t o n i e uciecze" . 
A c o n i e uc iekło? Oczywiście . . . nagrody . O t r z y m u j ą j e : Sta-
sia Żuchowicz — Carspach, rue Oberdorf 15 (Haut-Rhin), 
Franciszek Łuc — Cité Saint-Jean, Carvin (P. de C.). Szcze -
gó ln i e c ieszy nas zapał , z j ak im s tud iu ją j ę z y k po l sk i A n i a 
i Stasia Żuchowicz . I ch odpow iedz i są coraz lepsze. 

D z i ę k u j e m y serdecznie za l is ty także i n n y m Czy te ln ikom. 
Gorąco zachęcamy Wszystkich do dalszej pracy! 

Naistęipnym ra z em na p e w n o lejpiej s ię im pow iedz i e . 
PROF. G R A M A T Y K A 

U C Z Y M Y S I Ę J Ę Z Y K A P O L S K I E G O ( L E K C J A 1 3 ) 

Piotrkowie ciekawe polskie 
pismo pt. „Tydzień". Walczył 
energicznie o spolszczenie 
szkół w zaborze rosyjskim. 

Organizujemy teatrzyk 
w poprzednich l ekc j ach zamieśc i l i śmy k i lka 

h i s to ry j ek . N a d a j ą się one do inscenizacj i . 
P r o p o n u j e m y tak zacząć przeds taw ien ie : 

K o n f e r a n s j e r : 
Witamy Państwa w naszym teatrze! 
Nic się nie płaci, warto popatrzeć, 
(kłania się i mówi dalej) 
Proszą Szanownej Publiczności: 
W teatrze mamy niezwykłych gości! 
Z Biura Zgubionych w Szkole 

Przedmiotów 
Przyszedł dyrektor. Czy pan już gotów? 

Wchodz i Dyrek tor . P r o w a d z i za rączkę 
Ks i ą żkę Zaża leń. W y k o n a m y ją z 7 w i e l k i ch 
kar t sp ię tych z g ó r y jak ka lendarz ścienny. 
Wszys tk i e ka r t y m a j ą w t y m s a m y m mie jscu 
o twó r na g ł owę . W o t w o r z e w i d a ć buzię w y -
konawczyn i . B u i i a jest w k o m p o n o w a n a w r y -
sunek p r zeds taw ia j ący ko l e jno : Ręczn ik , O ł ó -
wek , Ks iążkę , Zeszyt , Teczkę , G n m k ę i K r edę . 
W o d p o w i e d n i e j chwi l i Dy r ek t o r przerzuca 
każdą kartę , a d z i ewc zynka wyg ł a s za s ł owa 
dane j postaci . (Tekist zna jdz i ec i e w l ekc j i 8). 

K o n f e r a n s j e r : 
Przywędrował w nasze strony 
Miecio. Bardzo roztargniony! 

(Tekst i w s k a z ó w k i zna jdz i ec i e w l ekc j i 9). 

K o n f e r a n s j e r : 
Teraz spotkanie ze śpiochem. 
Takim nieprzytomnym trochą. 

(Nas tępu je inscenizac ja 
Janka " z l ekc j i 10): 

w ie rsza „ P r z y g o d a 

Janek śpi na czterech krzes łach uBtawionych 
szereg iem. Budzi go mama . Od s łów: „ U f f , Tia-
reszcie w domu ciszej" m ó w i kon fe rans j e r . 
Scenę w szko le o d e g r a m y j a k o pantomimę . 
C z w o r o dz iec i rozsunie krzes ła , usiądzie w 
nich, a po t em w e j d z i e pan i nauczyc ie lka . Za 
chw i l ę wjpadnie Janek : P r z e p y t y w a n i e Janka 
o d b y w a się na mig i . Dz iec i śmie ją się, a p r z y 
s łowie „Dobranoc" pod w p l j ^ e m śmiechu spa -
d a j ą z krzeiseł. 

K o n f e r a n s j e r : 
Następny numer zawiera morał: 
Weź isią do nauki! Najwyższa pora. 

(Tekst i wiskazówki — w l ekc j i 11). 

K o n f e r a n s j e r : 
Dość pracy, chodź na spacer. 
Lecz postępuj inaczej. 
Niż nasza bohaterka. 
Gdzie ona? Już tu zerka! 

(Nas tępu je inscenizacja tekstu „ O s w a w o l -
n e j m a ł p i e " z l ekc j i 12). 

S t r ó j m a ł p y : obc is ły kost ium i maska z ka r -
tonu. M o t o c y k l zas tąp imy hula jnogą , a l imuzy -
nę dużym samochodem-zabawką . Zde r zak t o 
krzesło. P r z y s łowach: „W zoologicznym ogro-
dzie" s chwytana ma łpa n iech patrzy na pu-
bl iczność przez w i e l k i e l iczydła, Ictóre zastąpią 
kratę. 

K o n f e r a n s j e r : 
Wszystkie sceny dobrze przemyśl. 
Koniec. Pięknie dziękujemy! 

D r o g i m Czy t e ln ikom m i ł e j z a b a w y życzy 

PROF . G R A M A T Y K A 

Z notatnika Wufka historyka 

W przeddzień rozprawy z Zakonem Krzyżackim 
o królu Kazimierzu 

mówiono, że zastał Polskę 
drewnianą, a zostawił 
murowaną. Wkrótce oka-
zało sią, że przygotował ją 
również dobrze do rozpra-
w y ze śmiertelnym wró-
ż e m — Zakonem Krzy-
żackim. 

Spośród staropolskich l ^ e n d Kaszubów, 
Mazurów i Warmiaków od w ieków mieszkają-
cych nad morzem i wielkimi jeziorami na j -
popularniejsze są baśnie 1 podania o rybach — 
złych i dobrych — oraz o dzielnych rybakach. 
Oto jedna z pięknych legend mazurskich, któ-
re j druk zaczęliśmy w poprzednim numerze. 

Ludziom zaczął zagrażać głód. Coraz mniej 
było śmiałków, \którzy wyruszali na połów. 
Zony rybaków z troslką patrzyły na puste spi-
żarnie. Niektórzy, nie mogąc tutaj wyżyć, opu-
szczają rodzinne okolice. 

Znalazł sią wreszcie w Mikołajkach jeden 
z rybaków — Józef Kuryna, który zdecydował 
sią schwytać króla ryb. Ukuł sieć z pierścieni 
żelaznych i wypłynął z dwoma synami na wiel-
kie jezioro Śniardwy. 

Kazimierz zmarł w 1370 
roku. Jego następcą został 
Ludwik Węgierski. Ten 
najwybitniejszy władca 
Węgier pochodził ze słyn-
nej dynastii francuskiej 
Andegawenów (Anjou), 
wywodzącej się od Ka-
peta. 

Ludwik rządził w Polsce 
za pośrednictwem swojej 
matki. Zmarł w 1382 r. W 
dwa lata później królową 
Polski została jego cór-
ka — Jadwiga d'Anjou. 
Była to młodziutka wład-
czyni, miała zaledwie 13 
lat! Krótkie było j e j pano-
wainie. W tym czasie Za-
kon Krzyżacki zamierzał 
dokonać podboju L i twy. 
Wówczas Litwini zawarli 
porozumienie z Polaka-
mi. Postanowili przyjąć 
chrzest i zjednoczyć swój 
kraj z Polską. W zamian 
ich książę Jagiełło uzyskał 
koroną polską oraz rękę 
królowej Jadwigi. Chrzest 
Jagiełły, urocz,ystość za-
ślubin i koronacja odbyły 
sią w Krakowie, w roku 
1386. 

Gdy p>oproszono wiel-
kiego mistrza Krzyżaków, 
aby został ,.chrzestnym" 
ojcem nowego króla (co 
było zręcznym posunię-
ciem F>olitycznym), ten 
wymówił sią pilnymi zaję-

ciami, jx>nieważ przygoto-
wywał nową, zbójecką 
wyprawą... na Litwą. 

Rozprawa z Zakonem 
stawała sią nieunikniona. 
Królowa Jadwiga nie 
uznawała jednak wojen. 
Starała się zapobiec rozle-
wowi krwi. O je j dobroci 
świadczy także inny fakt. 
Wszystkie swoje klejnoty 
ofiarowała na wskrzesze-
nie i rozbudowę Akademii 
Krakowskiej, zaniedbanej 
przez króla Ludwika. Aka-
demię otworzono ponow-
nie w 1400 r., w rok po 
śmierci fundatorki. 

Zgon Jadwigi przyśpie-
szył przygotowania do 
wojny. Krzyżacy ściągali 
gorączkowo posiłki z za-
chodniej Europy, groma-
dzili ogromne zapasy żyw-
ności i broni. Polacy też 
nie próżnowali. Przez ca-
łą zimę polowano na dzi-
kiego zwierza. W ten spo-
sób zdobyto zapas solone-
go miąsa dla potężnej ar-
mii. Król polecił przygoto-
wać most pKDntonowy do 
przeprawy przez Wisłą. 
Postanowił zaskoczyć wro-
ga nagłym atakiem. 

Aż wreszcie nadszedł 
rok 1410. 

WUJEK HISTORYK 



LE CHIRURGIENS RISPOSERONT 
DE LEUR ACELERATEUR ATOMIQUE 

B I E N T O T — LES T R O I S C O U P S 
Le Grand Théâtre de Varsovie rouvre enfin ses portes 

L e 700-e aiiniiversaire de Varsovie, eélétoré cette année, sera, 
entre autres, rehaussé par l ' inauguration «oJennelle du Grand 
Théâtre de l 'Opéra et du Ballet. Sa reconstruction, après des 
fortunes diverses, est enfin achevée. Seuls resite à accomplir 
une partie du dernier oeuvre — l^ullime coup de pinceau du 
maitre. Ce sera une des plus grandes et des plus modernes scè-
nes du monde, mais l ' immense bâtiment abritera encore p lu -
sieurs autres salles de sipectacle. Récemment la très belle place 
du Théâtre s'est enrichie de deux statues, l 'une de Wojciech 
Bogusławski (oi-dessus à droite) — ,j»fcre du théâtre polonais", 
l 'autre de Stanisław Moniuszko — créateur de l 'opéra national 
(à gauche). Avant les traditionnels „trois «coups" qui seront 
frajppés en seiptembre, nous avons pénétré dans les coulisses... 

L A S C Ë N E dilsipose d e 
t ro is ,;pocheB" re l iées 
d i rec tement aux m a -

1 gasins des décors. 
EUe se comipose d e 
s ix .tra,ppes à double 

n iveau , chacune équ ipée en -
core d e mante -charges à a p -
par i t ion. L a . jpoche" a r r i è r e 
est const i tué .par un p lateau 
rotat i f ipouvant, d e plus, se 
dép lacer dans tous les sens 
sur la scène. Tous ces méca -
nismes hydrau' l iques, aibsolu-
ment insonores, pe rmet t en t le 
changement des décors m ê m e 
à r ideau ouver t . 

L es passere l les et rampes 
d ' ec la i rage se t r ouven t au -
-dessus d e la scène. Equipées 
d e pro j ec t eurs et d ' ép id iasco-
pes 'i>uissants, e l le p e r m e t -
tront d e f a i r e appara î t re les 
plus beaux paysages , les cou-
chants du sole i l , les c la irs de 
lune, ainsi que les e f f e t s les 
plus insolites dûs aux c r éa -
teurs d ' avant -garde . 

L a fosse d 'o rches t re est 
m u n i e d 'une doub le t rappe. 
Qui t tant leurs loges, les m u -
siciens prennent p lace et... 
se r e t rouven t au n i v eau 
voulu. L e che f d 'orchestre 
pourra, à sa guise, f a i r e par 
e x e m p l e descendre les cuivres 
t rop bruyants, ou suré l ever les 
v io lons. 

L ' é c l a i rage a été r é g l é a vec 
un soin part icul ier . On peut 
d i r e que sur cet te scène la 
lumiè re r emp lace ra pour les 
décors le p inceau du pe intre , 
A son pos te de r r i è r e les f a u -
teui ls du publ ic , l e c h e f -
-éc la i rag is te d ispose d 'un 
vé r i t ab l e orgue — pup i t re à 
plus d e trois cents touches. 
Kaassurons-nous, il aura sous 
les y e u x une vé r i t ab l e pa r t i -
t ion, inscrite sur des cartes 
pe r f o r ées qu i agencera la 
f é e r i e lumineuse. iVIais, les 
erreurs — l e re tard d'^un a r -
tiste, les trous d e m é m o i r e — 
étant chose humaine , il p o u r -
ra débrancher l ' au tomate et 
se r eme t t r e au „ c l a v i e r " . 

Cet te instal lat ion c o m p l e x e 
a été f ou rn i e par la f i r m e 
suédoise A S E A - G r a h a m . L e 
montage étant te rminé , on 
n 'attend plus que les d eux 
ingénieurs de S tockho lm qui 
y mettroint ia dern iè re main. 

Qui d i t lumière , d i t au -
jourd 'hui son. L a cabine 

du son se t r ouve tout à côté 
d e c e l l e d e l ' éc la i rag is te et 
est aussi compl iquée . A son 
pupitre , l 'opératteur du son 
pourra adapter la puissance 
des e f f e t s sonores aux c i rcon-
stances sur la scène et dans 
la salle. Tou t au t re est ©n 
e f f e t l 'acoust ique d 'une sa l le 
bondée ou à mo i t i é v ide . 
Tout d i f f é r e n t est l ' e f f e t à 
obtenir l o rsque l e ténor... 
i od l e dans le T y r o l et ce lu i 
quand D o m Bas i l e d é v o i l e sa 
traî tr ise. M ê m e l'èclho sera 
„ambulant " , persuadant les 
spectateurs que „ l ' a r m é e " 
d é f i l e bien d e d r o i t e à gauche, 
se rapproche ou s 'é lo igne. 

C o m b l e du confor t , les 
opérateurs „son et l u m i è r e " 
seront équipés d e pet i ts 
émet teurs- rad io peirmettant 
d e donner des ordres aux 
machinistes munis d ' é cou-
teurs. U n sys t ème d e t é l é -
v is ion comp lè t e l ' ensemble . 
Sur son poste , l ' éc la i rag is te 
peut cont rô l e r l e r é g l a g e des 
pro jec teurs au dessus d e la 
scèine, sur les leurs les 'choeurs 
peuvent su ivre la baguet te 
du chef d 'orchestre , tout c o m -
m e l e v i r tuose des grandes 
orgues à côté d e la scène. 

RUDNIKI 
1 . 2 0 0 . 0 0 0 t . 
de cimenti 
chaque année » M s a î * w « » - ) SîSss« „ 

m 

L'industTiîe â u ciment 
j o u « en Po logne , immense 
chantier du bât iment, u n 
rôle important et tou jours 
cro-issant, d 'autant plus 
que les exportat ionâ 
augmentent d ' année en 
année. 

A v e c la mise en service 
de la cimenterie „ R u d n i k i " 
a u x environs de Często-
chowa , la Po logne dispose 
d 'un géant qui f o u r n i r a 
chaque année 1.200.000 ton-
nes de ciments de Po r t -
land de la plus haute qua -
lité. 

No t re photo représente 
une vue partielle des énor -
mes fours rotati fs , fourn is 
par des usines polonaises. 

L e nouve l accé lérateur a to-
m i q u e „ L e c h " d e l ' ins t i tut des 
Recherches Nuc léa i res sert à 
l a stér i l isat ion des tissus os -
seux employés pour les g r e f -
f e s chirurg ica les . 

Les segments osseux, sou-
mis à un m o u v e m e n t ro ta t i f . 

V i n g t h e u r e s d ' o u r a g i l n 
d a n s l e g o l f e d e G a s c o g n e 

Le cargo polonais „Huta 
Zgoda " a subi de graves 
avaries après avoir supporté 
pendant 20 heures les assauts 
d'une furieuse tempête dans 
le go l fe de Gascogne, la 
vitesse du vent atteignant 
130 km à l'heure. Le cargo a 
réussi à rejoindre la port 
espagnol de Santander. 

sont irradiés par un f l u x 
d'électronis d e 1.500.000 é lec-
t ron-vo l ts . L 'accé lé ra teur émet 
ce f l u x à t ravers un v iseur 
recouver t d 'une f eu i l l e d 'a iu-
min ium. 

L a stér i l isat ion é l ec t ron i -
que est b i en iplus e f f i c a c e que 
les méthodes appl iquées jus-
q'à »présent: haute t empé ra -
ture, s tér i l isat ion ch imique 
etc. d 'autant plus que l e tissu 
b io l og ique n e subit aucune 
mod i f i ca t i on . 

Les ch i rurg iens d 'un sana-
tor ium des env i rons d e V a r -
sov i e ont d é j à p rocédé à une 
so ixanta ine de g r e f f e s osseu-
ses, toutes réussies, c e qui 
ouvre à la stér i l isat ion é l e c -
t ron ique d e larges perspect i -
ves en chirurgie . 

DU ..LOESS" A BASE DE... CUIVRE 

Enf in , une „ a v e n u e " soute r -
raine, access ib le aux plus 
gros camions e t ré l i ée à d e u x 
rues avo is inant le théâtre , 
p e rme t d ' amener tous les 
décors e t accessoires d i r e c t e -
ment à p i ed d ' oeuvre . 

PŁOGK PRESENTE 
SA N O U V E L L E 
MOISSONNEUSE-BATTEUSE 

L 'us ine de machines a g r i -
coles d e P ł ook a r écemment 
con f i é à une entrepr ise a g r i -
co le d'Etiat p lusieurs e x e m -
pla ires du nouveau modè l e 
de moissonneuise-ibatteuse, d e -
st inée aux grandes exp l o i t a -
tions. M a l g r é u!ne l a rgeur d e 
t rava i l b ien (plus g r ande (4 
mètres ) , la nouve l l e mach ine 
est d ' ime g rande maniab i l i t é 
et d 'un po ids réduit . 

L a moissonneuse-bat teuse 
mue pa r un Diese l d e 100 ch, 
est équ ipée ent re autres d 'un 
sys tème d e v i dange au toma-
t ique des t rémies , d 'un va r i a -
teuir d e v i tesse du rabatteur, 
d 'un r ég l age du batteur et d e 
toute une sér ie d e p e r f e c t i o n -
nements te ls que des f r e ins 
hydraul iques . Ces é léments 
éga lent les meiilileures so lu-
tions apportées aux machines 
d e ce t y p e par les construc-
teurs mond iaux réputés. 

Sous l ' oe i l d e spécial istes 
d e l ' industr ie et d e l ' Inst i tut 
de Mécanisat ion et d 'E l ec t r i -
ficaition d e l 'Ag r i cu l ture , les 
nouve l l es moissonneuses-bat-
teuses ont été d é j à soumises à 
rude épreuve au cours d e 
l ' é té dern ier . 

»» 
L a fflottation, p rocédé d ' en-

r ichissement des minera is d e 
cu ivre , la isse un dépô t a r g i -
l eux encomibraint et jusqu' ic i 
inuti le. Les pédo logues d e 
l 'Eco le supé r i eu r e d ' A g r i c u l -
ture d e Wroclarev s 'y sont in -
téressés. 

I l s 'est a v é r é que ce dépôt 
miêlangé au sahile f ourn i t une 
t e r re Bemlblable au loess, r i che 
en c ^ c i u m ass imi lab le et en 
micro-édéments p r é c i eux : cu i -
v re , manganèse , cobalte , zinc. 

Cet te t r ouva i l l e peut avo i r 
une éniorme impor tance pour 
l e nouveau bassin d e Lub in 
en Basse-iSilésie. L e sol y est 

sablonneux, le f o r a g e des 
puits abaisse le n i v eau des 
eaux souterraines tandis que 
l e déve l oppement industr ie l et 
urbain demande l a créat ion 
de cultures mara îchères g ros -
ses consommatr ices d 'eau. 

Les expér iences semblent 
ind iquer qu'iune couche d e 
25 — 30 c m d e loess a r t i f i c i e l 
dont l e pouvo i r d e ré tent ion 
est cons idérab le sera i t la so-
lut ion idéale. L e s salbles d e -
v i endra ient jard ins et les m i -
nes n 'auraient qu'un embarras 
de moins. Espérons que les 
essais à gratnde éché i l e con-
f i rme ron t les résultats ob te -
nus en laborato i re . 

Le professeur Józef Rab le j (câ-dessous au centre) de l U n i v e r -
sité Polytechnique de iSzczecin a eonsitruit un nouveau type 
de moteur, électriaue à grande variation de vitesses, très utile 
dans les industries du textile, du papier, du tmiis etc. Avec ses 
collaiborateurs, il a déjà construit quatre nouveaux prototypes, 
de iplus en plus perfectionnés, servant à de multiples usages 

L'ASSOCIATION POUR LE RESPECT 
DE L A FRONTIÈRE ODER-NEISSE 

VOUS INVITE À L A 

GRANDE NUIT FRANCO-POLONAISE 
LE SAMEDI 27 FÉVRIER 1965 de 21 heures à l'aube 

Salle des Fêtes de laMairie d'Ivry-sur-Seine 
M é t r o : Ma i r i e d ' I v r y 

Avec la célèbre formation polonaise du Pas-de-Cala is 
Les Frères K U B I A K 

Vedet tes du d isque B A R C L A Y 
et de la Rad i o -Té l é v i s i on de L i l l e 

Danses anciennes et modernes 
Danses françaises et polonaises 
B U F F E T : Spécialités polonaises 

R É S E R V A T I O N D E S T A B L E S : 
Assoc ia t ion Oder-Neisise — 9, Ci té du Ret i ro , Par i s 8e 
Mé t r o : Made l e i n e ou Concorde — Té l éphone : 265-02-64 
A g e n c e d e Voyages Gra l la , 48, rue V i v i enne , Pa r i s — 2e. 
M é t r o : Mon tmar t r e , Té l éphone : 508-50-42, 236-46-61 



Zaczęło się od uczesania siostry 
„ K r ó l miBtrzów grz&bienia" , 

sławmy parysk i Antołme — 
Cierpl ikOwBki, r odow i t y P o -
lak, ;i>o 30 latacłi odw i ed z i ł 
swó j K r a j . By ł w W a r s z a w i e 
i mieśc ie , w k t ó r y m urodz i ł 
s ię — w Sieradzu. T a m po raz 
p i e rwszy , gdy m ia ł 14 lat, za -
pragnął uczesać swą jasmo-
włosą siostrę. 

— Zrobię Cię piękniejszą — 
powiedz ia ł w t e d y i w c iągu 
ca łego s w e g o życia powta r za 
te s łowa tys iącom kobiet . 

— Antek nie będzie chło-
pem, będzie fryzjerem — za -
w y r o k o w a ł a pewmego dnia 
mama. Że mia ła r a c j ę — w i e -
dzą n i ema l wszys tk i e kob i e ty 
świata. W i e l e lat późn ie j , 
p r zewodn iczący Federa t ion de 
la Co i f f u r e , p. L a m y naw ią za ł 
jak g d y b y d o t ych s i e radz-
kich wspomn i eń : 

— Przypadek uczynił go 
fryzjerem — jxiwiedzàal — a 
on uczynił z tego za:%Dodu 
sztukę, a p. A l e x Tonio , p r ze -
wodn iczący Haute Oo i f f u r e 
s tw ie rdz i ł : — Gdyby Antoine 
nie dokonał pra-wdziwej re-
wolucji w dziedzinie uczesa-
nia kobiecego, skracając wło-
sy, dosłownie rzeźbiąc je, za-
wód nasz nigdy nie osiągnął-
by tego stopnia rozwoju i po-
pularności. 

Mis t r z Amtoine p r z e ż y w a ł 
w i e l e radosnych wzruszeń 

Antoine Cierpllkowski na 
rynku w rodzinnym Sieradzu 

• . DOWOJNA - BiENAlIłE 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T l i Maia a n o d o w e 
waane w całej Francji 

2 3 , i u a i de la T o u r n e l l e 

PARIS (5t) 
T K L E F O N : ODBon 41-17 
M S T R O : P O N T - M A R I K 

E R C A 

Mistrz Antoine (pierwszy z lewej ) — światowej s ławy autory-
tet w dziedzinie f ryzur damskich obejrzał podczas pobytu 
w Warszawie konkurs zorganizowany z okazji 12 rocznicy W a r -

szawskiego K lubu Fryzjerstwa Artystycznego 

podczas sfwej w i z y t y w P o l -
sce. 

—• Odwiedziłem Sieradz, w 
którym zaznałem najserdecz-
niejszej gościnności, nie tylko 
od bliskich mi krewnych, ale 
i od władz miejskich, które 
zgotowały mi znakomite przy-
jęcie. Byłem na grobach naj-
bliższych, rozmyślałem o swej 
młodości i ciężkiej pracy, nad 
dojściem do czegoś. Po przy-
jęciach, licznych spotkaniach 
ze znajomymi — zwiedzałem 
Stolicę. Byłem także na 
Cmentarzu Powązkowskim, na 
grobie mojego bliskiego przy-

jaciela — Kawerego Duni-
kowskiego, a następnie na 
otwarciu Muzeum jego imie-
nia. 

Poznaliśmy się wiele lat te-
mu w Paryżu. Zaprzyjaźniliś-
my się z Kawerym, bywaliś-
my u siebie, a potem kores-
pondowaliśmy przez długie 
lata. 

Podczas poby tu w Wars za -
w i e m łode wars zaw iank i roz -
poznawa ły od razu miotrza i 
składały m u serdeczne w y r a -
zy hołdu, j ak i e t y lko kob ie ty 
umię ją o f i a r ować , t ym, któ-
r zy cz3^ią j e p i ękn ie j szymi . 

, D R O G A P A N I A N N O ! 

Bardzo proszę o radę. Mam 
trudną sytuację i ciężkie ży-
cie. W kilkanaście lat po ślu-
bie stosunki między r^ną a 
mężem tak się popsuły, że 
właściwie nic nas dziś nie łą-
czy poza dziećmi. Od paru lat 
nie żyjemy ze sobą. Nawet się 
już nie kłócimy, po prostu 
przestaliśmy rozmawiać. Nie 
rozux>dzimy się ze względu na 
dzieci, dla ich dobra. Ale czę-
sto sobie myślę, czy to na-
prawdę dla nich dobrze. 
Dziewczynki w wieku 12 i 14 
lat są nieraz zmuszone do wy-
bierania matki albo ojca, do 
opowiadania się za jedną czy 
za drugą stroną. 

Przychodzą na przykład 
święta. Ojciec chce zabrać 
dzieci do swojej matki, one 
nie chcą zostawiać mnie sa-
mej w domu. Szukają więc 
wymówek przed ojcem, że się 
źle czuja, że mają dużo lek-
cji itd. Innym razem, ja chcę, 
by poszły ze mną do mojej 
matki, a tiimczasem mąż pro-
ponuje kino. I znowu są w 
rozterce, bo nie chciałyby 
mnie zrobić przykrości, a do-

Z da lek ie i K a n a d y do rodz iny na S lqsku 

SENSACYJNE ZAKOŃCZENIE QOIZÜ KANADYJSKIEJ TV 
T o nap rawdę n i e zwyk ł a i 

sensacyjna historia, ma jąca w 
sobie coś z ba jk i o szczęściu. 

Wszys tko zaczęło się w K a -
nadzie, gdz ie urodzi ła s ię i 
stale mieszka nasza Rodacz -
ka, pani Wanda P ierzchalska. 
Rodz ice j e j w y e m i g r o w a l i za 
Ocean przed 50 laty. Ona n i -
gdy Po l sk i nie widWała . Za 
mąż wysz ła za Po laka i jest 
matką cziworga dzieci . M a -
rzenie o odw iedzen iu s tarego 
K r a j u postanowi ła z rea l i zo -
w a ć przy pomocy k a n a d y j -
sk ie j t e l ew i z j i . Stanęła do p o -
pularnego tam te le turn ie ju 
„Doub le your m o n e y " ( „ po -
c ^ ó j s w o j e p ien iądze" ) , aby 
Vvygrać odpow i edn ią s t awkę 
pieniężną, ,pokryiwającą kosz-
ty podróży d o Po lsk i . 

Gdy ipo ko l e j nych py t a -
niach, na k tóre odpowiedz ia ła 
p raw id ł owo , doszła do p o -
t r zebne j sumy, nastąpi ł m o -
ment d ramatyczny . 

A b y uzyskać podiwojenie 
s tawki , na leża ło teraz odpo -
w iedz i eć na t r zy pytania. P a -
ni Wainda odpowiedz ia ła na 
dwa , a na trzec ie nie mog ła 
znaleźć w pamięc i o d p o w i e -
dzi. A l e regu lamin te l e turn ie -
ju przewidytwał , że uczestnik 
może w e z w a ć na pomoc ko -
goś z rodz iny. I W tedy pani 
P ierzcha lska wpad ła na zna-
komi t y pomysł . Popros i ła o 
pomoc s w o j ą teściową, która 
mieszka w... Mys ł ow i cach w 
Po lsce na Górmym Śląsku. 
Au to r z y te le l tumieju, p a n o w i e 

W Mysłowicach spotkały się p. W a n d a Pierzchalska z Kanady 
(powyżej z lewej ) i p. Natalia Pierzchalska ze Śląska. Poniżej : 
pani Wanda przed odlotem z K r a j u po cudownej podróży i peł -
nym wrażeń a niespodziewanym pobycie w rodzinnych stronach 

J. Green i Don Ga l e nie od 
razu pośpieszyl i z za ła-
tw i en i em j e j żądania, ale na-
w iąza l i kontakt z b iurem p o -
dróży „Orb is " , k tóry u ła tw i ł 
im podróż do Po l sk i i w g r u d -
niu p r zyby l i do Mys ł ow i c . 

Teśc iowa pani P i e r z cha l -
sk ie j p r z ebywa ł a w t e d y w 
szpitalu, lecząc złamaną nogę. 
W y d a w a ł o się, że wszys tko 
stracone. A l e i tu znalazło s ię 
w y j ś c i e . Staruszka zgodnie z 
regu laminem, mog ła ko l e jno 
przekazać py tan ie komuś z 
rodz iny . Los szczęścia posta-
nowi ła z łożyć w ręce m ł o d e j 
k r e w n e j , p. Basi Czersk ie j . 
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Redak to r zy kanady j sk i e j t e l e -
w i z j i odw i edz i l i w i ęc p. B a -
się, postawi l i j e j t r zy pytania 
z histori i i g eog ra f i i Po lsk i , 
na k tó re znakomic ie o d p o w i e -
działa. T y m s a m y m da leka 
j e j k r ewna w Kanadz i e mog ła 
pod jąć w y g r a n e pieniądze. 

K o r z y s t a j ą c z okaz j i goście 
kanady j scy nakręc i l i k i lka 
f i l m ó w turystycznych o P o l -
sce, a pani Wanda P i e r z cha l -
ska p r zyby ła w końcu s tycz -
nia do Po lsk i , do Wars zawy , 
lecąc przez Pa ry ż , a z W a r -
s z a w y do Mys ł ow i c . T rudno 
opisać j e j w i e l k ą radość i 
wzruszenie . 

skonale czują, że to ja jestem 
pokrzywdzona w tym mał-
żeństwie. 

Czasem zu/pełnie nie wiem, 
jak postępować. Niech mi pa-
ni tylko nie doradza, bym się 
pogodziła z mężem, to już nic 
nie da. Robiłam, co mogłam, 
ale w żaden sposób nie udało 
mi się nic wskórać. Nie będę 
się już więcej poniżać. Będę 
żyła samotnie, w jednym do-
mu z mężem, z którym nic 
mnie nie łączy. Ale jak po-
stępować z tymi dziećmi, któ-
re wszystko widzą, na wszy-
stko patrzą i bardzo cierpią. 
A przecież ja tylko dla nich 
tak się męczę. 

S A M O T N A M Ę Ż A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Poruszy ła pani bardzo istot-
ny i poważny prob lem. Jakże 
często się móiwi, że r o zwód 
rodzicóiw jest n ieszczęśc iem 
dla dzieci , że w y p a c z a ich 
charakter i życie. Jakże czę-
sto ludzie t y l k o d l a t ego s ię 
nie rozchodzą. W w i e lu p r z y -
padkach tak ie s tanowisko jest 
słuszne. A l e j akże często dz i e -
ci w iększe , takie, k tóre w s z y -
stko rozumie ją , marzą o t ym, 
by skończy ły się kłótnie , 
awan tury i konieczność c ią-
g ł ego w y b o r u m i ę d z y matką 
a o j c em. 

N a szczęście u pani w do -
mu nie ma już awantur . Jest 
cisza, sipokój i smutek. T o 
bardzo p r z yk r e dla dzieci. Z a -
strzega pani, by nie radzić j e j 
pogodzenia się z mężem. N i e 
będę w i ę c tego doradzać. M y -
ślę jednak, że możec i e s ię 
pańs two zdobyć na umowę , 
na porozumien ie co do .postę-
powania w o b e c dżieci . P o 
prostu, gdy któreś z was ma 
jak ieś p r o j ek t y w stosunku d o 
dzieci , niech zaw iadomi dru-
gą stroną, n im pow i e o t y m 
dzieciom. W ten sposób m o ż -
na uniknąć kon t r owe r sy jnych 
propozyc j i , i zaoszczędzić 
d z i ewc zynkom konieczności 
opow'iadania się po k t ó r e j ko l -
w i ek stronie. Myś lę , że tak 
by łoby na j l ep i e j . Bardzo pan i 
wspó ł c zu j ę w j e j c iężk im, 
smutnym życiu. 

A N N A 

P A N I J. J. Z R O U B A I X 

Widoczn i e list pani z paź -
dz iernika zaginął. N i e o t r z y -
ma łam go w ogóle . N i e w i e m 
więc, z jaką sprawą pani się 
ziwracała. U p r z e j m i e proszę o 
napisanie do mn i e ponownie . 
P r z y k r o mi , że tak się stało, 
ale to nie z nasze j w iny . 

A . 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mój synek dziesięcioletni 
bardzo źle sobie radzi z nau-
ką. Nie jest lertiiwy, ale wi-
docznie stale myśli o czymś 
innym, bo nigdy nie wie, co 
było na lekcji, i potem łapie 
złe noty. Nauczyciel się skar-
ży i już nie wiem co robić. Co 
wieczór próbuję powtarzać z 
małym to, co było w szkole, 
ale widocznie sama nie 
umiem mu pomóc. Zal mi 
dziecka i niepokoję się, co bę-
dzie dalej. Nauka coraz trud-
niejsza. Proszę panią o radę. 

S T R A P I O N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś lę , że w a r t o by ł oby po-
radzić się psychologa. U dz ie-
ci zdar za ją się czasem t rud-
ności tego typu, o k tórych p a -
ni wlslpomina. W y n i k a j ą one 
ze abytn iego roztargnienia , 
rozprosizenia uwagi , n i emoż -
ności skupienia się. Często to 
m i j a z w i ek i em , ale l ep i e j 
w iedz ieć , j ak ie są przyczyny . 
A może je s tw ie rdz i ć t y l k o 
psycholog. 

A N N A 



Paryż. I noc. I Notre-Dame. 
I wiatr. Na pustym placu sam 
odprawiam modły do Madonny. K o n s t a i t y Ildefons G A Ł C Z Y Ń S K I 

Trzy gwiazdki nad wieżami brzęczą 
i drżą. Modlitwa kręci mną 
jak wiatr natchniony, wir szalony. 

Swit, Sekwana ziewa. Trzy 
koty miauczą. Deszczyk mży 
i w śmiesznych rynnach woda płacze. 

Gdy wróci noc, znów pójdę sam 
na pusty plac przed Notre-Dame 
i cień mój pomknie za mną tam 
z wielką walizką rozpaczy. 

K O N S T A N T Y I L D E F O N S G A Ł C Z Y Ń S K I (19a5—1953) est re -
sté cinq ans captif dans un istalag puis dans un camp „disdt-
pHnaire". Nous sommes en 1945, 1946. Le cauchemar de la 
guerre a pris fin. Les villes d'Europe servent de haltes aux pri -
sonniers, aux exilés de toutes nationalité, sur le chemin du re -
tour vers leur patrie. Encore étourdi par les horreurs dont il 
a été le témoin et la victime, Gałczyńsfci, un des plus grands 
poètes contemporains, est ébloui ipar la résurrection de la vie, 
de la liberté. Emerveillé, 'il se ipromène dans les rues de Paris 
et de Bruxelles, il a soif de beauté, il est avide de toute con-
firmation de la grandeur de l'homme... Ces instants se gravent 
profondément dans l'imagination poétique de l'artiste. Quand il 
reviendra dans sa patrie, il écrira de beaux et émouvants poè-
mes, dédiés à Par is et à Bruxelles, villes où il connut de nou-
veau la joie de vivre. 

JE D E N Z N A J W Y B I T -
N I E J S Z Y C H P O E T Ó W 
P O L S K I C H i europe j -

skich Konstanty I lde fons 
Gałczyński (1905—1953) p r ze -
byjwał w Pa ry żu i Brukse l i ,w 
końcu 1945 i na początku 1946 
roku. W Europ ie przygasa ł 
w t e d y koszmar w o j n y , a m i a -
sta te wype łn i a ł y t łumy j eń -
c ó w różnych narodowośc i p o -
wraca j ą cych d o s w y c h k ra -
j ów . Wiracał i Gałczyński , po 
torturach w j en i eck im oboz ie 
Al l tengrabow, a następnie w 
k a r n y m obozie h i t l e rowsk im. 
Jak inni, oszo łomiony by ł j e -
szjcze okruc i eńs twami na-
j e źdźców, ode rwan i em od 
O j c zy zny , zmart^srychwsta-
n i em woHnkjści. Jak urzeczony 
spaceroiwał po P a r y ż u i B ruk -
seli , ch łonął p iękno , kul turę , 
sipecyficzną altmoBferę t y c h 
miast . 

Bu jną w y o b r a ź n i ę ipoetyc-
ką Ga łczyńsk iego poruszyła 
g ł ęboko aura obu stol ic. W 
t y m czasie pows ta ł o w i e l e 

w i e r s z y i p o e m a t ó w pośw ię -
conych ot>u sto l icom, k tó rych 
puiblitoujemy ma leńk i e f r a g -
menty . 

W 1939 r., k iedy H i t l e r na-
padł na Po lskę , Gałczyński 
mia ł 40 lat. Po łc jwę z nich 
wype łn i ł a mu bogata t w ó r -
czość poetycka, pełna subte l -
nego l i ryzmu, d r w i ą c e g o żar -
tu i c ię te j sa ty ry . Jego ulu-
b iony f an taa tyczno -parody -
s tyczny „ g e n r e " os iągnął 
szczy ty f i n e z j i i dowc ipu. 

T rag i c zny w y b u c h w o j n y 
podyk t owa ł Ga łczyńsk iemu 
m.in. „P i eśń o żołnierzach z 
Westerplaitte" . Od późn i e j -
szych w y d a r z e ń by ł od i zo lo -
wany , przeb jawając w obozie, 
skąd przesy ła ł w l istach do 
żony tak ie u twory , jak „L i s t 
j eńca" , „Srebrna a k a c j a " i in. 
P o krółtJkim pobyc i e w e F r a n -
c j i 1 Be lg i i w róc i ł do i r odz in -
ne j W a r s z a w y , gdz ie mieszkał 
i t w o r z y ł przez 7 lat. Jego 
urzeka jące poema ty z t e go 
okresu j ak „ W i t S twosz " , 

(1905—1953) 

„ N i o b e " , „ P i e śn i " o raz l i czne 
drobnie jsze , stanoiwią p r a w -
dz iwe iperły po lsk ie j E>oezji. 
W i e l k i poeta zawar ł w nich 
zac ł iwyt d la sztuki i g ł ębok ie 
wzn-iUszenie w y w o ł a n e ludz-
k im ciemnieniem, g łębokie 
p r z yw ią zan i e do z iemi o j c z y -
ste j . 

Mówcie sobie, co chcecie, 
Bruksela ma swój czar: 
Dobrze w deszcz chodzić koło 
Galerie des Beaux Arts, 

P iwo zaraz na rogu, 
p>od wywieszką ,,Agneau d 'or" 
a owoce i kwiaty 
naprzeciw Gare du Nord, 

tamże, jeśli ochota 
na dziewczyny i dzban 
najzłocistszy (gdy słota): 
Hôtel Duc de Brabant. 

W Ł A D Y S Ł A W B R O N I E W S K I mourait à Varsovie, il y a 
trois ans, en février 1962, à l 'âge de soixante-quatre ans. Ré -
volutionnaire, soldat, jalousement épris de sa terre natale, de 
la liberté, de l'homme, de l 'amour, Broniewski fut un des plus 
grands poètes polonais. !CIiantre de la Révolution, Broniewski 
fait aussi un très grand poète lyrique qui aux mélancoliques 
étendues de la Mazovie, aux mystères de l 'amour et de la mort, 
a su arracher des accents d'une beauté parfois presque insup-
portable. 

Broniewski vint pour la première fois à Paris en 1924. Il 
a ima 'profondément cette ville, lui consaorant de noml>reux 
poèmes. II y revint pour la deuxième et ultime fois, 35 ans plus 
tard, en 1959. 

Les photos et les souvenirs se rattachant aux séjours de Bro -
niewski en France sont, entre autres souvenirs, exiposés au mu-
sée inauguré à Varsovie dans la maison où le poète passa les 
dernières années de sa vie. 

W l n d y s l n w B R O H I E W S K I 

(1897—1962) 

Wiersze Wam daję, 
jak chłop zboże, 
jak górnik węgie'1. 

Chleb nakarmi, 
węgiel ogrzeje, 
a wiersze?... 

Popatrzcie: 
jak nowo narodzone dziecko, 
wiersz okrwawiony kwili 
i będzie radosny! 

Piękne są wiersze. 
Piękne jest życie. 

Znakomity polski poeta, a 
zarazem najwybitniejszy 
przedstawiciel nurtu li-

ryki rewolucyjnej jest auto -
r em l icznych w i e r s z y i p o e -
ma tów . W 1924 r. W ł a d y s ł a w 
Broniewslki p o raz p i e rwszy 
znalazł s ię w Paryżu . Upodo -
bał sobie t o mias to tak g o r ą -
co, że pośtwięcił m u w i e l e zna-
komi tych w ie rs zy , w k tórych 
ze szczegó lnym umi ł owan i em 
m a l o w a ł nastró j swe j u lubio-
ne j dz i e ln icy — Quart ier L a -
tin. P o raz d rug i znalaz ł się 
w P a r y ż u p o 35 latach, w 
1959 r. W j ego w ę d r ó w k a c h 
po stol icy F r a n c j i t o w a r z y -
szy ł m u w ó w c z a s nasz r e -
por te r W ł a d y s ł a w S ławny , 
( zd jęc ie poety — obok) . 

W Wars zaw i e na M o k o t o -
w i e p r z y ul icy Jaros ława D ą -
brows.kiego 51 rok t emu od -
dane zostało społeczeństwu 
muzeum j e go imienia — dom, 
w k t ó r y m poeta mieszkał i 
t w o r z y ł przez ostatnie lata 
swo j e go życia. Z n a j d u j ą się 
w n im Obok l i c znych p a m i ą -
tek ,po W ł a d y s ł a w i e B r o n i e w -
sk im — rękop isy zb i o rów 
poe tyck ich : „ W i a t r a k i " , „ T r z y 
sa lwy " , „ D y m y nad mias tem" , 
„ K o m u n a Pa r y ska " , „ T r o ska 
i p ieśń" , „ K r z y k ostateczny" 
oraz powo j enne w ie rs ze z e -
brane, a także l i czne p r z e k ł a -
d y z p o e z j i i p r o z y rosy j sk i e j . 
Są t am także l iczne zd jęc ia 
i pamią tk i z okresu poby tu 
po lsk iego poe ty w e Franc j i . 

Mowo polska, Wisło rodzinna, 
miłości, od innych słów prostsza... 
Mowo polska, rzeko głębinna, 
mowo i rzeko Mazowsza. 

Słowa głębinne rodzą się z dna 
rzeki-zadumy, Wisły, 
a inne słowa — serce je zna — 
uniesie skrzydło rybitwy, 

aby je słońce zaklęło w wiersz, 
w blaski i w lot zmieniło. 
A jedno skrzydło wiersza — to śmierć, 
a drugie skrzydło — miłość. 

Mowo polska, groźniejsza niż burza 
i od słowików miększa, 
oba skrzydła w tobie zanurzam, 
powracam do twego wnętrza, 
ze mną słowo „sława", 
ze mną słowo „Warszawa". 



Ajkcja powieśc i toczy się w Waarffzawie. P r zed jedną z wi l l 
zatrzymało się auto, z któirego wys i ad ł doktor No ińsk i . 
Dozorca P io t rowsk i ukłoni ł się i zaczął opow iadać dokto -
rowi . że w jego wi l l i dz ie ją się d z iwne rzeczy. — P r z y -
chodEiła tu j akaś e legancka pani i starszy pan — tw i e r -
dząc, że pani dok to rowe j nie ma a d rzw i są otwarte . D o k -
tor udał się do wil l i , a za nim P iot rowski . W gab inec ie 
znaleźli leżącego n ieży j ącego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o 
mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 1 porucznik Żończyk rozpoczę-
li ś ledztwo. P r z y b y ł y lekarz stwierdzi ł zadaaile d w ó c h 
ran. P r z e p r o w a d z o n o w i z j ę lokalną. Kap i tana j ednak 
naj 'bardzie j i n t r ygowa ło pytanie — co dzie je się z żoną 
dolctora, dokąd wy jec ł i a ł a? Tymczasem w Konstancinie , 
podwar szawsk i e j u z d r o w i s k o w e j mie jscowośc i , z au tobu -
su p r zyby ł ego z "Warszawy wys iad ł a e legancka s iwa pani 
w towarzystwie m łodego mężczyzny. Uda l i się oni do 
m ie j s cowego b a r u „Ca l ypso " . P r zyby l i musiedi być czę-
stymi b y w a l c a m i loka lu , gdyż m a n i byl i obs łudze l»aru. 
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— Nie, nie... oczywiście — wybąkał to-

nem usprawiedl iwienia. — Z tobą zawsze 
dobrze się pije... A brydż, oczywiście, nie 
ucieknie. Dlaczego miałby uciekać? 

— Jesteś zabawny, taki sam jak zawsze. 
Trochę niedźwiedziowaty, a trochę dziecin-
ny. N ie mogą sobie wyobrazić, że byłeś męż-
czyzną, z któi-ym całowałam się p ierwszy 
raz w życiu. 

— Zawsze musi być ten pierwszy. Chyba, 
że ktoś pocałuje psa. I to się zdarza. 

Po p ierwszym cocktailu sprawdziły sią 
przewidywania Srebrnej Pani. Mężczyzna 
rozruszał się, nabrał wigoru. Coraz ż y w i e j 
gestykulował i coraz odważnie j posyłał spoj-
rzenia w kierunku dekoltu barmanki. 

— Może pani łaskawie da nam jeszcze po 
j ednym — pokazał niedbałym ruchem na 
opróżnione kieliszki. 

Barmanka wprawnie zmieniła szkło i na-
chylając się ruchem niemal intymnjrm poło-
żyła dwa plasterki cy t ryny na dno kiel isz-
ków. 

— Wiedziałam, że będzie smakować. 
— Pani jest czarodziejką — zmrużył po-

chlebnie małe okrągłe oczy. 
Siwa pani z pobłażaniem przypatrywała 

się te j krótkie j scenie, odnajdując w nie j 
próbą męskie j nieporadności i próżnego za-
dufania. 

— To dz iwne — powiedziała przysuwając 
bl iże j kieliszek — ilekroć ciebie spotkam, 
mam ochotę na zwierzenia. Masz w sobie coś 
z poczciwego proboszcza, do którego stare 
baby z przyjemnością idą się spowiadać, 
a jego rozgrzeszenie uważają za łaskę same-
go Boga. N i e odyma j się, bo ci z t ym nie do 
twarzy... Muszę ci wyznać, że jestem wście-
kła. Dlatego do ciebie zadzwoniłam i w y -
ciągnęłąm się do te j uroczej dziury. Dz i -
wisz się? 

— Wyglądasz tak, jakbyś dobrze spędziła 
ostatnią noc. 

— Myl isz się. Właśnie w tych dniach tra-
cę kochanka. Śmieszne, prawda, że mówię ci 
o tym. No, ale komuś należy się zwierzyć. 

— Widziałem cię kilka dni temu z jakimś 
facetem, który wyg lądał na zagranicznego 
turystę. 

— W „Bristolu"? Zgadza się. A l e to hył 
człowiek, z k tórym łączą mnie jedynie chwi -
lowe interesy. Poza tym cham. 

—• Ostatnio często przebywasz z zagra-
nicznymi gośćmi. 

— Widzą, że mnie obserwujesz. 
— Nie, po prostu kręcę się w śródmieściu, 

a ciebie trudno nie zauważyć. Rzucasz sią 
w oczy. 

— To mo je ostatnie zajęcie. Występuję 
w roli gida oprowadzającego cudzoziemców 
F>o warszawskich knajpach. Czy nie mam 
odpowiednich kwal i f ikacj i? Znam dobrze 
języki , mam nienaganną prezencję, trochę 
intel igencji . Wypełn i łam lukę w organizacj i 
ruchu turystycznego. Zagraniczni goście w o -
lą spędzić ze mną wieczór w ,,Grandzie" czy 
,,Bristolu" niż z iewać patrząc na zabytkowe 
mury Starówki. Zwłaszcza że w zamian ni-
czego od nich nie żądam. Przec iwnie , staram 
się uprzy jemnić im pobyt, spełniam drobne 
polecenia, załatwiam sprawy, informuję. 
Muszę ci powiedzieć, że niemal bez wy j ą tku 
są mną oczarowani. Ty lko , bardzo proszą, 
nie zrozum mnie fa łszywie. Jestem uprze j -
ma i gościnna do pewnych granic. Odma-
w iam kategorycznie, gdy proponują mi 
wspólną noc w hotelu albo chcą zostać 
u mnie dla podziwiania gwiazd i księżyca. 
To nie w moim stylu. Zresztą ten puryta-
nizm jak i bezinteresowność opłacają mi sią 
sowicie. Zyskuję sobie nieodzowny szacunek 
i zaufanie. Otrzymują potem przy j emne w i -
dokówki z pozdrowieniami, a nierzadko po-
kaźne paczki, jako rekompensatę za mile 
spędzone chwile w stolicy. Prócz tego, za-
łatwiając pewne drobne sprawy, jak sprze-
daż przeszmuglowanej przez granicę waluty 
lub zakup jakiegoś cenniejszego przedmiotu, 
zwłaszcza antyku, o t r zymuję prowizją... 

— Jednym słowem jesteś pewnego rodza-
ju przedsiębiorstwem. Zawsze wiedziałem, 
że masz zadatki na hochsztaplerkę duże j 
klasy. 

— Zgadłeś i mam nadzieję, że nie mó-
wisz tego ze zgorszeniem, racze j z podzi-
wem. Cóż robić, m ó j drogi? Zyc ie samotnej 
kobiety nie jest łatwe, zwłaszcza gdy ta sa-
motna kobieta ma wstręt do pracy. To nie 
moja wina, że urodziłam sią w ładnym pała-
cyku na Podolu, a nie w suterenie, da jmy 
na to, na Bałutach. Bałuty? Ach tak, przed-
mieście Łodzi . Pamiętam je z jakiegoś w i e r -
sza Tuwima. A propos Tuwim, zapewniam 
cią, że mo j e obecne zajęcie jest też pewnego 
rodzaju sztuką, nawet artyzmem. Dama do 
towarzystwa dla zagranicznych turystów 
musi znać się na poez j i codziennego życia. 
Plotę, prawda? 

—' Jesteś naprawdę urocza — powiedział 
i spojrzał na gładką linią ramienia barman-
ki, wysuwającego się spod krótkiego rę-
kawa. 

— W takim razie napi jemy sią jeszcze po 
jednym. Ostatnio coś za dużo piję. To przez 
tego chłopca, o k tórym ci wspomniałam. 
Och, gdybyś go widział na korcie... 

— Sportowiec? 

— Tenteista. Pięknie zbudowany, o ma-
rzących oczach chłopców z obrazów Muri l la . 
Wspaniałe połączenie. 

— I puszcza cię kantem? 
— Niestety... 
— Nie p)Owinnaś się prze jmować. Z n a j -

dziesz zapewne koszykarza o spojrzeniu 
chłopców z obrazów Velazqueza. 

— M ó j drogi — lekko westchnęła — 
w moim wieku każde odejście jest po t ro-
chu śmiercią. 

— Wspaniale wyglądasz — i wszyscy 
oglądają się za tobą. N ie bądzie ci trudno 
znaleźć następcę. 

— M a m szczęście do łobuzów i ło t rzyków. 
— Widocznie tacy ci się podobają. 
— Ten ostatni to łotrzyk sentymentalny. 

Ma tak niewinne spojrzenie, jak gdyby co-
dziennie przystępował do komunii. N a j g o r -
sze to, że kłamie i nie umie odejść tak, jak 
p rawdz iwy mężczyzna. Ma pewne skrupuły, 
gdyż win ien mi trochę pieniędzy. P r zykro 
mi. To śmieszne. Do t e j pory ja porzucałam 
mężczyzn, a teraz p ierwszy raz... A l e to 
przejdzie. P i jmy , bo coctail niesmaczny, 
gdy ciepły. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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KĄCIK FILATELISTY 
Dwudziestolecie liistorycznego'układu przyjaźni, 

pomocy i współpracy między Polsicą i Związi(iem Radziecicim 
21 kiwietnia br. m i j a 20 roczaiica podpisania Uk ładu o P r z y j a źn i , P o m o c y 

i Wspó łp racy PorwojenJnej m i ęd zy Podską a Z S R R . Z te j okaz j i Poczta Po lska 
w y d a diwa zinaczki pocztoiwe o j e d n a k o w e j war tośc i 60 gr. 

Rysunek p i e rwszego znaczka o f o rmac i e 43 x 31,25 m m przeds tawia pieczęć 
l a k o w ą zabezp iecza jącą akta układu. Drug i znaczek o f o rmac i e 61,5 x 21 m m 
przedstarwia w i d o k zabudowań kombinatu przemysło iwego, któryc ł i w i e l e p o -
ws ta ło w Po lsce dz ięk i pomocy i wspó łp racy spec ja l i s tów radzieckich, z w ł a -
szcza w pienwBzym okresie , na j t rudn i e j s zym d la zniszczonej w o j n ą Po lsk i . 

Znaczki p r o j e k t o w a ł artysta-lplastyk S te fan Małeck i . W y k o n a n e będą tech-
niką o f f s e t ową , na pap ie r ze znaiC2ikoiwym w nakładach po ok. 5 m i l i onów . em. 

S P R Z E D A Ż 
radioodbiorników 

i telewizorów 
p r o w a d z i 

DUCRETET THOMSON 
• • • ^ ^ ^ ^ ^ • ^ • • • R A O I O -T.V. 

ETS. RENÉ L.ECOMTE inżynier I. N. E. 
129, BOULEVARD POINCARE 

12 RUE DU POT D 'ETAIN 

B E T H U N E 
U D O G O D N I E N I A P Ł A T N O Ś C I 10»/t Z N I Ż K I 

P R Z Y Z A K U P A C H Z A G O T O W K Ę 

Zapewniamy własną obsługę po sprzedaży 
w ciągu jednego dnia 
(Service après-vente) 

J E A X F E R R A T 
Pieśniarz , au to r -kompozy to r f r an -

cuski, Jean F E R R A T , s ta j e s ię coraz 
bardz i e j popularny i z dobywa sob ie po-
ważne mie j sce obok tak w y b i t n y c h ar -
t ys tów jak Char les A znavou r , Georges 
Brassens, Jacques B r e l czy A l a i n Ba r -
r ière. 

Jean F E R R A T urodz i ł s ię w 1930 r. 
Zaczą ł komponować przed k i lku laty. 
Z t e g o okresu datu je sdę „ L e s Y e u x 
d 'E i sa " w e d ł u g i>oe(matu A ragona , jak 
też piosenka „ L e Po lona is " , w k tó re j 
m u z ^ a o d d a j e doskonale pełne tęskno-
ty nastro je emigranta . Jednocześnie 
w y s t ę p u j e on w w i e l u kabaretach pa-
rysk ich : „ L 'Eche l l e de Jacob" , „ L a Co-
l ombe " , „Pa tachou" , „ L e por t du Sa-
lu t " i. wreszc i e w spektak lu Z i z i Jean-
ma i re w A lhambrze . P i s ze równ ie ż m u -
zykę d o szttuki tea t ra lne j „ L a P r o -
vocat ion" . W 1963 r. przenosi s ię do 
f i r m y p łyt „Ba r c l a y " , w k t ó r e j nag ry -
w a Sizereg dobrze znanych dziś p iose -
nek : A B R A S S E N S , Q U A T R E C E N T S 
E N F A N T S N O I R S , N O U S D O R M I R O N S 
EOSrSEMBLE, L E S E N F A N T S T E R R I -
B L E S , T O U J O U R S L A M E M E G U E U -
L E , H O R I Z O N T A L E M E N T , N U I T E T 
B R O U I L L A R D i C ' E S T B E A U L A 
V I E . 

P iosenk i Jean Fe r râ t cha rak t e r y zu j e 
poza war tośc iami na tury muzyc zne j i 
poe tyck i e j w y b ó r t e m a t ó w porusza ją -
cych często p rob l emy o chara'kterze 
społecznsrm i m i ę d z y n a r o d o w y m . 

— Jakie okoliczności skłoniły Pana 
do napisania „Nuit et Brouillard" i 
wybrania tematu obozów, wojny, mę-
czeństwa? 

— Właśn ie f ak t , że epoka ta s ta je się 
coraz bardz i e j od leg ła , że zapominiaa 
się o n ie j , dał m i odWagę do p r z y p o m -
nienia j e j p iosenką. P u n k t e m w y j ś c i a 
była ma lu tka scena, k tó r e j b y ł e m 
św iadk iem na jeidnej z p laż w Bretani i . 
Obok mn ie opa la ły s ię matka z córką 
w wiełku oko ło 18 lat. W pewns^n m o -
menc ie d z i ewczyna zwróc i ła s ię do ma t -
ki z zapy tan iem „co to j es t "? wskazu-
jąc na bunkier — pozostałość ostatn ie j 
w o j n y . Ma tka musiała j e j dokładnie 
wy t łumaczyć , co oznacza to s łowo, gdyż 
dz i ewczyna nie rozumiała. 

— Ogarnę ło mn i e przerażen ie , że o to 
już d o j r z e w a generac ja , która nie zda-
je sobie sp rawy , n ie m a po jęc ia o po-

twornośc i w o j n y . D la t ego ¡poistanowiłem 
nap'isać piosenkę, bo jest t o jedna z 
naj ,popularnie jszych f o r m przekazania 
tematu. Czu j ę s ię w p e w n y m stopniu 
zobowiązany do wa lk i , w każde j m o -
ż l i w e j f o rm ie , o to, aby świadomość 
okropności w o j n y n ie w y m a z y w a ł a się 
z nasze j pamięci , bo jest t o r ówn i e ż 
wa lka o pokó j . 

— Jalkie są Pana najbliższe plany i 
projekty? 

— Do tjnch p r o j e k t ó w należy m.in. 
w y j a z d d o Po lsk i . O t r z y m u j ę bardzo 
w i e l e l i s tów z Po l sk i i bardzo pragnę 
poznać k ra j , k t ó r y mi zawsze impono-
w a ł s w y m bohaterlstwem w histori i , a 
jeszcze bardz ie j dz is ie jszą postawą w 
w a l c e o u t r zymanie poko ju . Proszę w y -
razić mo j ą g łęboką p r z y j a źń dla p o l -
skich Czy t e ln ików . 

* 

Jean Ferrat występuje obecnie w 
„Alhambrze" paryskiej w słynnym 
spektaklu znanego nam dobrze z Te le -
wiz j i Jean CaiTistoip.he Averty. Śpiewa 
on swe najnowsze piosenki, które znaj -
dują się na niedawno nagranej płycie: 
„La Montagjne", „Au t>out de m om 
Age", „Autant d'amour, autant de 
fleurs", ,yLa Jeunesse", „Que serais- je 
sans toi?" i inne. 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

W parę minut późn i e j ga l opem nies ione do roż -
karsk ie sanki stanęły pod koszarami. T y m i c k i 
w ro zp i ę t ym płaszczu p r zeb i eg ł bramę. Z kozła, 
pod t r zymu jąc p r zew ies zony przez piers i automat, 
dosto jn ie g ramo l i ł s ię Stasiek. Podszed ł d o w a r -
t o w n i k ó w przed bramą i zagadnął z poważną obo -
jętnośc ią : — C o n o w e g o ? — Tamc i w osłupieniu 
n i emo o t w o r z y l i g ęby , doda ł w i ę c j akby od n iechce-
nia: — P ó j d ę zapalić. „ S t a r y " mn i e częstował , a le 
n ie m o g ł e m wz iąć . Służba... — W y m o w n i e roz łoży ł 
ręce i s z t y w n y m k r o k i e m sk i e rowa ł s ię do w a r -
towni . 

W parę godz in późn i e j , w p o ł o w i e nocy, k iedy 
pułk gan ia ł p o zaśnieżanych polach, gdz ieś da l eko 
od koszar „ l i k w i d u j ą c " po zo rowany desant n i eprzy -
jac ie lsk ich spadochroniarzy , a ob i ek tów jednostki 
strzec m ie l i „ czu jn i i g o t ow i zginąć na pos te runku" 
s łużbowi , Stasio znów dokona ł bohaterskiego czynu. 
N i e zdz ia ła ł w p r a w d z i e w i e l e , w ka żdym jednak 
raz ie ura towa ł Żarczyńsk iego od n i e chybne j k o m -
pani i karne j . U w a ż a l i ś m y Ł>owiem, że j es teśmy za 
„ s t a r z y " na to, aby przestrzegać ćw iczebnych r y -
g o r ó w a l a rmowych , skoro sytuac ja pozwa la ła na 
n i e p o r ó w n y w a l n i e p r z y j e m n i e j s z e czynności . L e d -
w i e w i ę c zamknęła się brama za w y c h o d z ą c y m i na 
akc j ę bata l ionami i za całjrm nacza ls twem z m a j o -
r em Kuszką na czele, ws zyscy s łużbowi w k w a t e -
rach od łoży l i s trze lby do kąta i uderzy l i w k i -
mono. 

K l ę l i t y l ko w a r t o w n i c y , szczerząc zęby do w ia t ru 
na wzmocn ionych posterunkach. W w a r t o w n i zaś 
n ie spał j edyn i e Stasio. Z p is to le tem m a s z y n o w y m 
na piers iach i miną cz łowieka rozs t r zyga jącego lo -
sy świata c zuwa ł p r zy aparac ie t e l e fon icznym. On 
też p i e r w s z y usłyszał k r zyk w a r t o w n i k ó w przed 
b ramą : „S tó j , kto idz i e? ! " — i odpow iada jący im 
głos ma j o ra . K u s z k o zdradz iecko wróc i ł do koszar, 
aby skont ro l ować s łużbę war town i c zą . Jezus, M a -
r ia ! Ra tu j się, k t o może ! Stasio z wrzask iem, lecz 
nie wypuszc za j ą c z rąk automatu, smyrgną ł pod 
na jb l i ższą pryczę , w łaśn ie pod tę, na k t ó r e j chrapał 
snem s p r a w i e d l i w e g o dowódca w a r t y — Władek 
ta rc zyńsk i . Ten , zrzucony n iemal na z iemię impe-
tem, z j ak im Stasiek d a w a ł nura pod deski , zdą -

ży ł z e rwać s ię i oprzy tomnieć na ty le , aby p r z y w i -
tać wchodzącego m a j o r a w y m a g a n y m me ldunk iem. 

Wąsk i e d r z w i dz ie l i ł y izibę wa r t own i c zą od r ó w -
nie c iep łe j dy żurk i o f i c e ra służtKJwego pułku. N i e 
słyszałem, k i edy się o t w o r z y ł y , g łębok i sen oszczę-
dz i ł m i r ówn i e ż wys łuchania ep i te tów, j ak imi 
obdarza ł mn i e Kuszko , a nawe t s ł owa : s iedem 
dni aresztu d o m o w e g o z po t rącen iem p ięćdz ies ię -
ciu procent poborów. . . " , j eszcze w y d a w a ł y mi się 
sennym m a j a k i e m , chociaż s ta łem już wyc i ą gn i ę t y 
na baczność, z ręką p r z y daszku. 

Naza ju t r z podczas zb iórk i ca łe j j ednostk i d la 
omówien ia nocnego a larmu Stasiek, kręcąc się k o -
ło usze regowane j kompani i , w p a d ł na poruczn ika 
Tym i ck i e go . Zaskoczony, drgnął , j a k b y chciał ucie-
kać, l ecz natychmiast pop rawn i e stanął na baczność 
i zasalutował , a pa lcami d rug i e j ręk i , w i doc zn i e 
z roztargnienia , w y c i e r a ł jednocześnie nos. Tsrmlcki 
roześmia ł się, pok l epa ł chłopca i>o ramieniu, o coś 
zapytał i odchodząc podał mu rękę. 

— Patrzc ie , co się d z i e j e ! — K i u m p ia ł nam do 
uszu. Stasiek s z t y w n o podszed ł do nas. 

— Co jest? Co on tobie m ó w i ł ? — py ta ł szeptem 
chorąży p r zyskaku jąc do chłopca. 

Stasiek z rozwagą , w poczuciu ważnośc i chwi l i , 
odpow iedz ia ł naśladując do z łudzenia ton K l u m a : 

— Myś la ł em, że znów się przyczep i , a le urob i łem 
sobie tę cholerę... — nie skończył , t>o dostał w pysk 
od Drosika, a za chw i l ę kopniaka od zdrę tw ia ł ego 
na moment ze zdumienia K l u m a . T y m i c k i z a t r z y -
ma ł się b o w i e m o pa rę k r o k ó w r o zmaw ia j ą c 
z grupką o f i c e rów . N i e dosłyszał j ednak w idoczn i e 
s ł ów chłopca, g d y ż odtąd dar zy ł zawsze Stasia 
ż y c z l i w y m uśmiechem i nie wspomn ia ł w i ę c e j o j e -
go wyda l en iu z pułku, Stasiek natomiast w e w s z y -
stkich okol icznościach t y tu łowa ł odtąd zastępcę 
d o w ó d c y pułku: „pan jKjrucznik T y m i c k i " . 

W marszu Stasiek dz ie ln ie znosił z imno, śnieg 
i deszcz, na posto jach biegał z me ldunkami , dy żu -
r o w a ł p r z y te le fon ie , z ochotą czyści ł Dros ikow i 
i K l u m o w i buty, a wszys tk im o f i c e r om broń. C ięż -
k i e e tapy prze j e żdża ł na taczance lub przys iada ł 
jak w r ó b e l na l awec i e jak iegoś działa toczącego się 
w sąs iedz tw ie kompani i i f a c h o w o dysku towa ł z ka -
nonierami o S4posobie noszenia onuc. 

Podczas p r z emarszów przez miasteczka W i e l k o -
polski dos tawa ł pepeszę i kroczy ł obok o f i c e r ów na 
czele kompani i . W y c i ą g a j ą c nogi starał się d o r ó w -
nać naszym krokom i s z tywn ia ł w dz i ec inne j du -
mie , g d y z t łumu ludzi p r zypa t ru jącego się w o j s k u 
dob iega ły ż y c z l i w e okrzyk i zdz iw ien ia , a często 
oklaski , na w i d o k t ego żo łn ierzyka z n i ep ropo rc j o -
na lnym d o j e go d robne j postaci automatem. W ó w -
czas w idz i a ł em, jak z w y k l e poważną twa r z ch łop-
ca roz jaśnia ł błysk uśmiechu. 

I o to s iedzi Stasio na taczance, wtu l i ł s ię m i ęd zy 
z imną, s ta l ową tarczę a chłodnicę cekaemu, usnął 
chyba, a m o ż e myś l i o czymś. O czym? 

iV. P L A C Ó W K A 
M g ł a osiadła na z iemi, rozmazała pn i e d r z ew , 

nakry ła l epką przes łoną s tanowiska obronne żo ł -
n ierzy . M i g o c e t y l ko og ien iek w palenisku kuchni 
po l owe j , snują się jak ieś postacie p r z y taczankach, 
słychać pochrapywan i e koni . S t rze lcy śpią j esz -
cze w swych w y k o p a n y c h w z iemi, wyśc i e l onych 
mchem i ga łązkami wnękach . L e c z s łońce coraz 
mocn ie j przenika gąszcz z ie leni nad nami, j a sk ra -
w e smug i rozc ina ją mgłę , migocą wszyistkimi k o -
lo rami tęczy w krop lach rosy na i g l iw iu , c i ep łym, 
oś l ep ia jącym wach la r zem muska ją m i twarz . 

Ciszę poranku p r z e r y w a d źw i ę c zny terkot kaemu, 
jedna ser ia, druga, p o t e m sucho, p o j e d y n c z y m 
ogniem, j ak dz ięc io ł stuka pepesza i g r zmo ty k i lku 
g rana tów ta rga ją lasem. Spoza osłon stanowisk 
w y s u w a j ą się rozespane twa r z e żo łn ierzy . T e n i ó w 
nasłuchuje chwi lę , zrzuca z s iebie p r z yk ryc i e , w s t a -
je, z i ewa i rozg ląda się dokoła , wreszc i e sunie za 
kĘipę j a ł owców . Front f r on tem, ale siusiu zrobić 
trzeba. 

L in i a o k o p ó w przed lasem raz po craz wybucha 
strzałami. N i e robi to na nas żadnego wrażen ia . 
T y l e ty lko , że każdy t rochę spoważnia ł i chw i l am i 
nadstawia ucha. Ch łopcy z jad łszy śniadanie zabral i 
się d o czyszczenia broni i porządkowania rynsz tun-
ku, o f i c e r ow i e łażą p o les ie i spHikojnie, j akby cho-
dz i ło o b loczki na obiad w kasynie , w y m i e n i a j ą 
m i ęd zy sobą adresy rodzin. Jurek p r zyg l ąda się 
t emu s k r z y w i o n y i słyszę, jak śmie jąc się sztucznie 
m ó w i do s ze fa : — Ja już nie potrzebuję , co? — 
Władek Żarczyńsk i podchodzi d o mnie, p o d a j e k a r -
teczkę zapisaną chemicznym o ł ówk i em. — W raz ie 
czegoś... w iesz , z aw iadom matkę — m ó w i jak za-
wsze poważnym, pogodnym głosem. 

K i w a m g łową , c h o w a m kar tkę do por t f e la i na 
w y r w a n e j z pamiętn ika półstroniczce chcę napisać, 
kogo ma zawiadomić na w y p a d e k m o j e j wc z e śn i e j -
sze j śmierci . W a h a m się długo... D o m na W i l e ń -
szczyźnie — obecnie pusty i obcy. t>o nawe t psa, 
w i e r n e g o Morusa , trzeba by ło oddać zna j omym. 

( 1 9 - d . c . n . ) 



F R A l i í C U Z I 
W J E O ^ í E J 

P O L A K 
O S O B I E 

Wypi l iśmy niejedną kawę i wiele godzin 
spędziliśmy razem. Spotykaliśmy się w ka f e j -
kach w Roubaix i Lòlle, zanim p. Georges «po-
prosił mnie do swego domu w Wattrelo-. Po l -
skiego czy francuskiego? Trudno odpowiedzieć. 
M ó j rozmówca prowadzi ze mną rozmowy z 
równą swadą i znajomością tematu o każdym 
z tych kra jów. Jego działalność wśród miejsco-
wych rodzin gpolskich kazała przypuszczać, że 
jest polskim emigrantem. Umi łowanie Nordu, 
pracy w Petgnage w Roubaix oraz świetna 

francuszczyzna — zbi ja ły mnie jednak z tropu. 
Dopiero w domu państwa Georges, w któ-
rym rozbrzmiewała na przemian mowa polska 
1 francuska, gdy przy nastawionej płycie sen-
tymentalnych pieśni „Mazowsza" zapanował 
zupełnie r o d ^ n n y nastrój — pan Georges opo-
wiedział łdstorlę swojego życia. Wtedy wszy -
stko się wyjaśniło. Jego najmłodszy syn R é -
né słuchał opowieści o jca z wielką uwagą, a pa -
ni domu wpatrzona w męża — przypominała 
dzieje sprzed 20 lat. 

NAZYWAJĄ MNIE tu 
pó ł -Po l ak i em , pó ł -
-F rancuzem — za-
czął swobodną po l -
szczyzną pan G e o r -
ges. — N i e w i e l u zna 

p rawdę , Ł>o w po l sk im t o w a -
r z y s tw i e czu ję się P o l a -
k iem, w e f rancusk im — F r a n -
cuzem. Urodz i ł em się i w y -
chowa ł em w L i l l e . Rodz ice są 
Francuzami — a w i ę c i ja też. 

Dość skomp l i kowane o k o -
l iczności ż y c i o w e sprawi ły , że 
zna laz łem i pokocha ł em d ru -
gi k r a j — Polskę . M o j e spot -
kan ie z Po lską nastąpi ło w 
czasie w o j n y . Zabrany przez 
N i e m c ó w do p r z y m u s o w e j 
pracy n i gdy n ie myś la ł em, że 
t ra f i ę d o Po lsk i , że zostanę w 
nie j k i lka lat i że będę s ię tam 
czuł jak u s iebie w domu. 
Znajdo iwałem się wówczas w 
k i lkudz ies i ęc ioosobowe j g ru -
pie F rancuzów z No rdu i P a s -
-de-Ca la is . W Po lsce spotka-
l i śmy się z w y j ą t k o w ą se r -
decznością ludności. Od t am-
te j chw i l i ws zys tko co o d k r y -
w a l i ś m y /w Po lakach by ło 
p i ękne i wzrusza jące . N i e raz 
myśla łem, że cudzoz iemcy w e 
F ranc j i nie dozna l iby tak g o -
rącego p r zy j ęc ia . M i a ł e m w t e -
dy 19 lat, z w i e l u rzeczy n ie 
zdawa ł em sobie sprarwy. 

Podczas p i e rwszych tygodn i 
p r z ymusowego pobytu w P o l -
sce, w L e g i o n o w i e pod W a r -
szawą, zap r zy j a źn i ł em się z 
polską rodziną i>ochodzącą z 
Franc j i . Dz iec i państwa Jas-
kólskich m ó w i ł y po f rancus-
ku tak dotorze jak m y . Z n a -
laz łem w i ę c drugą rodzinę. 
M i m o to p r z y m u s o w e pozosta-
wan i e w o b c y m kra ju , okupo-
w a n y m przez wspó lnego 
wroga , bez moż l iwośc i s z e r -
szego porozumien ia się, n i e 
by ło zacłirwycające. P o w o l i za-
w i e r a ł e m jednak zna jomośc i z 
m ł o d y m i Po l akami i p r z e b y -
w a ł e m w ró żnym t o w a r z y -
stiwie. W ciągu sześciu mies i ę -
cy nauczy ł em się w i e lu po l -
skich s ł ó w i p i e rwszych , pros-
tych zdań. 

Małżeństwo 
w konspiracji 

Leg i onowo , gdz i e by l i śmy 
skoszarowani , to ma łe i s y m -
patycane miasteczko leżące na 
północ od Wars'2iawy. Czułem 
się t a m bardzo dobrze , zw łasz -
cza po godz inach pracy , k i edy 
m o g ł e m znowu zobaczyć s w o -
ich przy jac ió ł . Córk i państwa 
Jaskólskich, u k tórych często 
byrwałem, t łumaczy ły m i na 
j ę zyk f rancuski noiwe w y r a z y , 
awToty, pow i edzonka . S tara -
łem s ię z nich sam f o r m u ł o w a ć 
s w o j e myś l i w j ę zyku p o l -
skim. 

U państwa Jaskólskich p o -
znałem młodą dizieW"Czynę i 
o t r z ymawszy po zwo l en i e m o -
ich p r zy j ac i ó ł — pos tanowi -
łem się ożenić. W t ym w ł a -
śnie czasie przyszed ł rozkaz 
pnzeniesienia nasze j g rupy d o 
No rweg i i . N a tydz ień przed 
w y j a z d e m d o N o r w e g i i , 19 
wrześn ia 1943 r. ożen i ł em się. 
M i a ł e m iwtedy do w y b o r u : 
albo jechać, o c zyw i śc i e sam — 
a lbo pozos.tać w Polsce . N i e 
w a h a ł e m się. Po lska i Po l a cy 
p r z y j ę l i mn i e tak dobrze , że 
pe łen w i a r y w przysz łość p o -
jecha łem d o W a r s z a w y , do 
rodz iny m o j e j m ł ode j żony. 
By l i śmy tam ki lka mies ięcy . 
P o t e m wróc i l i śmy do L e g i o -
nowa, gdz ie P o l a c y u k r y w a l i 
mn i e przez w i e l e mies ięcy . 
Sąsiedza by l i zorl ientowani w 
naszej sytuac j i , a le d o c h o w a -
l i t a j emnicy . T y m c z a s e m m ó j 
s zwag i e r — Janek, k tóry d o -
tychczas u t r z y m y w a ł nas z 
w łasne j p racy — został a r e -
sz towany przez gestapo. P o 
pobic iu i skatowaniu rozs t rze -
lano g o na ty łach koszar w 
Leg i onow i e . Pozosta ła j e go 
żona z dwule tn ią córeczką. P o 
śmierc i Janka zaop i ekowa l i ś -
m y się z żoną j e g o rodziną. 

Język polski znałem w t e d y 
już dość b ieg le i P o l a c y - p r z y -
jac ie le pomog l i m i w t rudne j 
sytuacj i . Ż y ł e m tak jak w s z y -
scy, upraw ia j ąc n i edozwo lony 
handel . W o j n a zmuszała ludzi 
d o samoobrony . Czułem s ię 
wśród Pó l akóW jak u siebie, 
by ł em Po l ak i em m i ędzy P o l a -
kami i t o by ło m o j ą w i e l k ą 
wyg raną . 

P o POwBtaniii W a r s z a w s k i m 
i t rag icznych wa lkach toczą-
cych się r ó w n i e ż poza W a r -
szawą w e wrześn iu 1944 r. — 
nasz d o m został spalony. 
Przen ieś l i śmy się do p iwn i cy , 
gdz ie przyszed ł na świat m ó j 
p i e rwszy s yn — Krzys z t o f . 
W k r ó t c e nastąpiła ewakuac ja . 
N i e m c y pędz i l i nas od ws i d o 
wsi , p r a cowa ł em na f e rmach . 
N i e by ło w t e d y czasu myś l e ć 
o Franc j i . 

Po zakończeniu 
wojny 

W l ipcu czy s ierpniu 1945 r. 
po j echa łem do ambasady 
f rancusk ie j w Warszaw ie , aby 
uregu lować s p r a w y dotyczące 
m o j e j sy tuac j i osobiste j . N i e -
stety — o t r z yma ł em rozkaz 
w y j a z d u d o F r a n c j i d la od-
bycia służby w o j s k o w e j . Cóż 
by ło rolbić? P r z y j e c h a ł e m do 
Franc j i z żoną i synem. P o z o -
stałą rodz inę żegna l i śmy ze 
ściśniętymi sercami . D o P o l -

ski p r z y b y ł e m sam — w r a c a -
ł em z n ie j z rodziną. Jak nas 
p r z y j m ą rodzice, k r ewn i ? 

•Wtedy to postanjowiłem, źe po 
odbyc iu s łużby w o j s k o w e j 
p r z y j a d ę jeszcze do Po lsk i . 

P o w r ó t w rodz inne strony 
by ł d la mn ie d u ż y m p r z e ż y -
c iem, d la żony zaś — r ó w n i e 
nową i skompl ikoiwaną S3rtua-
c ją , w p e w n y m stopniu taką 
jaką ja poprzedn io p r z e ż y w a -
ł em w Polsce. Zaczą ł się no -
w y rozdział naszego życia... 

P o odlbydiu s łużby w o j s k o -
w e j , uregu lowan iu sp raw d o -
m o w y c h starałem się n a w i ą -
zać ' kontakty z Polaikami. W 
1948 r. ws tąp i ł em w Rouba ix 
d o chóru d a w n y c h żo łn ierzy 
polskich, w k t ó r y m przez 
os iem lat śp i ewa łem jako d ru -
g i tenor. N a z y w a n o mn i e 
pó ł - Po l ak i em , pó ł -Francuzem. 
P r z y g o t o w y w a l i ś m y z róż -
nych o k a z j i coraz to n o w y r e -
pertuar, po znawa ł em dok ład -
n i e j po lsk ie pieśni ludowe . 

piosenki, moizykę — wszys tko 
to p r zyb l i ża ł o mi min ione l a -
ta. A n g a ż o w a n o mn i e d o p i -
sania na j różn i e j s zych l is tów, 
podań, t łumaczeń z f r ancu -
skiego, po lsk iego, z d o b y w a -
ł em n o w y c h po lsk ich p r z y j a -
c iół i zna jomych . Uczes tn i -
c zy ł em tak jak w i e lu tu t e j -
szych P o l a k ó w w pracy o rga -
n izac j i polskich, roładłem i r o -
bię — co mogę . A l e w y d a j e 
mi się, że n igdy n ie po t r a f i ę 
s ię odiwdzięczyć P o l a k o m za 
życi f l iwość doznaną w ich 
kra ju , choć s taram się każde-
g o dnia mólwić z żoną p o p o l -
sku oraz z p r z y j a c i ó łm i w f a -
bryce i na ul icy, choć s taram 
się n ie j edno dla nich zrobić. 

Ponownie 
w Polsce 

S w o j ą drugą o j c z y znę — 
Po l skę — zobaczy ł em p o n o w -
nie dop ie ro w 1957 r. O d w i e -
dz i ł em wszys tk i e d a w n e za -
kątki , L e g i onowo , s tara łem 
się znaleźć z n a j o m e domy , a 
tdkże pamię tne mie jsca w 
Warszaw ie . N i e by ło to ła twe . 
Wa r s zawa zmieni ła s ię abso-
lutnie, z ruin pows ta ł o inne, 
niezinane m i w i e l k i e miasto. 
P ł aka ł em z emoc j i , c ieszy łem 
się, j a k b y to m ó j w łasny d o m 
został odbudowany . 

A po p ięc iu latach po j e cha -
ł em jeszcze raz do W a r s z a w y 
z całą rodz iną — żoną i d w o -
ma synami . Starszemu poka -
załem p iwn icę , w k tó re j p r z y -
szedł na świat , młodszemu 
opow iada ł em o latach w o j n y . 
ZNwiedziliśmy w ó w c z a s w i e l e 

miast, j e źdz i l i śmy do ws i i 
miasteczek. Pozmałem zupe ł -
n ie n o w y , l>ogatszy k ra j . 

* 

Opowieść pana Georgesa 
t rwa łaby z a p e w n e jeszcze dłu-
go. Chc ia łby przekazać każde-
mu sipotikanemu P o l a k o w i 
uczucie podizifwu i w i e l k i e j , 
gorące j sympat i i d la j e g o K r a -
ju. Podczas przy toczone j opo -
wieśc i znowu trudno by ł o o d -
gadnąć c zy pan Georges jest 
bardz ie j Po l ak i em c z y ba r -
dz ie j Francuzem. Dla n i e j ed -
nego przec i e ż Pola'ka m o ż e 
być w z o r e m prawdz i fwego pa-
tr ioty , iczynnie zaangażowane -
g o w życ ie s w e g o d rug i ego 
kra ju . 

Popołudnia i w i e c z o r y pan 
Georges spędza p r z eważn i e w 
domu. A l e często byiwa i tak, 
że t rudno g o zastać. Pe ł en n i e -
w y c z e r p a n e j energ i i b iega na 
polskie zebrania. Ostatnie t y -
godn ie wype łn i a m u praca 
nad p r z y go t owan i em w y c i e c z -
ki harcerzy z Wat t re los , Rou-
baix . Cro ix i oko l i c znych 
miasteczek na w a k a c j e do 
Polski . Już teraz zbiera zapi -
sy, radzi , i n f o rmu je . 

— Bardzo ża łuję , że n ie 
ma u nas jak iegoś zespołu 
chóralnego. Chętnie bjnm śp ie -
wał , awłaszcza że wś r ód P o -
l a k ó w dużo jest chętnych do 
j ak i e j ś pracy ar tys tyczne j . 
N i e ma t y lko kogoś tak ener -
g icznego, by u ją ł tę s p r a w ę 
w mocne ręce. 

A może j ednak ktoś s ię 
zna jdz ie? W Wat t re los miesz -
ka przec ież około 200 polskich 
rodzin. 

K. K . 

"rzybka 
0 zmienności 
1 niezmienności poglądów 

PANIE REDAKTORZE! 

Słyszałem niedatwno taką 
rozmową dwóch starszych ro-
daków o Polsce. „Ja też, wi-
dzisz — mówił jeden z nich — 
przez całe lata mówiłem: to 
reżim, nie ma po co ta/m jeź-
dzić. Ałe Itp końcu nie wytrzy-
małem i (pojechałem. I dobrze 
zrobiłem. Polska wcale nie 
jest taka, jak Ją na emigracji 
niektórzy przedstawiają..." — 
„Co też tam gadasz mówi 
drugi. — Przecież jeszcze nie 
tak dawno temu mówiłeś, że 
na żadną propagandą nigdy nie 
dasz sią nabrać i że do Pol-
ski nie pojedziesz. Jak tak 
można zmieniać swoje poglą-
dy? To jest niepoważne. Ja 
tam moich poglądów nie zmie-
niłem i zmieniać nie bądą." 

Otóż w przekonaniu wielu 
ludzi zmienianie poglądów 
należy do czynności wstydli-
wych, w jakimś sensie nawet 
nieprzyzwoitych. Nierzadko 
spotyka sią ludzi, którzy chlu-
bią sią tym, że poglądów nie 
zmieniają, że od tylu a tylu 
lat niezmiennie wyznają te 
same poglądy. Ludzie ci zapo-
minają jednak o tym, że po-
glądy, tak jak wiele innych 
rzeczy, psują sią z czasem, jeł-
czeją jak stare masło. 

Wielki irlandzki pisarz 
George-Bernard Shaw (na-
groda Nobla za rok 1925) spot-
kał sią kiedyś z zarzutem, że 
mówi i pisze — „tak", a jesz-
cze nie tak dawno temu mó-
wił i pisał — nie ,4ak", tylko 
inaczej. Na to autor „Pigma-
liona" miał odpowiedzieć, że 
„jedna tylko kr<Mioa nie zmie-
nia swoich poglądów". (Choć 
i to niewiadomo, bo kto tam 
może coś wiedzieć o tym, nad 
czym żując trawą rozmyślają 
krowy?). Niedośunadczone 
niemawilą ,,wyznaje pogląd", 
że można dotykać ognia. Pró-

buje dotykać ognia, i — pa-
rzy sią. I zmienia swój „po-
gląd" ¡na ogień. Zaczynające 
chodzić do szkoły dziecko jest 
święcie przekonane, że Słońce 
obraca sią dookoła Ziemi. W 
parą łat później jednak to sa-
mo dziecko zmienia swój po-
gląd na tą spiraiwą — dowia-
duje sią, że nie słońce obraca 
sią wokół Ziemi, tylko Ziemia 
dookoła Słońca. 

Każdy z nas próbował wie-
lokrotnie na przestrzeni swo-
jego życia dotykać takiego czy 
innego „ognia". Każdy z nas 
niejednokrotnie parzył sobie 
ręką i zmieniał poglądy. Jeśli 
jestem za tym, żefby zmieniać 
poglądy, to dlatego, że wiem, 
iż wymaga tego życie. Pew-
nie — istnieją sytuacją, w któ-
rych poglądy, jakie się wy-
znaje, winny być człowiekowi 
droższe nawet od życia. Ale są 
taSkże i takie sytuacje, w któ-
rych choćby nais to kosztowa-
ło bardzo drogo, trzeba umieć 
wyrzec się dawnych poglądów 
i wyznavDać nowe. Słowem: są-
dzę, że poglądy można, a na-

wet należy zmieniać. Ale tyl-
ko wtedy, kiedy przyjmowane 
przez nws nowe poglądy są 
wynikiem rzetelnych rozmyś-
lań. 

Stary Rodaku, który mówi-
łeś: „Jak. talk można?" — nie 
miałeś racji. Czasem i można 
i nawet koniecznie trzeba. 
Kiedy człowiek przekonuje sią, 
że dana sprawa wygląda w 
rzeczyimstości nie talk, jak się 
myślało, tylko inaczej — wte-
dy uczciujość nakazuje rezy-
gnować z dawnych poglądów. 

Zapewne, ten mój dzisiejszy 
„List" nie jest żadnym „od-
kryciem Ameryki". Ale na co-
dzień te prawdy o zmienności 
i niezmienności poglądów czę-
sto bywają zagłuszane tubal-
nym głosem różnorakich prze-
sądów. Więc warto chyba od 
czaisu do czasu o nich przy-
pomnieć. 

Bywajcie zdrotim. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

Ets J. VAN 
DENWEGHE(S.A.) 
TÉL. 112 LENS 

24, BUE CONSTANT DARRAS SALLAUMINES 

Polecamy w dużym wyborze 
PIECE KUCHENNE gazowe i na węgiel 
PALENISKA S Z A M O T O W E 
WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 



Tradycyjne imprezy gwiazd-
kowo-noworoczne już się za-
kończyły. Ostatnie odbyły się 
w różnych skupiskach pol -
skich w e Francj i w niedziele 
24 stycznia oraz 31 stycznia 
br. Komitety organizacyjne, 
zespoły folklorystyczne, licz-
ni społecznicy włożyli dużo 
wysi łku w przygotowanie 
tych uroczystości. Należą im 
się s łowa uznania i podzięki. 

Zespól Pieśni i Tańca „Obe-
rek," z L,ens (po prawej) wy-
stąpił w tidanym programie 
licznych polskich gwiazdek 

NASZE GWIAZDKOWO-NOWOROCZNE UROCZYSTOŚCI 
Udział setek Po laków i Franciizóiw polskiego 

pochoidzenia w uroczystościach gw'iazdkowych 
jest z pewnością wyrazem przywiązania do 
tradycji, zwycza jów 1 kultury polskiej. Pada ły 
na tych imprezach słowa o OKraju leżącym nad 
Wisłą, Odrą 1 Bałtykiem, który dziś nawiązu-
jąc do swo j e j historii i tradycji unowocześnia 
się i rozwija. Oklaskiwano te słowa. 

WIdjZieliśmy na imprezach gwiazdkowo-no-
worocznycb dużo młodzieży i dzieci — które 
słuchały polskich piosenek, recytacji, oglądały 
polskie tańce ludowe. To przypominało 1 zbli -
żało im ojczyznę ich rodziców i dziadków. 

Majnifestowano też na uroczystościach tra-
dycyjną przyjaźń łączącą Francuzów i Po l a -
ków. Nawiązywal i do tej przyjaźni w serdecz-
nych słoiwach merowie i ich zastępcy, mówil i o 
niej goście polscy. Publiczność gorąco p rzy jmo-
wa ła te słowa. A dodajmy jeszcze, że przecież 
na wszystkich „grwiazdikach" wśród publicznoś-
ci niemałą część stanowili Francual — sąsiedzi, 
znajomi i przyjax;lele polskich rodzin 1 w r e -
szcie — członkowie mieszanych małżeństw. 

Poniżej publ ikujemy krótkie relacje naszych 
korespondentów z ostatnich uroczystości. 

L e n s 

E>wujęzyczny napis umie -
szczony nad sceną „Soyez les 
bienvenus — Serdecznie w i -
tamy", herfby miast po lsk ich 
i f rancuskich, k o l o r o w e p l a -
katy i przyistrojona choinka 
— wKzyistfco t o podkreś la ło 
charakter o d b y w a j ą c e j s ię w 
sali „ Idea '1-Dancing" — uro-
czystości. 

Wśród zg romadzone j pu -
bliczności znajd.uje się — jak 
z w y k l e na noiworocznej i m -
prez i e — znaczna część dz iec i 
w r ó ż n y m w i e k u i n iemało 
młodz i eży . 

Zespół „Oberek" z Lens w 
t y m roku już po raz trzeci 
p rezentu je s w ó j repertuar . 
Podczas poiprzednich n iedz ie l 
zespół w y s t ę p o w a ł w Sa l lau-
miines i Eleu. N a j m ł o d s i cz łon-
kolwie tego 35-osobowego ze -
społu są w w i e k u 6, 7 i 8 lat. 
„Obere lk" m a też własną, 
cz teroosobową g rupę dobrych 
akordeonis tów. 

P r z e z diwie i pó ł godz iny 
t r w a j ą tańce, śp iewy , skecze, 
recytac je . M ieszany p r og ram 
po lsko- f rancuski , l ekk i , p o -
godny, chw i l am i dowc ipny , p o -
doba s ię - puibliczności, która 
man i f e s tu j e to oklaskami. P o -
pisy na jmłodszych w y k o n a w -
ców p r z y j m o w a n e są przez 
salę szczegó ln ie gorąco, np. 
bardzo dobrze wykonana 
przez nich ,ypolka lube l ska " i 
szereg ładnych indyw idua l -
nych r ecy tac j i . Udane popisy 
„ O b e r k a " na scenie sprawi ł y , 
że po przeds tawien iu t r o j e 
dz iec i zgłosi ło się do k i e r o w -
nic twa, prosiząc o p r z y j ę c i e ich 
d o g rupy taneczne j . 

„ P è r e Noë l " , k tó ry z j a w i ł 
się pod koniec uroczystości , 
obda rowa ł wszys tk i e dz iec i 
po lsk imi s łodyczami. 

Wś ród gości obecni by l i p. 
Matłaszek — wicekonsu l P R L 
w L i l l e , p. Jeanette Prin — 
deputowana, p. Cauchy — 
radny mie j sk i , p. Brossard i 
inni. 

Uroczystość poprzedzona b y -
ła p r z y j ę c i e m w y d a n j ^ n dla 
renc is tów, k tó r zy o t r zymal i 
spec ja lne paczk i świąteczne. 

Impr e z ę starannie p r z y g o -
t owa ł K o m i t e t o rgan i zacy jny 
w składzie pp. Dessinges, 
Kryta, Skiba, Kubiak, Macie -
jewski, Mikołajczak i k i e ru-
jąca całością — p. Rusiewicz. 

Flers-lez-Lille 
Oko ło 600 osób w y p e h i i ł o 

tute jszą Sa l le des Fêtes pod -
czas uroczystości g w i a z d k o -
wo^noworoczne j . 

P r z y b y l i l iczni goście, m.in. 
p. Jean Demarets — m e r m i a -
sta F l e r s - l e z -L i l l e , p . René 

Lecocą — mer- ideputowany 
miasta Tourco ing , konsul P R L 
w L i l l e — p. J. Klasa, p. M a -
rissal — reprezen tu jący me ra 
z Wasquehal , p. Vandewync -
kele — zastępca mera P l e r s -
^ lez-L i l l e , p. Lemaire — se -
kre tarz genera lny meros twa 
F l e r s - l e z -L i l l e , ks. Vermeu-
len — piroboszcz para f i i Sa int -
-N ico las z Wasqueha l , p. Cod -
doux — b. dy r ek to r szko ły 
dz i ewczą t z F l e r s - l e z -L i l l e , 
p. Legrand — dyrek to rka 
przedszkola , p. Fourrât i inni. 

Sala udeko rowana była l i c z -
nymi po l sk imi a f iszami oraz 
hasłami o p r zy j a źn i f r a n c u -
sko-po lsk ie j . W y s t ę p y dosko-
nałego zespołu f o l k l o r y s t y c z -
nego z Ra ismes-Sabat i e r pod 
k i e r o w n i c t w e m p. Rozwadow-
skiego z łoży ły s ię na ładną, 
bogato urozmaiconą część a r -
tystyczną imprezy . 

W p rog ram ie oprócz p o l -
skich tańców l u d o w y c h (m.in. 
bardzo d o b r y zbó jn i ck i ) zna-
laz ły się tańce f rancuskie , 
p iosenki w y k o n a n e na d w a 
głosy, r e c y t a c j e itd. 

Pani Chantai Rasse, która 
w i ta ła gości, podkreś l i ła w 
swo im pr zemówien iu , że uro-
czystość noworoczna o d b y w a 
się pod hasłami p r z y j a ź n i 
f rancuśko-po l sk i e j i w i ą ż e się 
z obchodami 20-lecia P R L . P o 
k ró tk im p r z emów i en iu p. So-
bocińskiego głos zabrał m e r 
miasta F l e r s - l e z - L i l l e — pan 
Jean Demarets, k t ó r y z dużą 
serdecznością m ó w i ł o P o l a -
kach i Polsce. M. in. s t w i e r -
dzi ł , że z p r a w d z i w y m zado-
w o l e n i e m uczestniczy w uro-
czystości, k t ó r e j z w y c z a j or--
gan i zowan ia w j e go mieśc ie 
zaprowadz i ła p. Trelowa. 
Dzięk i t y m uroczystośc iom — 
polsk ie rodz iny p i e l ęgnu ją 
t r adyc j e swo i ch p r zodków , 
p r z ypomina j ą sobie obycza j e , 
kul turę i h is tor ię umi ł owane -
g o K r a j u , k t ó r y p r z e ż y w a ł t y -
l e c iężkich chwi l . 

— Po lacy , k tó r zy mieszka ją 
w naszym mieśc ie — m ó w i ł p. 
Demarets — zawsze mogą l i -
czyć na op iekę i pomoc w ł a d z 
mie jsk ich . N a zakończenie 
s w o j e g o p r z emów i en i a me r 
życzy ł ws z y s tk im dużo d o b r e -
g o w życiu osobistym i sukce-
s ó w w pracy . 

Konsul Klasa w serdecz -
nych s łowach podź iąkowa ł 
m e r o w i za j e go ż y c z l i w y i p e -
łen p r zy j a źn i stosunek d o P o -
loni i . Wyrażał także uznanie 
spo łecznikom i o rgan i za to rom 
uroczystości za troskę w ku l -
t y w o w a n i u polskich t radyc j i i 
o f i a rną pracę na i>olu pog ł ę -
biania p r z y j a ź n i m i ędzy d w o -
ma b l isk imi sobie narodami 
m i łu j ą cym i nade wszys tko 
pokó j . Konsu l p r z y p o m -
niał równ ież , że oba narody 

n igdy n i e p r o w a d z i ł y m i ę -
dzy sobą w o j n y , że zawsze 
łączy ły j e uczucia p r zy j a źn i . 
M łodz i e ż pochodzenia po lsk ie -
go zachęcał p. K l a sa do nau-

ki i rozszerzania w i edzy , oraz 
d o poznawania k r a j u o j c z y -
stego swo ich p r zodków. 

Z a r ó w n o m e r o w i , jak i k o n -
sulowi , publ iczność z g o t o w a -
ła ż y w i o ł o w ą owac j ę , burz l i -
w i e ok lasku jąc ich p r z e m ó -
w ien ia . 

Podczas p r z e r w y odby ło się 
w sąsiednie j Sa l l e des Oeuvres 
kró tk i e p r z y j ę c i e , podczas 
k tó rego w r ę c z o n e zostały k i l -
ku spo łeczn ikom odznaki 
„Tys iąc l ec ia Pańs twa P o l -
sk iego " . 

„ P è r e N o ë l " z cukierkami , 
tombo la i .potańcówka zakoń-
czy ły ten m i ł y w i eczór . 

Saint-Ełienne 
N a „ g w i a z d k ę " w Sa int -

-E^iienne p r zyby l i , oprócz 
m i e j s c o w y c h P o l a k ó w i F r a n -
cuzótw. Rodacy zamieszkal i w 
Chambon-Feugero l l es , F i r m i -
ny i innych sąsiednich m i e j -
scowościach. R a z e m zebra ło 
s ię na sal i oko ło 300 osób. 

M i e j s c o w y zespół „ M a z u r y " , 
k t ó r y m k i e r u j e p. Rakoczy, 
wystąipił z urozmaić onsrm 
p rog ramem tańców ludowych , 
piosenek i tp. z ysku jąc duży 
ap lauz sali. Dobrą m u z y k ę z a -
.pewniała na imprez i e o r k i e -
stra rodziny Szymańskich, 
składająca się z o jca , m a t k i i 
d w o j g a dziec i . U d a n y m i d ek l a -
m a c j a m i popisa l i się młodz i 
w y k o n a w c y z L a R icamar le . 
W imieniu konsula po lsk iego z 
L y o n u życzenia noworoczne 
składał obecnym attaché K o n -
sulatu P R L — p. Szafraniec. 

N a zakończen ie imprezy w y -
świe t lono polski f i l m f abu l a r -
ny .Anato l szuka mi l i ona " . 

Courrières 
z p r z y j eminym reper tuarem 

pr zy j e cha ła na „ g w i a z d k ę " 
„Karol inka" z Carvin zb iera-
jąc oklaski 400-osobowej pu -
bliczności . B y ł obecny także 
m i e j s c o w y mer , j e go zastępca, 
pierwszy zastępca mera z Ca r -
vin o ra z szereg dyrektorów i 
nauczycieli szkół francuskich. 

Z w łasnym, c i e k a w y m p ro -
g r a m e m wys tąp i ł francuski 
chór dziecięcy Hardy'ego, a 
szkolny zesipół francuski z 
Lens zaiprezentował j e dnoak -
tówkę . 

P r z e m a w i a j ą c y na uroczys-
tości m e r Courr ières, p i e r w -
szy zastęipca me ra Carv in i 
attaché Konsu la tu P R L w L i l -
le — p. Korczewski — naw ią -
z y w a l i d o t r a d y c y j n e j p r z y -
jaźn i f rancu 'sko-polskie j oraz 
składal i wszys tk im obecnym 
serdeczne życzenia n o w o -
roczne. 

Vieux-Condé 
L i c znych gości uczestniczą-

cych w imjprezie noworoc zne j 
p r z y j m o w a ł lampką w i n a m e r 
miasta. P r o g r a m ar tys tyczny 
uroczystości w y p e ł n i ł y w y s t ę -
py zesTwłu f o łk l o r ys t y c znego 
„Krakowiak" z Guesnain pod 
kierotwnictiwem p. Nagłego. 

Spotkanie przeb i eg ło w m i -
ł y m nastro ju i t rwa ł o ponad 3 
godziny. 

RÓŻNYCH 

z ŻYCIA 
mmmmm 

EKJKOCZNY 
KONKURS M U Z Y C Z N Y 

LENS . M i e j ska szkoła m u -
zyczna urządzi ła doroczny 
konkurs. N a g r o d ę n a d z w y -
cza jną miasta Lens zdoby ł p. 
Etienne Kaczmarek ( sk r zyp -
ce). 

A oto rezultat konkursu 
rocznego — so l f e ż i t eor ia : 
p i e rwsze wy ró żn i en i e o t r zy -
mal i Jean-Pierre Brzeźniak 
( teor ia ) i Teresa Pucińska. 

W cours prépara to i r e (sol-
f e ż ) p i e rws z e w y r ó ż n i e n i e 
o t r zyma l i Filip Ciesiołka i 
Geneviève Ratajska, zaś d ru -
g i e wy ró żn i en i e Anna Ka r a -
lus, Cecylia Józowska i M i -
chał Rybarczyk. 

W ,,cours é l émenta i r e " 
p i e rwsze w y r ó ż n i e n i e uzyska-
li Daniele Smarzyk, Liliane 
Zynkowska i Filip Bentkow-
ski. 

Drug i e w y r ó ż n i e n i e w r a -
mach ,,cours m o y e n " o t r z y -
mała Christiane Kursinowska, 
t rzec ie zaś Christine Kopa -
czyk. • 

W dyk tandz i e m u z y c z n y m 
„cours p r épa ra t o i r e " p i e r w -
sze w y r ó ż n i e n i e o t r z yma l i : 
Edgar Knok, Jacques Nato -
nek, Michał Rybarczyk, Filip 
Ciesiołka, d rug i e Christelle 
Knop. 

Za dyk tando muzyczne 
„cours é l émenta i r e " w y r ó ż -
nienie d rug i e o t r z yma ł Patr i -
ce Zynkowski. 

W konkurs i e czytania nut 
w „cours p répara to i r e " w y -
różnienia p i e rwsze uzyska l i : 
Cécile Jeżowska, Christelle 
Knop, Jacques Natonek 1 M i -
chel Rybarczyk, zaś d rug i e 
Filip Ciesiołka. 

W „cours é l émenta i r e " iw 
czytaniu nut pier\vBze w y r ó ż -
nienie o t r zymał Filip Bent -
kowski, d rug i e zaś p r zypad ło 
Liliannę Zynkowskie j i Chan-
tal Chełmińskiej. 

W „couirs m o y e n " w c zy ta -
niu nut jednog łośnie p r z y zna -
no n a g r o d y Christine Kopa -

czyk i Henriette Manowskie j . 
W .grze na fo r t ep ian ie w r a -
mach „cours p répara to i r e " 
p i e rwsze wy ró żn i en i a u zyska -
ły Anne -Mar i e Michalik i 
Christine Kurcinorwska, zaś 
drug i e Chantai Chełmińska. 

W ramach „couirs é l émen-
ta i r e " ( f o r tep ian ) w y r ó ż n i e n i e 
p i e rwsze o t r z yma l i Francis 
Chełmiński i Robert Sobczak. 

P i e r w s z e w y r ó ż n i e n i e w 
„cours m o y e n " (fortepiian) 
o t r z yma ł Félix Sobczak. 

Z A W O D Y 
B ILARDOWE 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Ostat -
n io w y r ó ż n i ł y s ię os iągn ię ty -
m i w y n i k a m i p r a w i e w s z y s t -
k i e s ekc j e „B i l l a rd -C lub B i l -
l ys i en" . W skład ek ipy p i e r w -
sze j wchodzą m.in. pp. K a - ' 
pusta i Kot, ek ipy d rug i e j — 
pp. Mądry , Kwiatkowski i 
Droń, zaś ek ipy t r zec i e j pp. 
Kolasa i Leśniak. 

C A R V I N . W zespole t r z e -
c im C a r v i n n a j l e p i e j sp isu je 
się p. Zbierski. 

W Y S T A W A 
P T A C T W A DOMOWEGO 

P E C Q U E N C O U R T . S t o w a -
rzyszenie „ L a pure race " 
urządzi ło swo ją doroczną w y -
s tawę w sal i p. Gogulskiego. 
Wśród wy ró żn i onych nagro -
dami h o n o r o w y m i znaleź l i s ię 
pp.: Jan Karolczak, W ł a d y -
sław Michalak, Józef Karo l -
czak, Piotr Błonarowicz i Ed -
ward Karolczak. 

N O W Y ZESPÓŁ 
FOLKLORYSTYCZNY 
MAGNY. Idąc ś ladem i n -

nych o ś r odków po lsk ich m ło -
dz ież w M a g n y u tworzy ła ze-
spół f o lk l o rys tyczny , k t ó r ego 
ce lem jest p ropagowan i e p i e -
śni i tańca po lsk iego w r e j o -
nie Montceau. Ostatnio zespół 
w y s t ę p u j e w e w łasnych s t ro -
jach ludowych , odnosząc l i cz -
ne sukcesy podczas rozma i -
tych l oka lnych uroczystości . 

MEDALE i D Y P L O M Y 
M E T Z . B r ą z o w y m m e d a l e m 

Rodz iny Francusk ie j za w y -
chowanie p ięc iorga dz iec i zo -
stały odznaczone pan ie : M a r -
ta ZaskUT-ska z St. A v o l d , 
Stefania Zanni z domu Fran-
kiewicz z Audun- l e -T i che , 
Mar ia Rak z Chambrey , M a -
ria Pszczolińska z domu Sob-
czak z V i t r y - su r -Orne , Janina 
Kaspar z domu Rykowska z 
Roncourt , Zof ia Polaszyk z St. 
A v o l d , ' Anna Pawl ikowska z 
Aume t z , Mar ia Mul ler z do-
mu Smolińska z Aumet z , M a -
ria Jędrzejewska z Dest ry (6 
dzieci ) , Mar ia Torba z domu 
Jouve, z Th ionv i l l e . 

SAINT-ETIENNE, W s ta-
l o w n i Bede l s rebrne m e d a l e 
pracy o t r zyma l i pp.: Franci-
szek Stryszyk 1 Ignacy Pso-
mas. 

BETHUNE W w y n i k u p ra -
cy na kurs ie o raz za zdanie 
e g zam inów dyp l om s a m a r y -
tański uzyska ły : Christiane 
Kociebka, Teresa Ziniak i A n -
nick Szefler. 

ZAGŁĘBIE WĘGLOWE w LENS 
OKRYTE GIĘ2KĄ ŻAŁOBĄ 

Po tragicznej katastrofie górniczej, która wydarzyła się 
w nocy 2 lutego w zagłębiu węg lowym w Lens całe Pas -de -
-Calais i Nord okryte są ciężką żałobą. Wśród ofiar straszli-
w e j katastrofy w kopalni Av ion znaleźli się również nasi 
Rodacy: Radosław C Z E N I A K , Joseph Ś M I A Ł E K , Simon 
K O N A C K I , Jean W I D U K , Marceau T O M C Z Y K , François 
M O K R O N I O K . 

Pomimo szczególnych środków ostrożności, stosowa-
nych w chodnikach te j kopalni, w której notuje się bardzo 
duże stężenie gazów 1 gdzie pracują wyspecjal izowani w wa l -
ce z „grlsou" górnicy, nie udało się uniknąć tragedii. W za-
walonych chodnikach znalazło się 21 górników przygotowu-
jących front pracy dla 400-osobowej załogi. Gdyby wybuch 
gazów nastąpił parę godzin później, bilans katastrofy mógł -
by być jeszcze straszliwszy. 

Rodzinom i przyjaciołom wszystkich poległych na poste-
runku trudnej pracy górniczej składamy najszczersze w y -
razy głębokiego współczucia. 



Z DZIAŁALNOŚCI 
NASZYCH 
TOWARZYSTW 

LENS . Doroczne w a l n e ze-
branie Federacji Polsklcłi 
Bractw Kurkowycli by ło oka -
z ją do wręczeinia ipucliatrów i 
odianaczeń związikowych. P u -
cłiar kró la stirzelców o t r zyma ł 
p. Czesław Guzik z Sa l l aumi -
nes, j e go marsza łkami zostal i : 
Edmund Markiewicz z Sa l lau-
mines i p. Henryk Mielczarek 
z Dourges. Pucłiar, o f i a r o w a -
ny pr zez dy r ek to ra B iura P o -
dróży Gral la, d la na j l epsze j 
sekc j i , zdoby l i przedstafwlc ie-
le Sallaumines. Odznaczenia 
za długoleitnią przynależność 
i p race na terenie f ede rac j i 
o t r zyma l i Pip.: Ignacy K o -
nieczny, Józef Adamski, A n -
toni Kaczmarek, Stanisław 
Nawrot, Jan Ćwikła, Ludwik 
Kajek, Jan Keląg, Stanisław 
Kusiak, Marce l Nawrot, F ran -
ciszek Klaszczyński, Jan U a -
łabuda, Franciszek Buliński, 
Ignacy Kaczmarek, Bolesław 
Juserak, Antoni Borowczyk, 
Edmund Keląg, Bolesław 
Crlaubert i E. Miziniak. P o 
części o f i c j a l n e j o d b y ł się 
wspó lny obiad, k tó r emu ¡prze-
wodn i c z y ł p . Nowak, p r e z y -
dent Federacji. 

* 
L I B E R O O U R T . P. Stanisław 

Wójc ik został sekre ta r zem no -
w o u twor zonego s t owarzysze -
nia„Les Fines Plumes". Z n a -
ny zapał do p racy p. W ó j c i -
ka jest g w a r a n c j ą p r zysz ł ego 
roziwoju t e go s towarzyszenia , 
m i ł ośn ików „ f l e s ze t ek " . 

W A Z I E R S . Zesipół taneczny 
„Oberek" przytpomina, że nu -
m e r y w y g r a n y c h losów, jak 
też w y g r a n e fanty , zna jdu ją 
się u p. Chmielinej, z amie -
szka łe j w Waz i e rs p r zy ul icy 
Pasteur n r 71. 

Puchar wysta jwy iptactwa 
d o m o w e g o zidobył p. Dudziń-
ski za „géant pap i l lon f r a n -
çais". 

* 

M O N T Ç E A U - L E S - M I N E S . 
Buliści „ A m i c a l e Bou le de 
R o u v r a t " na nowego prezesa 
w y b r a l i p. Michała Furmań-
skiego. 

* 
L I E V I N . W konkurs ie re-

g iona lnym „ L a Fée du log is " , 
w ramach sdkc j i szko lne j p. 
Sonia Adamczewska za ję ła 
cziwarte mie jsce . 

* 
G R E N A Y . W l o t e r i i , f an to -

w e j „des miédailles ' de la 
Fosse X I " szczęślŁwe losy w y -
ciągnęl i pp. : Pawe ł Ł a w n i -
czak, Witold Kazlmierczak, 
Józef Rzepczyk, Antoni Ł a w -
niczak, Franciszek Gabr ie l -
czyk, Jan Szynkarek, Jan 
Kasprzyk, Jan Majchrzak, 
Edward Kopydłowski, Józef 
Szczęśniak, Franciszek Zboiń-
ski, Jan Szczęśniak, Stefan 
Konieczny, Leom Kowalski, 
Leon Łuczak. W y g r a n e zosta-
ły w r ę c zone pr zez m i e j s c o w e -
go mera . 

* 
M A R L E S - L E S - M I N E S . Sto-

warzyszen i e bulistóiw „La 
Boule Marlésienne" odby ło 
s w o j e doroczne zebranie w sa-
li „Polonia". W m i ł y m , pra -
w i e rodz innym nastrojiu w r ę -
czono nagrody k ró l ow i s t owa -
rzyszenia p. Stanisławowi 
Wojciechowskiemu i j e go 
marsza łkom pp. Henri Gau-
liez i Władys ławowi G a w o r -
skiemu. Zebran iu p r z e w o d n i -
c z y ł prezes s towarzyszen ia p. 
Dudziak w t o w a r z y s t w i e swo-
jego zastępcy p. Świtały i se-
kretarza p. Hercka. Szczegó l -
nie gorąco by ł iwiltany przez 
zebranych prezes h o n o r o w y 
Walkowiak. 

* 
S A I N T E - M A R I E - a u x - C H Ê -

NES. P r z ewodn i c zącym sekc j i 
c j i męsk i e j w s towarzyszen iu 
m ł o d z i e ż o w y m „Le Foyer des 
Jeunes" jest w roku 1965 p. 
Michał Mróz. 

MIMO MROZU i ŚNIEGU 
POLSCY PIŁKARZE NIE PRÓŻNUIA 

Latem i zimą jeziora mazursklle roją się od żagli. 
Zamarznięta taf la otwiera niezmierzoną prze-
strzeń pr^ed szybko mknącymi bojerami. G ł ó w -
ną bazą amatorów zimowego jachtingu jest j e -
zioro Niegocin. W Giżycku czeka na nich do-
skonały sprzęt, wygodne 1 ciepłe pokoje hote-
lowe. Nowicjusze znajdą serdeczną oi^ekę do-
świadczonych instruktorów, którym na sęrcu 
leży rozwój tej pięknej dyscypliny. A gospodarze 
miasta cieszą się z zimowego napływu gości 

Podczas z imy p i łkarsk ie d rużyny 
l i g o w e t y i ko pozorn ie zapada ją ,,w 
sen". Oczywiśc ie , m i m o mro zu i śnie-
gu, polscy p i łkarze n i e biorą c a ł k o w i -
tego rozibratu z iboiiskiem, a le p r z e -
chodzą do d ł u g o f a l o w e g o t ren ingu 
kondycyjno-techiniaznego. W halach 1 
na ośnieżonych boiskach pod koniec 
z imy r o z g r y w a j ą kontro lne t owar zys -
k ie mecze. 

Jedlnak n ie ws z y s tk i e zespoły l i g o -
w e tak spęldzą z i m o w ą p r z e rwę . 

Po l on ia (By tom) Od w i e l u lat nale-
ży do czołólwlki piłkanstiwa polskiego. 
W t e j d rużyn i e g r a j ą m.'in. s ł ynny 
b ramkarz reprezentac j i Szymkowiak 
i napastnik Liberda. 

P o s ł u c h a j m y c o na t emat p r z y go t o -
w a ń d rużyny do sezonju m ó w i t rener 
klubu Michał Matias. 

„ T r en ing i TOzipocz^liśmy zaraz po 
N O w y m Roku . Za j ę c i a p r o w a d z i m y 
m i m o mrozu na św i e żym fpowietrzu. W 
przygotoiwaniacih w r a z z kadrą b ierze 
udiział w i e lu m ł o d y c h zawodn ików , 
wychowan ików naszego k lubu. P i e r -
w s z y m sprawidlzianem f o r m y będz ie 
mecz t owarzysk i z Górn ik i em (Wa ł -
brzydh), k t ó r y r o z e g r a m y 28 lutego. 
W po ł ow i e marca g r a m y już p i e r w s z y 
mecz o we j ś c i e do f ina łu Pucharu o 
Inter to to iz d rużyną z K a r l - M a r x -
-S tadt (NiRD) a r o z g r y w k i l i g o w e 
inauguru j emy m e c z e m 24 marca ze 
Stalą (Rzeszów) . Szczegó ln i e za leży 

U D A N Y R E W A N Ż M A G N A N A 
Naijleipsi f lorec iśc i ^świata 

t rak towa l i pa rysk i „Cha l l enge 
M a r t i n i " j a k o reiwanż za to -
kijlskie i g r zyska . I r z e c zyw i ś -
cie znowu doszło d o po j edyn -
ku polsko-franoulslkiego. 

Choc iaż t r i im i fa to r o l i m p i j -
ski Egon Franike nie-sipodzie-
wan i e p r z eg ra ł w ćiwierćf inale 
z F rancuzem Guy Barrabino, 
to p r z e c i w n i k i e m Jean-
-Clauide Maignana w f ina l e by ł 
inny iPalak Z b i g n i e w Skru-
dilik. Magnan w y g r a ł 10:6. 
P r zed tem, w pó ł f ina le , M a -
gnan w a l c z y ł t akże z Po l a -
k iem, W i t o W e m W o y d ą , poko -
nując go 10:6. Zaś Skrudl ik 
musiał dokonać t e j s ame j 
szitulki z ;brązowym medal is tą 
igrzysk, F rancuzem R e v e n u 
(10:4). 

P U C H A R W A R S Z A W Y 

Najlepsi łyżwiarze stolicy 
walczyli ostatnio na „Torwa-
rze" o „Puchar Warszawy". 
Niestety, żadnych rewelacji 
nie byto. Na zdjęciu: para ta-
neczna Anna Utrysko i Janusz 
Konopka. 

Zaznaczmy , że Magnan by ł 
jedynsrm z tdkiijiskiej (czwórki 
f i n a ł o w e j , k t ó r y w y c z y n p o -
iMtórzyl w Pa ry żu , gdz ie osta-
teczna k l a sy f i kac j a dała mn 
p ie rwsze mie j sce , p r zed Skroi-
d l ik i em i Woydą . W łaśc iw i e 
można b y ipojwiedzieć, że f l o -
ret stał się wefwnętrzną spra-
w ą francusko-.polską. 

LE ł4łtt 
m 

SPOffT 
S E N F T E N B E R a (A l l emagne déé-
macrat ique) — Aradrizej Badeński 
(médai l le de biroinlze des 400 m à 
Tokyo ) a remporté le 500 m du 
meetiing ioterna-tional ..iindoor" en 
1 min. 04,5. 
IGŁ.S (Autr iche) — Sur la piste 
o lympique, les lugeurs polonais 
se sont bien comportés. Fender -
-Kudz i a ont pris la seconde place 
en „deux**, Antonina Go rdoń a 
été cinquième chez les dames. 
D'Igls, Iles Polonais ont gagné Da -
vos, où ils prennent part aux 
championnats mondiaux . 
S P I N D E R U V M L Y N (TChécoSJlova-
Qiuie). A u concoiurs imternational 
des trois tremplins, les sauteurs 
polonais onit déçu. Rys>zaird W i t -
kę n'a été que 8-e et Józef P r z y -
była 9-e. Pa r équipes, la Po logne 
s'est classée 3-e, derr ière la Tché -
coslovaquie et l ' A l l emagne dé-
mo ci^ati que. 
L U B L I N — Les basketteurs du 
„Start'* local continuent à se 
comporter br i l lamment en I -e di-
vision. Avec 22 points, ils parta-
gent la première place avec 
Śląsk — W r o c ł a w (2-e l 'année der -
nière). Wis la -Cracov ie , champion 
national, n'est que troisième, mais 
manifeste un net retour de forme. 
Côté dames, l 'équipe de Wis ła 
semble hors toutes menaces. 

nam na g o d n y m reprezen towan iu 
po lsk iego p i łkars twa w In te r l idze 
amerykańsk ie j . P r a g n i e m y p o d t r z y -
mać świe tne t r a d y c j e Górn ika ( Za -
brze ) i Zag łęb ia (Sosnowiec ) . W y j a z d 
do U S A jest o g r o m n y m dop ing i em dla 
z a w o d n i k ó w i d la t ego rwierzę, że w 
t y m sezonie nasza drużyna będzie 
gra ła tak jak sObie życzą j e j tys ięczni 
k ib i c e " — kończy pan Mat ias . 

P o sukcesach „ G ó r n i k a " Zabrze i 
„ Zag ł ęb i a " Sosnowiec w dorocznych 
turn ie jach In te r l i g i w U S A ijKjlscy 
p i łkarze izidobyli dObrą markę . D r u ż y -
ny europejBkie i amerykańsk ie zostaną 
pod'zielone, jak w poiprzednich latach, 
na dlwie g rupy . Z iwycięzcy obu g rup 
ro zeg ra ją mocz f i n a ł o w y o Puchar 
A m e r y k i 1965 r., a drużyna lepsza, z 
obrońcą Pucharu In ter l i g i „ D u k l ą " 
P raga Czechos łowac ja . 

P o l a c y g rać będą w j edne j g rup i e 
ze Sport ing — Lizibona (Por tuga l ia ) , 
Bet is — Sev i l l a (Hilszpania), K i l m a r -
nock (Szlkocja) 1 Ferencvairos — Buda -
peszt (Węg ry ) . W d rug i e j g rup i e gra 
znany w Po l sce — F C L i è g e ( w y e l i -
m i n o w a ł „Szombier ik i " z t ego rocznego 
Pucharu Rappana) . Sampdor i a lub 
To r ino (Włochy ) . Chelsea lub N o t -
t ingham (Wié lka Brytania ) , j edna z 
drużyn Ztwiązlku Rad-ziecikiego e w e n -
tualnie Monachiumi ( N R F ) i k omb ino -
wana reprezentac ja N o w e g o Jorku. 

A b y [przygotować s ię l ep i e j 
do w a ż n e g o m i ę d z y p a ń s t w o -
w e g o meczu z e Szkoc ją , P o l -
ski Z w i ą z e k Piłkii No żne j p r z e -
p rowadza per t rak tac j e na 'diwa 
mecze reiprezentacj i K r a j u z 
angie lską I - ł i g o w ą drużyną. 
Sparr ing-part inerem będz ie 
Chellsa. Oba mecze odbędą się 
w Polsice na wiOsnę. 

T y m c z a s e m pierwtezy skład 
drużyny naroidofwej (przed 
tournée po N i emczech za-
chodnich i Be lg i i ) r o zg rami ł w 
sparr in igowym mec zu I - l i g o w ą 
warszawską „ G w a r d i ę " 7:0! 

B A D M I N T O N R Ó W N I E Ż 
M A S W Y C H M I S T R Z Ó W 

BadnrVintom to s^f-oTt mało 
znany, choć śunetny do upra-
ti>iania 'U? hażiiej porze roku. 
Nawet zimą starczy slcromna 
hala. W Łjodzi oćJhył sią ostat-
nio pierwsizy twrniej o nieofz-
cjailny tytuł mistrzów Polski. 
Drużynoiwo wygrał Poznań, 
indywidualnie również Poznań 
w osohie m-lodego zawodnika 
Glathi (na zdjęciu ohok.). 

Notatnik sportowca 
K O S Z Y K Ó W K A 

M A N C I E U L L E S . Zespół m i e j -
s cowy odniósł zwycięstwo nad 
Ttiionville 60:56, dizię-ki skutecznej 
grze Rudizińskiego <18 pkt). L a r -
w y (10 tpkt) 1 Nied-zsieli (8 pkt). 

O I G N I E S . Na trudinym terenie 
Boulogne, drużyina Oignies o d -
niosła d a w n o oczekiwany sukces 
62:57. W Oignies dobrze gral i : 
G łodek, W łoda rczyk , Jakuczak, 
Piiotrowski i Aindzielewski. 

K O L A R S T W O 
L E C R E U S O T . Prezes regionu 

Bourgogne wręczy ł mistrzowi 
Bourguindil R. Jankowsk iemu pu -
char d'zieninika , ,Progrès" za n a j -
lepsze wyn ik i w 1964 ir. 

B I E G I N A P R Z E Ł A J 
P E R F A Y . W kat. , .poussins" 

Be rna rd K o d e k i ( A O S ) zają ł 
ósme miejsce, a w kat. , ,benia-

miinów" Cłiantal Jakubowsk i ( V e r -
melles) itinzecie. W serii dziewcząt 
w kat, . ,,mlinimek" Ann ie Koc iń -
ska ( A O S ) by ła dnuga, a Mart ine 
Kub i ak (Vermeaies) — czwarta. W 
kat. ,,miinimó(w" Ricłiard Ma rk i e -
wicz ( A S C ) by ł druga, a Richard 
U rban i ak (U.SO Av ion ) dziesiąty. 
W kat. „ k a d e t ó w " S&rge Jawo -
rowski <i_,a Bassee) 'zajął d w u n a -
ste miejsce. Bieg jun io rów w y -
gra ł Ryszard Ciecka (AOS ) . 

Meie pieniądze s ą w bezpiecznym 
miejscu i przynoszą mi odsetki w 

Avysokosci d o _ 2 ,30 Y 

Mogą nimi rozporządzać 
w każdei chwili Dla moich oszczędności 

mam Iconto 
na książeczce 
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POLSKIE 
BALETY 
JAZZOWE 

^ M N A K O M I T Y P O L S K I T A N -
' M CERZ i chloreograr Opery War -

M Ezaiwtelkiej Wi to ld Gruca stwo-
M ićrzył w ostatnich latach kilka 

^ ^ aiekaiwych inter)pretacji baleto-
wych jazzu, które zyskały uzna-

nie publiiczności i krytyki . Jedną z na j -
cSekaiwszych są „Balety jazzoiwe" z mu-
zyką znanetgo za granicą polskiego 
komipozytora jazzowego Krzyszto fa 
Komedy . 

Wito ld Gruoa zastosował interesują-
ce nowatorstwo. Choreograf określił 
swó j układ jako „propozycję baletu 
klasycznego do muzyki jazzowej", po-
wołując się na podobne próby Balan-
chine'a w Stanach Zjednoczonych. W i e -
le doświadczeń w t e j dziedzinie zebrał 
EMjdczas pobytó>w stypendialnych w e 
Francj i i Angl i i . W balecie francuskim 
zafasc3nnowały go przede wszystkim 
nowoczesne ryitmy i układy taneczne 
w p r o w a d ^ n e w Qperze Paryskie j . Du-
żo czasu sipędził również we wspania-

łe j bibliotece operowo-ba le towe j w 
Grand-Oipera, skąd wyniósł wie le cie-
kawych teorii. 

— We współczesnym balecie wszyst-
ko jest nowe i żadne doświadczenia nie 
ustrzegą od pomyłek — twierdz i W i -
told Gruca — czasem tak zabawnych 
jaik następująca, która przydarzyła się 
podczas przygotowań do premiery ba-
letu L . Nono „Czerwony płaszcz" w 
Operze Warszawskiej. Otóż wedłtig 
wskazówek choreografki francuskiej 
pani F. Adret — tancerz miał rozpo-
cząć taniec, kiedy z głośnika magneto-
fonu usłyszy trzask. Usłyszał ten 
trzask i ruszył na scenę. Po kilku od-
tańczonych w kompletnej ciszy figu-
rach — cały przypatrujący się temu 
zespół wybuchnął śmiechem.. Okazało 
się, że trzaslk potraktowany przez tan-
cerza jako sygnał do rozpoczęcia tańca 
nie miał nic wspólnego z muzyką No-
na; spowodowała go sprzątaczka za-
mykając drzwi do sali. 

T o jest żart, ale komipozycje baleto-
w e do muzyki jazzowe j zyskały po-
chlebną opinię, zwłaszcza w Belg i i 
i Szwecj i . 

„Balety jazzowe" to t y lko jeden 
z utworów współczesnej muzyki opra-
cowanych choreograficznie przez Gru-
cę. Układał on również m.in. choreo-
gra f ię do „Sonetów miłosnych" '^'adeu-
sza Bairda, „Oczekiwania" Au£/usłyna 
Blocha i „Ad hominem" — Zbigniewa 
Wds'zniewskiego — nowych polskich 
baletów, bardzo [przychylnie, czasem 
nawet entuzjastycznie p r zy jmowanych 
przez słuchaczy i w id zów fest iwal i mu-
zyki współczesnej „Warszawska Jesień". 

Warto dodać, że w tych nowator-
skich próbach uczestniczą na jwyb i t -
niejsi polscy tancerze. Np. w baletach 
jazzowych obdk choreografa tańczyli 
znani soliści Opery Warszawskie j : Ma-
ria Krzyszlkołwska, Krystyna Mazu-
róiwna, Zb ign iew Strzałkowski i Stani-
sław Szymański. 

W i t o l d G r u c a , premier danseur et chorégraphe de l 'Opéra de 
Va r sov i e , un peu sous l ' inspirat ion de Ba lanchine et des ballets 
parisiens, vient de fa i re „une proposit ion du ballet classique à la 
mus ique de j a ra " . Ses . .Ballets de j a z z " sur une mus ique de 
Krzyszto f K o m e d a sont assurément une réussite. Dans un 

autre genre , sa chorégraphie pour les „Sonnets d ' a m o u r " de 
Ba i rd , „ L ' A t t e n t e " de B loch et „ A d h o m i n e m " de Wiszn iewski , 
est aussi une intéressante interprétation de la mus ique polonaise 
moderne . On le doit éga lement a u x interprètes Mar i a Krzysz -
kowska , K r y s t y n a Mazur , Z b . St rza łkowski et St. Szymański 
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Un excellent film comique polonais 
de Stanisław Lenartowicz, un peu 
dans le genre de „Babette s'en va-t -
-en guerre". Un soldat italien, Giu -
seppe (Antonio Cifarelio), perd son 
pistolet dains le train. Pour le ré-
cupérer, il s'arrête à Varsovie et est 
entraîné dans une suite de péripé-
ties propres au temps de l'occupa-
tion et de la Résistance. Avec sans 
gêne il s'installe dans l'appartement 
Se Marie (Elżbieta Czyżewska), 
conspiratrice chevronnée et de son 
frère (Zbigniew Cybulski) peintre 
hurluberlu. L'intrus deviendra un 
ami, un résistant malgrè-lui puis un 
combattant clandestin... Il y a 
beaucoup de vrai dans cette présen-
tation comique, grotesque même de 
la capitale occupée. Le rire et l 'iro-
nie étaient aussi des armes dan« le 
combat contre les n^zis... 

Rozrywki umysłowe 

P O Z I O M O : 4) sknera, dusigrosz, 10) małżonkowie 
i dzieci, 11) drobnoustroje cłiorobottwórcze, bakte-
rie, 12) pierwszy władca Polski z dynastii Piastów, 
13) człowiek kochający tylko siebie samego, 15) ha-
łaśliwa, g^\'ama rozmowa, zgiełk, 17) odcień czer-
wieni, karmazyn, 20) rodzaj nakrycia głowy, 23) 
szydercze drwinki, ironiczne żarciki, 25) półpiętro 
między parterem a pierwszym piętrem, 26) czło-
wieik pusty, wesoły i płochy, 27) odgłos łamania się 
lub pękania, 29) część przewodu pokarmowego od 
gardła do żołądka, 31) zbieg sprzecznych intere-
sów, konflikt, 34) tekst dzieła napisany ręką, ma -
nuisikrypt, 37) pojawia sią na skroniach w jesieni 
życia, 38) statki torujące drogę innym statkom 
wśród lodów, 39) łódź ratunkowa, 40) stare podanie 
ludowe, baśń. 

P I O N O W O : 1) inaczej karaluch, 2) mąż Bv.^y, 3) 
lekka ażurowa tkanina w postaci siatki o drobniut-
kich oczkach, 4) taniec rodem z Brazylii, 5) czło-
wiek bzikowaty, lekkoduch, trzpiot, 6) diabeł, sza-
tan, 7) bardzo niska temperatura, 8) rzecz niezwy-
czajna, dziwoląg, 9) dreszcze, mrowie, 14) według 
przysłowia, kto je zjada, jest piękny i gładki, 16) 
pierwsza stolica państwa polskiego, 18) silnik, 19) 
reklamy świetlne, 21) wybrany kolor w kartach, 
który bije wszystkie inne kolory, 22) nowotwór 
złoślitwy, 23) oprawca, zbir, 24) odrobina jedzenia, 
26) wyczesane krótkie włókna lnu lub konopi, kła-
ki, 28) nazwisiko znanych polskich artystów-maia-

rzy Juliusza i Wojciecha, 29) Jan Chryzostom, pol-
ski kronikarz z X V I I w., 30) piękno, uroda, 32) 
tkanina na suknie balowe, 33) śmiałek, junak, 
chwat, 35) bywa taki, jaki pan, 36) podstawowe na-
rzędzie rolnicze. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które utworzą litery wypisane 
z krzyżówki w następującej kolejności: M-14, H-5, 
1-7, D-4, M-3, G-7, K-4, F-2, M-1, D-17, C-15, L-17, 
K-1, C-17, N-9, A-17, N-1, N-10, K-18, M-7, N-8, 
K-14, M-5, B-5, G-10, C-7, D-7, 1-12, I - l l . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZ.\NIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 5 

POZIOMO: 1) faryzeusz, 5) kobierzec, 11) gadki, 12) 
adwokat, 13) oliwa, 14) rekord, 17) krata, 20) kaszak, 22) 
Jarosław Dąbrowski, 25) ryksza, 28) bagaż, 30) stadło, 35) 
rolka, 36) odludek, 37) tętno, 38) koszykowe, 39) poprawiny. 

PIONOWO: 1) figura. 2) rodak, 3) zbiór, 4) upał, 6) buta, 
7) etola, 8) znicz, 9) ciarki, 10) boja, 15) okres, 16) dusza, 
18) rewia, 19) trąba, 20) klops, 21) susza, 23) prorok, 24) 
powody, 26) kolos, 27) zwady, 29) gruz, 31) tutka, 32) datki. 

Tekst przysłowia: ZIARNKO DO ZIARNKA, A ZBIE-
RZE SIĘ MIARKA. 

Punkt widzenia 
naszych dzieci 

f 3 

Nagle mi wypaliło przy 
czyszczeniu broni. 

To nie moja wina, 
to prawo Newtona. 

Figury geometryczne? 
Popatrz, to jest figura! 


